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Psfska -  Nik
W. Jaruzelski 
przyjął

delegacii
nikaraguańsklej
WARSZAWA, PAR.

Prezes Rady Ministrów gen. 
armii Wojciech. Jaruzelski 
przyjął przewodniczącego nl- 
karaguańskiej delegacji gos- 
podarczej, członka Ogólnokra 
jowego Kierownictwa Wyzwo 
lenia Narodowego Im. Sandi- 
no. miniatra planowania Re­
publiki Nikaragui, komendan 
ta Tewolueji Henry Ruiza Her 
nandeaa.

W rozmowie uczestniczył wi 
cepremier, przewodniczący Ko 
misji Planowania przy RM 
Manfred Gerywoda.

Obecny hjrit ambasador Ni­
karagui Jkenrte Suarez Espi-
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Sflotkanie W. Jaruzelskiego z kierownictwem 
Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych
Ukonstytuowanie się OPZZ - szansą 

socjalistycznej odnowy
WARSZAWA, PAP

1 sekretarz KC PZPR, pre­
mier, gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski spotkał się 29 ubm. z 
kierownictwem powołanego 
przed kilkoma dniami w By 
tomiu — Ogólnopolskiego Po 
rozumienia Związków Zawo 
dowych z jego przewodniczą 
cym Alfredem Miodowiczem i 
wiceprzewodniczącymi OPZZ: 
Leszkiem Brojanowskim, Zbig 
niewem Cierpką, Wtodzimie 
rzem Lubańskim, Stefanem 
Koziaczvm, Anna Mierzyńską. 
Wojciechem Oliarskim, Ro 
mualdem Sosnowskim i Paw 
tern Szymańskim.

W spotkaniu udział wzięli 
również: członek Biura Poli­
tycznego. sekretarz KC PZPR 
— Tadeusz Porębski i wice­
premier — Mieczysław F Ra 
kowski, a także kierownicy 
wydziałów KC PZPR: Społe­
czno - Zawodowego -  Stani­

sław Gabrielski i Ekonomicz­
nego — Marek Uołdakowski 
oraz minister ds związków za 
wodowych — Stanisław Cio­
sek-

Kierownictwo OPZZ przy­
było na spotkanie z Wojcie­
chem Jaruzelskim by przed­
stawić wnioski i postulaty ze 
zgromadzenia związkowców w 
kop „Szombierki” w Byto­
miu. aby przedyskutować naj 
ważniejsze stojące dziś t w 
najbliższej przyszłości przed 
ruch'- i związkowym zadania 
Związkowcy wyrazili również 
opinie, które leszcze kilka go 
dżin wcześniel gromadzili nod 
czas rozmów w swoich środo­
wiskach zawndowyrh Cudzie 
nracv Dodkreślali er>onko- 
wle kierownictwa OPZ7 -  z 
nadzieja 1 satvsfakcia wita­
ła zmaterializowanie sle Idei 
jedności ruchu zawodowego 
w naszym kraju co powinno 
wnłynaó na szvhsze 1 co naj­

ważniejsze — na skuteczna 
rozwiązywanie problemów iu 
dzi pracy i efektywniejsze ra 
prezentowanie ich interesów 
przez odrodzony ruch związ­
kowy

Trwające trzy godziny spot 
kanie w Komitecie Central­
nym PZPR, poprzedzone pre 

'zentacją członków kierownic 
twa OPZZ, otworzył Wojciech 
Jaruzelski, przekazując ) im 
najserdeczniejsze gratulacja 
w związku z ukonstytuowa­
niem sie Ogólnopolskiego Po 
rozumienia Związków Zawo­
dowych ' wyborem na odpo­
wiedzialne funkcje w polskim 
ruchu związkowym Uważa­
my powiedział T sekretarz 
KC PZPR -  że otworzyła się 
tym samym -  używając uza 
sadnionych w tym przypad­
ku wielkich słów — nowa. 
doniosła karta w dziejach

(Ciąg dalszy %a str. 2)

Spotkanie 
I sekretarza KC PZPR 
z uczestnikami 
dziennikarskiego forum 

w Jabłonnie
WARSZAWA, PAP.

Po zakończeniu trzydnio­
wych obrad Międzynarodowe 
go Spotkania Dziennikarzy 
„Jabłonna V”, jego uczestni­
cy — publicyści z 26 krajów 
Wschodu i Zachodu a wraz z

nimi ziali korespondenci za­
graniczni akredytowani w 
Warszawie zostali zaproszeni 
do pałacu Rady Ministrów 
przez I sekretarza KC PZPR,

(Ciąg dalszy na str. 2)

Haukowcy i praktycy radzili w Poznaniu
Systemy wynagradzania:

czy sprawiedliwie -  
te riwne?

POZNAN, PAP.
30 listopada zakończyła się 

w Poznaniu ogólnopolska 
konferencja naukowców i pra 
ktyków poświęcona tworze­
niu zakładowych systemów 
wynagradzania. Zastanawia­
no się jak umocnić moty 
wacyjną funkcję płacy w 
przedsiębiorstwie przemysło­

wym, budownictwie i gospo­
darce rolnej. Dzielono się do 
świadczeniami tych zakła­
dów, które systemy takie sto 
sują już w praktyce m.in. 
Wielkopolskich Zakładów Te 
leelektronicznych „Telkom- 
Teltra”, Poznańskich Zakla-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Górniczy trud, 
nadzieje wspólne

W tych ponad 175 milionach ton węgla ka­
miennego, które w tym roku polscy górnicy 
wydobyli nie ma zielonogórskiego czy też 
nadodrzańsklego udziału. Taki układ. Geo­
logiczny oczywiście.

Jednak nie na węglu kamiennym kończy 
się wyliczanka krajowych zasobów energety­
cznych 1 w dalszym ciągu górniczego „ra­
portu” pojawia się coraz więcej lubuskich 
akcentów, Dwie trzecie tegorocznego wydoby 
cia gazu zawdzięcza przecież polska gospo­
darka fachoweom z Zielonogórskiego Zakła­
du Górnictwa Nafty i Gazu. Nie wolno też 
zapominać o kopalni węgla brunatnego w 
Sieniawie.

30 listopada odbyła się w Zielonej Górze 
„barbórkowa" akademia naftowców. Mówio­
no o trudach i o rzeczywistych, bardzo

(Ciąg dalszy na str. 2)

Szanse
i oczekiwania

Na pierwszym posiedzeniu zebrał sie w Go­
rzowie, 30 listopada. Wojewódzki Komitet Na­
rodowego Czynu Pomocy Szkole. Obrady uro 
wadził przewodniczący komitetu, a zarazem 
przewodniczący RW 1’RON Tadeusz Biczysko 
Głównym oclem posiedzenia było zapoznanie 
członków komitetu z sytuacją szkolnictwa w 
regionie oraz skalą i rodzajami orohlemów 
którymi będą się zajmowali.

Tak jak w całym kraju również oświata 
gorzowska odczuwa szereg niedostatków w 
zakresie bazy lokalowej a także ilości kadr 
nauczycielskich Starania władz administra 
cyjnych I oświatowych o poprawo sytuacji, 
wobec ograniczonych środków finansowych : 
rzeczowych oraz innych potrzeb inwestycyj­
nych, nie sa w stanie sprostać dzisiejszym 
i przyszłym potrzebom Dlatego szkolnictwo 
wymaga szerokiego społecznego wsparcia i za 
angażowania w tworzenie warunków właści­
wego nauczania oraz wychowywania młodych 
pokoleń.

(Ciąg dalszy na str. t)
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Hałas nie przeszkadza 
w myśleniu

Przedsiębiorstwo, a właści­
wie kombinat Przemyślu Drze 
wnego w Barlinku jest dosko 
nalym przykładem tego, jak 
myślenie może ułatwić poko­
nywanie „sęków” w rozwoju 
produkcji oraz przystosowa­
nie się do nowych warunków 
gospodarowania Ten liczący 
•ię w kraju wytwórca tarcicy 
iglastej i liściastej, oklein 
oraz poszukiwanych desek po 
dłogowych, produkowanych 
na licencji zachodniej, obcho

dzió będzie niebawem Jubi­
leusz 10-lecia pracy. Taka o- 
krągła rocznica jest zwykle 
okazją do sporządzenia bilan 
su wspólnej działalności kie­
rownictwa zakładu i załogi. 
Pod względem dokonanych sa 
modziclnie przemian w tech­
nice i technologii wytwarza­
nia oraz uniezależnienia się 
od importu wypadnie on z 
pewnością okazale.

(Ciąg dalszy na str. i)

5— 12 grudnia br.
Mikrospis 
ludności 
i mieszkań

Od 5 do 12 grudnia br. od­
będzie się reprezentatywny 
spis ludności i mieszkań. Za­
rejestruje on stan, jaki bę­
dzie istniał o północy z 5 na 
6 grudnia. Dwa dni wcześ­
niej do wylosowanych miesz­
kań przybędą rachmistrze spi 
sowi — wyposażeni w legity 
macje — w oclu zostawienia 
mieszkańcom tzw. karty po­
miaru mieszkania. (PAP)

Ludzkie serce  
«G o p la n ie »

Na wniosek wielu członków 
załogi I sekretarz POP Zbig 
niew Kaczmarek, zorganizo 
wał w kilku ostatnich dniach 
dobrowolna zbiórkę pienięż­
ną na rzecz głodujących, w 
wyniku katastrofalnej suszy 
— ludów Afryki.

Załoga ZPC „Goplana" w 
Kargowei przystąpiła do tej 
akcji i wypełniła swój ludzki 
obowiązek.

Zebrano 38.550 zł którą to 
kwotę przekazano na konto 
Polskiego Komitetu Solidarno 
ści z Narodami Azji. Afryki 
i Amervki Łacińskiej: 1153— 
1717—1C2 NBP XV OM War- 
M w a. *■*-

A. Scargill za wznawianiem 
negocjacji

LONDYN, PAP.

Przyw ódca Zw iązku Z aw odo­
wego G órników  B ry ty jsk ich , 
A rth u r Scargill wypowiedział 
się za w znow ieniem  negocja ­
c ji z k ra jow ym  zarządem  w ę­
gla w spraw ie położenia k resu  
trw ającem u  Już l  m iesięcy 
s tra jk u  górników  b ry ty jsk ich .

Bardzo pocieszającą dla stra j-  
ku jących  górników  okazała się 
decyzja sądu okręgow ego w 
L uksem burgu odm rożenia znacz 
nej części kw oty  4.630.000 fu n ­
tów szterllngów  zdeponow anej 
przez Związek Zawodowy Górni 
ków w Jednym  z tam tejszych 
banków  w celu un ikn ięc ia  se- 
kw estru. O dm rażając wspom- 
m ntane ak tyw a, sąd zastrzegł, 
te 100 tys. funtów z tej sumy

Las i człow iek
Lasy zajmują blisko poło­

wę powierzchni wojowództwa 
zielonogórskiego. Są ezęścią, 
jakże ważką, naturalnego śro 
dowiska. Nasz lai jest nieste­
ty chory. Osłabiony. Coraz 
bardziej podatny na zgubne 
działania gospodarcze ezlowie 
ka. Podtruwa go przemysł ga 
zami i pyłami, zanieczyszcza 
chemikaliami rolnictwo, ście­
kami miasta, zaśmiecają lu­
dzie nieświadomie i świado­
mie.

Mowiono o tym w piątek na 
posiedzeniu Prezydium Rady 
Wojewódzkiej PRON z udzia­
łem członków Komisji Inicja 
tyw Społecznych Zdaniem ko 
misji ochrona lasu, nie tylko 
ta z urzędu, administracyjna, 
już obecnie nie wystarcza 
PRON poczuwa się do obo­
wiązku publicznego postawie 
nia tego oroblemu, a także do 
objęcia swoistego patronatu 
nad lasami Ale zdaniem człon 
ków komisji ! prezydium ko- 
nleozne są tu także nowe regu 
laeje prawne dotyczące gospo 
derki leśnej t ochrony prtyro 
dy. wyższe wymogi w stosun 
ku do tych co las trują, nisz 
czą i zaśmiecają, zaostrzone 
konsekwencje wobec szkodli­
wych działań Społecznicy z 
PRON przygotowują się do ta 
klej inicjatywy ustawodaw­
czej.

Podczas wczorajszych obrad, 
które prowadził przewodniczą 
cy RW Wojciech Judkowiak, 
z udziałem zielonogórskich le 
śników, postanowiono, że w 
styczniu przyszłego roku rada 
odbędzie plenarne posiedze­
nie poświęcone ochronie la­
sów regionu Celowość podję 
cia tego tematu uzasadniano 
m In tym. że gwałtownie roś 
nie podtruwanie lasów tlenka

(Ciąg dalszy na str. 2)

Budowa dzielnicy Kisielińskiej to Zielonej Górze.
Fot Bronisław Bugiel

Co ma być w sklepach 
przed świętami?

*  IG i 23 GRUDNIA — „HANDLOWE NIEDZIELE” *  KARPI — POD 
DOSTATKIEM *  7 TYS. TON OWOCOW CYTRUSOWYCH *  WIĘK­
SZE DOSTAWY TŁUSZCZÓW 1 CUKRU
Jak handel przygotowuje 

się do wzmożonego przed 
świątecznego ruchu? Co bę­
dzie w sklepach, a nade wszy 
stko jak sklepy te będą pra 
cowaly — to pytania, które 
już dziś zadaje sobie wielu z 
nas.

Organizacja zakupów. Naj­
więcej w tych sprawach ma 
ją do powiedzenia władze wo 
jewódzkie One ustalają har­
monogram pracy placówek 
na swoim terenie. W tym ro 
ku jest to rzecz wyjątkowo 
skomplikowana, święta wy­

padają na początku tygodnia, 
a Sylwester w poniedziałek. 
Wiele zakładów odpracowu­
je przedświąteczną i poświą- 
teczną wolną sobotę. W każ­
dym razie handel musi umo

(Ciąg dalszy na str. 2)

Zenem Wesołek

płacenie g rzyw ny nałożonej w 
październ iku  br, na związek 
przez sąd najw yższy w L ondy­
nie.

W czw artek  na obszarze W alii 
doszło do sta rć  m iędzy policję 
a p ik ie tam i s tra jk u jący ch  g ó r­
ników .

Przed h u tą  w llanw ern  p ik ie­
ty  górnicze próbow eły za trzy ­
m ać konw ój ciężarów ek dow o­
żących węgiel do hu ty . Policja 
aresz tow ała 31 osoby. D rugi in ­
cy den t w ydarzy! się koło ko ­
palni w M artbyr, gdzie górnicy 
usiłow ali nie dopuścić do pracy 
dwócb łam istra jków  esk o rto ­
w anych przez policję. Dwócb 
policjantów  zostało zranionych.

WIRUS
W KUCHNI!

Gastronomia m arnieje w oczach. Tylko patrzeć jak wy­
ciągnie rękę po finansowe wsparcie. Przepraszam! Już 
wyciąga. W „Polityce” przeczytałem, że do gastronomii 
(tzw otw artej) dopłacają między innymi w Warszawie, Ko- 
nińskiem, Częstochowskiem, Elbląskiam, a szeregi kan­
dydatów na bankrutów szybko rosną 

Z kuchni wydobywa się orzvkrv zapach.
Spotkałem sie z poglądem, te  gastronomię najmocniej 

ugodzili., posłowie. Ustawa antyalkoholowa rujnuje in­
teres Ów pogląd można łatwo obalić i tę potyczkę zos­
tawmy sobie na oóźniej W końcu gastronomia ma nas 
przede wszystkim karmić a dopiero potem rozweselać. 

Zacznijmy więc od garnka.
Kryzys surowcowy uderzy) wszystkich, choć nie wszyst­

kich równie dotkliwie Gastronomia oberwała solidnie i 
praktycznie do d/isiat odczuwa tego skutki 

Ale nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. 
Kiedy zaczęły się kłopoty t wieprzowiną < wołowiną 

okazało się, jak nasza gastronomia nie jest przygotowana 
do wykorzystywania innych, dostępnych surowców. Kry­
zy* ujawnił słaby punkt

(Ciąg dalszy na str. 5)
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Spotkanie I sekretarza KC PZPR 
z uczestnikami forum 

w Jabłonnie
(Ciąg dalszy ze str. 1)

premiera gen armii Wojcie- 
oha Jaruzelskiego. Spotkanie 
trwało ponad i  godziny.

Witając przybyłych: prze- 
*zlo 150-osobową grupę przed 
•tawiciell prasy zagraniczne) i 
krajowe.) W. Jaruzelski wyra 
gil zadowolenie z goszczenia 
tak reprezentatywnego Erona 
dziennikarzy z państw-sygna­
tariuszy Aktu Końcowego 
KBWE. których przywiodła 
do Polski wspólna troska i 
zaniepokojenie niebezpiecz­
nym stanem stosunków mię­
dzynarodowych. Podkreślił, że 
epotkapia w Jabłonnie mają 
za sobą już dość długą i bar­
dzo pożyteczną tradycję. Zna­
czenie takiej formy dialogu 
nieskrępowanej wymiany po­
glądów, poszukiwania porożu 
mienia oraz zbieżnych kon- 
kluz.il 1 ocen, jest szczególnie 
Istotne dziś, w obliczu pię­
trzących się zagrożeń dla 
świata 1 ludzkości. W. Jaru­
zelski stwierdził, że tak­
że i to spotkanie traktu)* ja­
ko dialog zmierzający do po­
rozumienia; a porozumienie 
»ię jest procesem maiacym na 
celu przede wszystkim pozna 
nie i zrozumienie argumen­
tów partnera. Może to mieć 
miejsce tylko przy zgodnvm 
uznaniu racji nadrzędnych, a 
zatem wspólnych, takich 
jak konieczność ratowania po­
koju. Premier przypomniał, ż* 
akt konstytucyjny UNESCO 
•twięrdzlł, ie wojny rodzą kię

W Paryżu

Rozmowy
M. Ihatcher 
z F. Mitterrandem
LONDYN, PAP.

W czwartek przybyła do 
Paryża premier W. Brytanii 
Margarat Thatcher. Z lotni­
ska udała się do pałacu Eli­
zejskiego na spotkanie z pra 
tydentem Mitterrandem. Te­
matem dwudniowego Już 9 z 
kolei francusko - brytyjskie-

3
o spotkania na szczycie, bę- 
ą sprawy stosunków dwu­
stronnych, problemy europej 
skie oraz perspektywa wzno­

wienia dialogu Wschód — Za 
ahód.

W czwartek w budynkach 
rządowych w Awinlonie, na 
kilkanaście godzin przed ma 
Jącyml sję odbyć w tym mle 
scie rozmowami pani That­
cher z premierem Francji 
Laurentem Fabiusem nastąpi 
ły dwie eksplozje I wybuchł 
pożar. Ofiar w ludziach nie 
było.

głównie w ludzkich umysłach, 
a zatem z ludzkich umysłów 
trzeba je usuwać.

W. Jaruzelski przed spotka 
niem w pałacu Rady Mini­
strów otrzyma! około 40 py­
tań o zróżnicowanym charak 
terze, na które kolejno odpo 
wiadał. Przedstawił szeroką 
panoramę polskiej polityki 
zagranicznej, niezmiennego 
stosunku naszego pań­
stwa do powojennego porzad 
ku terytorialnego i politycz­
nego w Europie, a także te 
warunki, od spełnienia któ­
rych zależy pokój w świecie 
i bezpieczeństwo narodów. 
Część pytań i odpowiedzi od 
nosiła się do sytuacji wew­
nętrznej w naszym kraju, 
problemów żmudnego budo­
wania porozumienia narodo­
wego, trudnych wyborów do 
konywanych codziennie w po 
lit.yce gospodarczej i społecz 
nej.

Po wyczerpaniu pytań 
przedstawionych przed spot­
kaniem, obecni na sali dzień 
liikarze zwracali się do pre­
miera o wyjaśnienie proble­
mów szczególnie ich interesu 
jącyeh. W. Jaruzelski zwraca 
jąc się z kolei do swych go­
ści zaapelował, aby spróbo­
wali Polskę zrozumieć, co 
pozwoli im pisać o niej w spo 
sób uczciwy, więc 1 krytycz­
ny, ale zgodny z realiami. 
Prosił o przedstawianie na­
szych dni i naszej pracy rze 
teinie, z uwzględnieniem o- 
biektywnych uwarunkowań 
polskiego bytu I subiektyw­
nych możliwości naszego kra 
ju. Myślą przewodnią spotka 
nia w pałacu RM było prze­
świadczenie, że obecna chwi­
la historyczna stawia ludz­
kość Wobec konieczności dia 
logu, dyskusji, ścierania się 
przeciwstawnych i odmien­
nych racji. Ale dialog ten po 
winien przekształcić się w po 
rozumienie i rozumny kom­
promis.

Dziennikarz# zabierający 
głos serdecznie podziękowali 
za umożliwienie bezpośred­
niej rozmowy z azefem rzą­
du polskiego oraz za stworze 
nie w Jabłonnie pełnych moż 
llwoścl szczerej dyskusji.

W spotkaniu które prowa­
dził prezes Klubu Publicysty 
kl Międzynarodowej SD PRL, 
Marian Podkowiński, uczest­
niczyli dziennikarze z: Au­
strii, Belgii, Bułgarii, Czecho 
Słowacji, Danii, Finlandii, 
Francji, NRD, RFN, Wielkiej 
Brytanii, Grecji, Węgier, 
Włoch, Holandii, Norwegii, 
Portugalii, Rumunii, Hiszpa­
nii, Szwecji, Szwajcarii, Tur 
cji, USA, Związku Radziec­
kiego, Watykanu, Berlina Za 
ehodniego, Jugosławii, a tak 
że przedstawiciela Centrum 
Informacji ONZ w Genewie i 
Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy, no 1 oczywiście 
dziennikarz* polscy.

(PAP)

ODROCZENIE
ROZMÓW

KRLD — KOREA PŁD.
HANOI. — Jak poinfor­

mowała agencja KCNA 
druga runda rozmów gos 
podarczych między przed­
stawicielami KRLD i Ko­
rei Południowej, wyzna­
czona na S grudnia br. zo 
stała przełożona na przy­
szły rok. Decyzję tę pod- 
jęto w związku z incyden 
tem w Panmundżonie, w 
którego wyniku z powodu, 
działań strony połudmo- 
wokoreańskiej zostało za­
bitych trzech żołnierzy 
KRLD, a jeden został ran 
njr.

WSPÓLNE SIŁY
ZBROJNE PAŃSTW 

ARABSKICH?
BEJRUT. -  Na zakoń­

czonym w Kuwejcie 6zczy 
cie sześciu konserwatyw­
nych państw arabskich Za 
toki Perskiej, zrzeszonych 
w tzw. radzie współpracy 
Zatoki Perskiej postano­
wiono sformować wspólne 
siły obronne, zdolne do re 
agowania na styuacje kon 
fliktowe w tym zapalnym 
regioni*. Brak jest oficjał 
nych danych nt. liczebno­
ści wspólnycn sił zbroi 
nych., jednakże źródła do­
brze poinformowane pooa 
ją, że chodziłoby o 2 bry­
gady liczące łącznie 6 tyc. 
żołnierzy.

AKCJE ZBROJNE 
POLISARIO

PARYŻ. -  Algierska 
agencje prasowa podał# 
u  bojownicy Fiontu Podi-

sario, walczący •  niepod­
ległość Sahary Zachod­
niej, wyeliminowali z wal 
ki 387 żołnierzy marokań­
skich w regionie Hauza i 
Dakhli, na północy kraju. 
W dalszym dagu toczą się 
tam zacięte walki wzdluz 
frontu.

PRÓBA Z NOWA 
AMERYKAŃSKA 

BRONIĄ
WASZYNGTON. — Sta­

ny Zjednoczone przepro­
wadziły na poligonie Yu- 
ma w Arizonie pomyślną 
próbę z nowym śmigłow­
cem bojowym „An-64 Apa 
che” 1 pociskiem przeciw­
pancernym „Hellfire". Oba 
pociski wystrzelone ze 
śmigłowca na niskim pu­
łapie osiągnęły wyznaczo­
ny cel, znacznie przekra­
czając zasięg lotu w wa­
runkach nocnych.

Śmigłowiec jest pomyślą 
ny jako broń przeciwpan­
cerna pierwszego uderze­
nia.

KRWAWE STARCIA 
W SRI LANCE

DELHI. — Około 40 osób 
zginęło i kilkadziesiąt zo­
stało rannych w walkacn 
jakie wybuchły w patek 
między Tamilami i Synga 
leżami w jednej z północ 
nych prowincji Sn Lanki, 
w pobliżu miasta Padavi- 
j«.

WYDALENIE
KORESPONDENTA 

UPI Z  CIULE
MEKSYK. -  Jak dono­

szą z Santiago władze chi 
iijskie wydały w czwartek 
nakaz opuszczenia kraju 
przez korespondenta ame­
rykańskiej agencji praso­
wej UPI, Anthony Edwar 
da Boadlę. Zarzuca mu 
się rozpowszechnienie w 
dniu 28 bm. fałszywej m 
farmacji o śmierci żołnie­
rza i dwóch osób cywil­
nych podczas zamieszek.

Konferencja piasowa w Moskwie
kiego MSZ powiedział, że de 
legacje obu krajów wymieni 
ły poglądy na szeroki krąg 
problemów związanych z nie 
dopuszczeniem do pojawienia 
się nowych państw dysponu­
jących bronią jądrową. Stro­
ny omówiły też kwestie zwią 
zane z przygotowaniami do 
zaplanowanej na 1985 rok kon 
ferencji poświęconej wprowa 
dzaniu w życie układu o nie 
rozprzestrzenianiu broni jąd­
rowej. (ZSRR i USA są pań 
stwami — depozytariuszami 
tego układu — PAP).

Osiągnięto porozumienie w 
sprawie odbywania w przy­
szłości konsultacji w spra­
wach związanych z umacnia 
niem międzynarodowego sy­
stemu nierozprzestrzeniania 
broni jądrowej.

Związek Radziecki — 
stwierdził Łomiejko — przy­
wiązuje wyjątkowo duże zna 
czenie do umacniania syste­
mu nierozprzestrzeniania. Pra 
gnę w związku z tym jeszcze 
raz przypomnieć oświadcze­
nie Konsiantina Czernicnki, 
który podkreślił palącą ko­
nieczność „niedopuszczenia do 
rozprzestrzeniania się broni 
jądrowej w dowolnej for­
mie: nie przekazywać tej bro 
ni bądź kontroli nad nią; nie 
rozmieszczać jej na teryto­
rium krajów, gdzie jej nie 
ma; nie przenosić wyścigu 
zbrojeń na nowe sfery włą­
cznie z kosmosem”.

Wysoko oceniamy — kon­
tynuował Łomiejko — dzia­
łalność międzynarodowej a- 
gencji energii a/tomowej w 
dziedzinie zaipobiegania roz­

przestrzenianiu się broni ją­
drowej i przywiązujemy wiel. 
ką wagę do zwiększania efek 
tywności jej działań. Byłoby 
rzeczą wyjątkowo ważną do 
prowadzić do zwiększenia 
efektywności kontroli MAE A 
w państwach mogących wejść 
w posiadanie broni jądrowej, 
zwłaszcza w tych, które nie 
przystąpiły do układu o nie 
rozprzestrzenianiu. Związek 
Radziecki dokłada wielu sta­
rań w celu rozszerzenia krę 
gu uczestników układu. W 
kwestii tej ZSRR dąży do ak­
tywnej współpracy z wszyst 
kimi krajami — socjalistycz­
nymi niezaangażowanymi i 
zachodnimi.

Indagowany czy po zapo­
wiedzi spotkania Gromyko — 
Shultz w Genewie w stycz­
niu przyszłego roku i po q- 
becnych konsultacjach w Mos 
kwie można uznać, iż w sto­
sunkach radziecko-amerykań 
skich pojawiła się nowa ja­
kość W. Łomiejko podkreślił, 
iż przytoczone fakty pozosta 
ja bez wątpienia w pewnej 
zależności, ale są to Jednak 
oddzielne zagadnienia. Kon­
sultacje w sprawie nierozprze 
strzeniania broni jądrowej od 
bywają się regularnie dwa ra 
zy w roku od spotkania Gro 
myko — Shultz w 1982 roku. 
Obecnie zakończyła się czwar 
ta runda tych konsultacji. 
Świadczą one o zainteresowa 
niu obu stron problemami nie 
rozprzestrzeniania broni jąd­
rowej — podkreślił w zakoń­
czeniu — lecz nie wywierają 
wpływu na stan stosunków 
radziecko-amerykańskich.

Górniczy trud

Obrady plenum CK SD

Działalność
społeczna i samorządowa

MOSKWA, PAP.
Korespondent PAP, Józef 

Rzeszut depeszuje:
W piątek w centrum praso 

wym Ministerstwa Spraw /a  
granicznych ZSRR odbyło się 
spotkanie z dziennikarzami, 
na którym dyrektor departa­
mentu prasy MSZ ZSRR Wla 
dimir Łomiejko poinformo­
wał o przeprowadzonej w 
Moskwie czwartej rundzie 
konsultacji radziecko - ame 
rykańskich w sprawie nie­
rozprzestrzeniania broni jąd­
rowej. Przedstawiciel radzieo

Wizyta
prymasa Polski 
w Watykanie
WATYKAN, PAP.

Prymas Polaki, kardynał 
Józef Glemp, który przebywa 
od poniedziałku z tygodniową 
wizytą w Rzymie, odbył w 
środę spotkanie z watykań­
skim sekretarzem stanu, kar 
dynałem Agostino Casarolim 
i kontynuował spotkania i 
rozmowy w innych dykaste- 
riach Watykanu. Spotkał się 
również z sekretarzem Rady 
do spraw Publicznych Kościo 
la, arcybiskupem Achllle Sil- 
yestrlnim oraz arcybiskupem 
Łuigi Poggi,

Postąp
w rozmowach
Polski z «Klubem 
Paryskim»
PARYŻ, PAP.

W dniach 28—29 listopada 
odbyło się w Paryżu kolejne 
spotkanie polskiej delegacji 
finansowo - gospodarczej z 
grupą „Klubu Paryskiego”, tj, 
przedstawicielami rządów 17 
krajów zachodnich, głównych 
wierzycieli Polski. W toku ne 
gocjacji osiągnięto znaczny po 
stęp w przygotowaniu tekstu 
przyszłego porozumienia w 
sprawie przełożenia spłaty 
długu, jaki powstał z tytułu 
kredytów gwarantowanych 
przez rządy. Chodzi o przesu­
nięcie tych płatności, które 
przypadały do zapłaty w la­
tach 1982—1984

Aresztowania 
w Chile
HAWANA, PAP.

Siły bezpiecz#ń»tw« Cfciiit, 
k tó re  w drugim  dn iu  p n y p a d a  
Jąc«J na w torek  i śród* akcji 
p ro testu  narodow ego prze­
ciwko w ojskow ej Juncia Au­
gusto P inocheta aresz tow a­
ły ponad sto osób, a kil­
ka ran iły , zatrzym ały  rów ­
nie* dwóch księży katolickich 
i d iakona, staw iając im zarzut 
pod legan ia do rozruchów . Za­
trzym ano chilijskiego księdza 
M arlano Pugę, polskiego misjo 
narza M ariana M azura 1 d iako ­
na x Hiszpanii, E stebana Merl- 
no.

W kilkanaście  godzin po a re ­
sztow aniu jun ta  wojskow a, 
działając pod w yraźnym  n&eis 
kłem  W atykanu 1 m iejscowej 
h ie ra rch ii kościelnej, uwolniła 
dwóch zatrzym anych duchow ­
nych.

W areszcie pozostajg Jednak 
nadal holenderski piafiTz 1 dia­
kon.

(Ciąg dalszy ze itr. 1)

dów Farmaceutycznych „Pol 
fa” i Wielkopolskiego Przed­
siębiorstwa Przemysłu Zie­
mniaczanego.

Zwracano uwagę-, iż bardzo 
ważnym elementem przygoto 
wań do wprowadzania nowe 
go systemu wynagradzania 
jest uzyskani# akceptacji za 
logi. Wiadomo bowiem, że no 
we zasady nie muszą być ko 
rzystne dla wszystkich, skoro 
uzależniają wynagrodzenie 
od efektów pracy i wzmoc­
nienia jej ‘-dyscypliny. Nowe 
zasady placowe powinny pre 
ferować najbardziej sumien­
nych i wydajnych pracowni­
ków, gdyż w przeciwnym 
przypadku nie przyniosą spo 
dziewanych wyników, ani 
dla przedsiębiorstwa, ani dla 
jego załogi. Dlatego tak duże 
znaczenie ma rzetelna kon­
sultacja z załogą na temat no 
wego systemu płac; musi ona 
zrozumieć istotę nowego sy­
stemu jeszcze przed jego wdro 
żeniem, aby uniknąć później 
szych nieporozumień.

Tymczasem podkreślano, te 
w wielu przedsiębiorstwach 
ibyt mało uwagi poświęca

(Ciąg dalszy ze str. 1)

konkretnych osiągnięciach. 
Rezultaty tegorocznej dzia­
łalności eksploatacyjnej 
oraz poszukiwawczej, mi­
mo niekorzystnych warun­
ków finansowych, w ja­
kich przyszło pracować zalo 
dze /./.Ci NiG, Ką obiecujące 
Ilardzo wyraźnie kroją się 
•szanse na „uruchomienie” no 
wego złoża gazu w wojewódz 
twie gorzowskim. Udane za­
biegi wiertników pozwoliły 
odnowić wydobycie z odwier 
tów przez jakiś czas nleczyn 
nych. Taka operacja udała 
się między innymi w podno- 
wosoiskim Otyniu, a także w 
słynnym sprzed czterech lat 
Daszewie (w okolicach Kar­
lina). Wreszcie też pojawiła 
się pierwsza jaskółka przela 
mywania Impasu kadrowego. 
Po prostu zielonogróska fir­
ma wypukala w tutejszym 
Zespole Szkół Samochodo­
wych dwie klasy z wiertni­
czą specjalizacją. Można więc 
sądzić, iż za 3—4 lata zakład 
zacznie zatrudniać niejako 
swoich własnych wychowan­
ków — techników ze specja­
listycznymi uprawnieniami.

Jak zwykle przy takiej oka 
zji honory, odznaczenia i gra 
tulacje spotkały najlepszych 
pracowników. Publicznie po­
wiadomiono zebranych, kto z 
zielonogórskich naftowców zo 
•tanie udekorowany odznaczę 
niami państwowymi w czasie 
oentralnej akademii, która w 
tym roku odbędzie się w Poz 
naniu. Dwudziestu pracowni­
kom ZZGNiG wręczono Me­
dale 40-lecia PRL. Rozdano 
też regionalne, miejskie, re­
sortowe i zakładowe odznaki. 
Szczególnie cenione w tym 
zawodzie odznaczenie Zaslużo 
ny dla górnictwa PUL otrzy 
mali: Leopold Michalus, Zdzi 
sław Smorul 1 Władysław 
Wiśniak (srebrne) oraz Tade-

równo
się społecznym zagrożeniom 
zakładowego systemu wyna­
gradzania. Jego wprowadze­
nie stanowi z socjologicznego 
punktu widzenia wielką in­
nowację społeczną w przed­
siębiorstwie.

Przeobrażenia świadomości 
załogi dokonują się bowiem, 
a ogólny obraz postaw pra­
cowników jest o wiele bar­
dziej złożony, niż się to pow 
szechnie sądzi. Zależny jest 

on m.in. od ogólnej sytuacji spo 
łeczno-ekonomieznej kraju, od 
struktury społeczno-zawodo­
wej załogi, specyfiki regio­
nu, w którym społeczność za 
kładowa funkcjonuje oraz od 
indywidualnych cech ludz­
kiej osobowości — potrzeb, 
motywów, oczekiwań i aspi­
racji pracowników Potrzeb­
ne jest również — wskazywa 
no — nowe podejście do pre 
zentacji zagadnień egalitary 
zmu, sprawiedliwości spolecz 
nej i roli państwa socjalisty 
cznego. Stosunkowo wolno 
toruje sobie bowiem drogę 
wśród społeczeństwa przeko­
nanie, że sprawiedliwie — 
nie oznacza „po równo” — 
bez względu na Jakość i wy 
dajność pracy.

ukz Auiol, Jau Filipiak 1 Eu 
geniusz Gdula (brązowe).

Wszystkim zielonogórskim 
górnikom naftowcom i ich ro­
dzinom serdeczne podziękowa 
nie za trud i osiągnięcia zło­
żył Roman Czolhan, sekre­
tarz KW PZPR. j.m.

(Ciąg dalszy ze str. I)

żLiwiać klientom zrobienie 
zakupów ua większą niż za­
zwyczaj ilość wolnych dni.

Jakie są w tych kwestiach 
zalecenia resortu handlu, o- 
pracowane zresztą w 
porozumieniu z woje­
wodami? Pierwsze i pod­
stawowe to maksymalne 
zwiększenie, jak się to mó­
wi, frontu sprzedaży. Tąk, 
aby ograniczyć do minimum 
kolejki, czas zakupów.

16 grudnia ma być trady­
cyjna „niedziela handlowa" w 
sprzedaży artykułów przemy 
słowych. Taka niedziela w han 
dlu spożywczym przypada 
tuż przed Wigillią,23 grudnia.

W tygodniu bezpośrednio 
przedświątecznym — w 
dniach 17—21 grudnia — po­
winno się wydłużyć czas ot­
warcia wszystkich placówek. 
W sobotę 22 grudnia resort za 
lecą otwarcie wszystkich skle 
pów pracujących w systemie 
wielozmianowym. Godziny 
ich pracy ustalą terenowe or 
gany administracji państwo­
wej. Również od ich decyzji 
zależeć będzie czas pracy 
sklepów — skrócony — w 
Wigilię — 24 grudnia. Dniem 
roboczym dla handlu jest nie 
dzieła 23 grudnia. W sylwe­
strowy poniedziałek — 31 gru 
dnia — sklepy będą otwarte 
krócej.

Choć powinno to być oczy 
wiste, zaleca »ię w resorto­
wych wytycznych szczególną 
dbałość o ciągłość zaopatrze­
nia, odpowiednią organizację 
służb magazynowych i tran­
sportowych. W tygodniu 
przedświątecznym piekarnie 
mają pracować na trzy zmia 
ny.

A jak będzie wyglądać 
przedświąteczne zaopatrze­
nie?

Najlapidarniej można je o-
kreślić tak: trochę lepiej niż 
przed rokiem. Dostawy ryb i 
przetworów z nich będą wyż 
sze o 19 proc. i niestety nie 
zaspokoją naszych apetytów.

W ubiegły czwartek, w go­
dzinach południowych jedna z 
mieszkanek osiedla 35-lecia 
PRL w Sulechowie, spiesząca 
właśnie do swego domu, spo­
strzegła, że ‘ z okna mieszka­
nia położonego na drugim pię 
trze wypada., dziecko Zanim 
zdążyła się ruszyć, dziecko by 
to Już na dole Zjawiło się po 
gotowie, karetką przewieziono 
małego pacjenta na oddział 
chirurgiczny miejscowego »zpi 
tal*.

WARSZAWA, PAP.
Stronnictwo Demokratycz­

ne w działalności społecznej 
i samorządowej — taki był 
temat odbywającego się 29 
ubm. w Warszawie plenum 
Centralnego Komitetu SD. 
Podczas obrad, które prowa­
dzi! przewodniczący CK SD, 
wicepremier Edward Kowal­
czyk, grupa zasłużonych dzia 
laczy stronnictwa udekorowa 
na została Medalami 40-lecia 
Polski Ludowej.

W przyjętej uchwale wska 
żuje się na fakt, że realiza­
cja praktycznych zasad ludo- 
wladztwa wymaga szerokie­
go udziału społeczeństwa we 
wszelkich formach samorzą­
dowych. Istotnym przejawem 
uczestnictwa SD w tym pro 
ceeie jest np. udział w utwo 
rżeniu PRON, działalność 
członków SD w tym ruchu 
uczestnictwo w tworzeniu us­
tawy o systemie rad narodo 
wych i samorządzie teryto­
rialnym. a następnie jej re­
alizacja czyli udział w kam­
panii wyborczej do rad na 
rodowych i w przygotowa­
niach do powszechnych wy­
borów samorządowych Cen­
tralny Komitet SD podkre­
śla, że w bieżącej kadencji 
zrealizowana została przewa­
żająca część koncepcji pro­
gramowych stronnictwa doty 
czących praworządności oraz 
v szelkiego rodzą iu to''ni sa­
morządowych. W uchwale 
stwierdza się również, że za 
daniem instancji SD jest roz­
wijanie współdziałania z sa­
morządami i organizacjami 
społecznymi, których przed­
miot działania jest zbieżny z 
założeniami programowymi 
SD oraz pomoc tym orgamza 
cjom. Centralny Komitet pod 
kreślą, że problem wychowa 
nia społeczeństwa w duchu 
poszanowani* prawa I kultu

Znacznie więcej bo o 88 — 
czyli 12 t tys. ton będzie kar 
pi, ale ze śledziami, w ogóle 
rybami solonymi mogą być 
kłopoty.

Artykuły importowane. Wyż
sza będzie w grudniu podaż 
herbaty, ale nie na miarę na 
szych potrzeb. Lepiej nato­
miast, zwłaszcza w dużych 
miastach, przedstawiają się 
możliwości zakupu kawy. Bę 
d/,ie jej 1,7 tys. ton.

Do sklepów trafią też pow 
ne, ale wciąż dalece niewy­
starczające ilości artykułów 
kolonialnych — rodzynki, 
pieprz, cynamon. Już są w 
portach znaczne ilości owo­
ców cytrusowych. Przede 
wszystkim z Kuby, a także 
trochę z Grecji. W sumie 
handel otrzyma w grudniu 
około 7 tys. ton tych witami 
nowych rarytasów.

Artykuły reglamentowane
— powinna być tu utrzyma­
na ciągłość sprzedaży i peł­
na realizacja przydziałów. 
Tłuszczy będzie około 3 tys. 
ton więcej niż przed rokiem. 
Jak wiadomo grudniową1 nor 
mę kartkową masła zwiększo­
no o 1 kostkę. O kilogram 
więcej możemy też kupić cu 
kru. Świąteczne dostawy jaj 
będą wyższe o 20 proc. i nie 
powinno — zdaniem handlu
— zabraknąć ich do świątecz 
nych wypieków. Dostawy na 
bialu mają w pełni zaspo­
koić zamówienia handlu. By 
le tylko odpowiadały one rze 
czywistyrn potrzebom klien­
tów!

Wreszcie coś z mięs. Do 80 
proc. wzrósł w dostawach u- 
dział wędlin, w nich zaś 24 
proc. stanowić będą tzw. wę 
dzonki — szynki, balerony. 
Trochę więcej, o 3 tys. ton 
znajdzie się w sklepach dro­
biu — tradycyjnych indy­
ków. gęsi i kaczek. Kurczaki 
będzie się przede wszystkim 
sprzedawać na kartki.

Tyle zapowiedzi resortu? 
Jak się one sprawdzą w pr« 
ktyce przekonamy się już ni« 
bawem. (KAR)

Adr^anek, który 2 lata koń­
czy dopiero w marcu 1985 r. 
miał szczęście. Jak poinformo 
wal nas wczoraj ordynator Od 
działu Chirurgicznego sule- 
chowskiego szpitala Józef Ja ­
kubowski, stan pacjenta jest 
dobry Poza zadrapaniami nie 
stwierdzono innych uszkodzeń 
ciała. Adrian jest pogodny i 
wszystko wskazuje na to, żs 
wkrótce opuści szpital.

(W. Bor.)

ry prawnej jest waż.nym za­
daniem placówek oświaty, 
szkolnictwa wyższego i kultu 
ry. Uznaje także za pilne 
przyspieszenie aktywizacji ma 
tych miast w sferze gospodar 
■:zej 1 kulturalnej.

Przyjęto też uchwały doty 
czące sposobu wyboru i licz­
by delegatów na XIII Kon- 
ąres SD, który odbędzie się 
w kwietniu przyszłego roku. 
Ponad 100-tysięczne szeregi 
SD, reprezentować będzie na 
kongresie 715 delegatów.

Tego dnia, po zakończeniu 
obrad plenarnych, odbyła się 
również narada przewodniczą 
cyoh i sekretarzy wojewódz­
kich komitetów SD poświę­
cona kampanii przed XIII 
Kongresem.

Las i człowiek
(Ciąg dalszy ze str. I)

mi siarki. Działają już one 
szkodliwie na 10 proc. kom­
pleksów leśnych, głównie na 
południu i zachodzie woje­
wództwa. Trucicieli upatruję 
się zarówno w naszym prze­
myśle miedziowym jak i prz* 
myślę w nadgranicznych miej 
scowościach NRD. Działania 
zapobiegawczo należy więc 
podjąć już nie w wymiarze 
lokalnym, ale krajowym i mię 
dzynarodowym. PRON stoi tu 
na stanowisku, że im szybciej 
się je podejmie tym lepiej dla 
naszej przyszłości. Alert trze­
ba ogłosić już dziś, gdy nie 
jest jeszcze zbyt późno.

Prezydium Rady Wojewódz 
klej PRON zapoznało się z 
przebiegiem wyborów do sa­
morządów miast I wsi. Kam­
pania wyboru sołtysów i rad 
sołeckich zbliża się ku końco­
wi, są one zakończone w bli­
sko 90 proc. sołectw. Wybory 
rad osiedlowych w miastach 
przekroczyły półmetek.

Podczas posiedzenia dokona 
no wyboru 11-osobowego wo­
jewódzkiego zespołu do spraw 
społecznych komisji pojednaw 
czych. Pracował on będzie w 
ramach Rady Wojewódzkiej 
służąc radą i pomocą społecz­
nym komisjom pojednawczym 
działającym przy i terenowych 
ogniwach PRON. ■ <7,G)

Trzy osoby zginęły

Tragiczny 
wypadek 
drogowy 
na trasie E-7
WARSZAWA, PAP.

30 listopada w godzinach
porannych na trasie E-7, w 
okolicach Białobrzegów w 
woj. radomskim doszło do 
czołowego zderzenia samocho 
du osobowego „Fiat 125p" * 
samochodem ciężarowym mar 
ki „Jelcz”.

Na miejscu wypadku 
śmierć ponieśli pasażerowie 
Fiata, funkcjonariusze Biura 
Śledczego MSW — naczelnik 
wydziału płk Stanisław Tra- 
falski, starszy inspektor mjr 
Wiesław Piątek i kierowca 
szer. Piotr Andrzejezuk. Po­
wracali oni do Warszawy po 
wykonaniu zadań służbo­
wych związanych ze śledz­
twem w sprawie uprowadze­
nia i zabójstwa ks. J. Popie­
łuszki.

Ze wstępnych ustaleń wy­
nika, że wypadek^ spowodo­
wany został przez kierowcę 
Jelcza, który nieprawidłowo 
wykonywał manewr omija­
nia. Został on zatrzymany do 
dyspozycji prokuratury.

W grudniu -  zima
W najbliższych dniach  pogo­

da stanie  się Ju t bardziej z i­
mowa. In s ty tu t M eteorologii 1 
G ospodarki W odnej p rzew idu­
ją  w okresie od 2 do 8 g rudnia 
stopniow y spadek tem p era tu ry . 
Spodziew ane Jest zachm urzeni* 
na ogól um iarkow ane 1 p rze ­
w ażnie bez opadów . N astąpi 
ochłodzenie. T em pera tu ry  m a ­
ksym alne spadną od 5—10' st. do 
do m inus 1 st. na wschodzie 1 
plus 5 na zachodzie k ra ju , a 
m inim alne od m inus 3 — plus 
3 st. do m inus 8 st. na w scho­
dzie i m inus 3 st. na zachodzie. 
W iatr przew ażnie u m iarkow a­
ny 7. k ierunków  południow ych, 
potem  z k ierunków  zm ien ia ją ­
cych się.

W grudniu  motna spodziewać 
się ok. II dnt i  te m p srs tu rą  
maksymalną ponlśej se ra , ek . 
13 dni z te m p era tu rą  m inim a 1- 
ną ponltej mimie |  st. a m  ok. 
U dni i  opadem . JFAT)

Czy s p r a w ie d liw ie  
— to

Co ma być w  sklepach  

przed św iętam i?

20-miesięczny chłopiec 
spadł z drugiego piętru 

nabił sobie guza
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Spotkanie Wojciecha Jaruzelskiego z kierownictwem OPZZ
(Ciąg dalszy tx  str. 1)

polskiego' ruchu i  wiązkowe­
gô  Wielką szansę dla socja­
lizmu, dla Polski jest ukszłai 
towania się — kontynuował 
Wojciech Jaruzelski — ru­
chu związkowego w takiej 
właśnie postaci, w której 
dziedziczy on wszystko to co 
najlepsze, a odrzuca to co nie 
właściwe 1 złe. I sekretarz 
KC PZPR wyraził jednocześ­
nie przekonanie, że jest to 
także twego rodzaju forma 
I symbolicznego i faktyczne­
go porozumienia narodowego. 
Bo przecież w szeregach od­
rodzonego ruchu związkowego 
spotykają »ie przedstawiciele 
różnych nurtów na wspólnej 
płaszczyźnie — służby człowie 
kowl pracy, a jednocześnie 
służby socjalistycznej Polsce, 
służby sprawie socjalizmu — 
Jak to powiedzieliście — wol 
tiego od wypaczeń. Wojciech 
Jaruzelski dodał również, ze 
jest to zarazem nowa szansa 
dla umocnienia pozycji kia 
sy robotniczej, socjalistycznej 
Odnowy, tego wszystkiego co 
jest tak bardzo naszemu kr* 
Jowi potrzebne. Nie przypad­
kowo więc wokół ‘ nowych 
gwiązków zawodowych zao­
strzyła się obecnie walka po 
lityczna, wzrosła agresyw­
ność ze strony przeciwników 
socjalizmu.

Partia, Komitet Centralny," 
•ale nasze społeczeństwo — oś 
wiadezył I sekretarz KC 
PZPR z wielkim zainteresowa 
niem obserwowało przygoto­
wania do zgromadzenia związ 
kowców w Bytomiu, przebieg 
obrad, dostrzegając z satysfak 
oją, jak ruch związkowy urósł 
1 wzmocnił się. Mamy jedno­
cześnie świadomość tego, ja­
kie stawia to zadania, jaką 
to niesie odpowiedzialność dla 
kierownictwa partii, a w szcze 
gólności dla rządu, dla admini 
stracji, której, a pogląd ten 
uważamy za uzasadniony — 
będziecie twardym, ale zara­
zem — jak podkreślił Woj­
ciech Jaruzelski — sprawied­
liwym, obiektywnym partne­
rem. Chodzi o to, aby wspól­
nym naszym wysiłkiem słu­
żyć ludziom pracy, klasie ro­
botniczej, a jednocześnie umac 
nlać socjalistyczną gospodar­
kę, wdrażać postęp we wszy­
stkich jej dziedzinach i tym 
samym zapraeowywać ns to, 
aby ludzie pracy żyli coraz la 
piej.

I sekretera KC PZPR poin­
formował następnie, 1* * uwa 
gą zapoznał się t dokumenta­
mi przyjętymi przez I Zgro­
madzenie OPZZ. Myślę — 
•twierdził przy tym — Że wy 
reżają one w sposób prawid­
łowy socjalistyczne normy, 
Idee, którym wspólnie prze­
cie* służymy. Wojciech Jaru­
zelski zaprosił członków kie­
rownictwa OPZZ do otwartej 
rozmowy.

Szczera rozmowa zawiązuje 
się natychmiast. Jako pierw­

szy wypowiada się przewodni 
czący OPZZ, przewodniczący 
ieueracji .Hutniczych Związ­
ków Zawodowych — Alfred 
Miodowicz. Życzenia nam zło 
Żonę tutaj — mówi — są o 
tyle potrzebne, bo rzeczywis 
cie urzeczywistnienie oczeki­
wań związkowców wywoła­
nych przyjęciem koncepcji 
OPŻZ wymagać będzie ze slro 
ńy wszystkich czionkow związ 
kow zawodowych, a przede 
wszystkim działaczy związko 
wych — wielkiej pracowitoś 
ci, mądrości w działaniu, u- 
miejętności przewidywania i 
uporu. Nie są to — podkreś­
lił A. Miodowicz — slogany. 
Wynika to bowiem z interpre 
tacji podstawowych dokumen 
tów I Zgromadzenia OPZZ. 
Mówi się w nich o aktywnym 
działaniu związków zawodo­
wych zarówno w bazie jak 
i w nadbudowie. Podczas zgro 
madzenia przyjęto przecież 
uchwalę o niezwykłej wadze 
politycznej — o udziale OPZZ 
w Patriotycznym Ruchu Odro 
dzenia Narodowego, z którego 
celami'1 programem identyfi­
kuje się obecny ruch związko 
wy. Było to po prostu wypo­
wiedzenie się za jednością, za 
pojednaniem. Związki zawodo 
we — dodał przewodniczący 
OPZZ — mają do tego morał 
ne prawo ponieważ u pod­
staw programowych odrodzo­
nych związków zawodowych 
leży zasada sprawiedliwości 
społecznej — powszechnie w 
naszym narodzie akceptowa­
na i nigdy nie kwestionowa­
na.

Nawiązując do programo­
wych działań w bazie Alfred 
Miodowicz zwrócił szczególną 
uwagę na ten dokument I 
Zgromadzenia OPZZ, który 
traktuje o zamierzeniach 
związkowych w sferze pro­
dukcji, ekonomiki, gospodar­
ki — występując na rzecz sze 
roko rozumianego postępu, o- 
szczędzania, nie marnowania 
ludzkiego wysiłku. Błędne są 
— podkreślił szef OPZZ — te 
Interpretacje, które mówią o 
tym, że związki zawodowe tyl 
ko żądają. Mamy świadomość 
tego, że dochód narodowy 
stwarza codzienna, ludzka pra 
ca. Trzeba i o tym mówić pod 
nosząc np. we właściwy spo­
sób temat przodownictwa pra 
cy.

Przewodatczący OPZZ acha 
rakteryzowal następnie te za 
mierzenia programowe, któ­
re wymagają odpowiednich 
posunięć. Zwrócił m in. uwa 
gę na potrzebę usytuowania 
na terenie zakładów pracy 
na terenie całej Polski 10 z 
12 ’ komisji problemowych 
OPZZ. Również w celu bez­
pośredniego związania Ogól­
nopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych s ty 
ciem,ludzi pracy. Ideałem 
byłoby ulokować je w „Ursu 
ale", w Hucie „Warszawa",

Seminarium naukowe 
w Stoczni im, Lenina

«Klasa robotnicza
a marksizm-leninizm»

„Państwo jest silne świa­
domością mai. Państwo jest 
silne wówczas, kiedy masy o 
Wszystkim wiedzą, o wszyst­
kim mogą wydać sąd i wszy 
stko czynią świadomie” — ten 
cytat z przemówienia wygło­
szonego przez Włodzimierza 
Lamina na II Ogólnorosyjskim 
Zjeździ* Rad Delegatów Ro­
botniczych i Żołnierskich był 
mottem aaminarium naukowe 
go nt. „Klasa robotnicza a 
marksizm-lenimizm”, zorgmu­
sowanego w Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina i  okazji re­
alizacji przez wydawnictwo 
„Książka 1 Wiedza” drugiej 
edycji „Dzieł wszystkich” wo­
dza Rewolucji Październiko­
wej. Obok reprezentantów kii 
kutysdęcznej załogi stoczni w 
seminarium uczestniczyli 
przedstawiciele Akademii 
Nauk Społecznych przy KC 
PZPR oraz Komitetu Obwodo 
wego KPZR w Leningradzie.

Podczas seminarium pod­
kreślano uniwersalność myśli 
Marksa i Lenina. 1 sekretarz 
KZ PZPR stoczni Witold Hor 
cuch, wskazywał, że prakty­
ka życia politycznego w na­
szym kraju dowodzi uniwer­
salności nauk Marksa i Leni­
na. Konsekwencje odejścia od 
wypracowanych przez nich za 
sad — stwierdził — są nam 
wszystkim znane. Nie tak 
dawno, r.a murach gdańskiej 
stoczni, w której nazwie wid­
nieje imię Lenina, robotnicza 
ręka wypisała „Socjalizm — 
tak, wypaczenia — nie”. Ha­
sło to jest kluczem do zrozu­
mienia przyczyn wydarzeń.

które wstrząsnęły naszym kra 
jem. Jest też dowodem, ze 
świadomość robotnicza me 
jest kategorią li tylko teore­
tyczną, że klasa robotnicza 
nie jest monolitem, ma swoje 
wątpliwości i zapytania, któ­
re muszą być wyjaśnione 
przez pogłębienie wiedzy spo­
łeczno-politycznej.

Dyrektor wydawnictwa 
„Książka i Wiedza” Witold 
Skrabalak powiedział ,że po 
wtórns wydanie .Dzieł wszy 
atkich" Lenina w języku poi 
skini' już obecnie musi się 
stać silnym impulsem w pra 
cy politycznej. Znającym dzie 
ła Lenina nowa edycja, któ­
rej zakończenie przewidziane 
jest na 1990 r„ pozwoli od­
świeżyć wiedzę, młodszym 
zaś da możliwość bezpośred- 
niepo poznania tych prac. 
Wiedza ta daje bowiem współ 
czesnemu robotnikowi siłę i 
nadzieję, argument w dysku 
sji z przeciwnikiem oolitycz 
nym i narzędzie kontroli.

Prof. Jarosław Ładosz z
ANS oświadczył, że w ostat­
nich latach w systemie upow 
szechniania myśli marksistów 
sko - leninowskiej wystąpiła 
w Polsce odczuwalna luka 
spowodowana coraz mniejszą 
dostępnością do materiałów 
źródłowych. Z tego powodu 
myśl tę upowszechniano głów 
nie w formie podręczników, 
opracowań czy cytatów. Zu­
bożyło to siłę argumentacji, 
spłycało temat. Problem ten 
znalazł sie w polu zaintereso 
wań IX Ziaz'du PZPR. który 
w swej uchwale zalecił wyda 
nie kolejnej edycji „Dzieł- 
wszystkich” Lenina.

FSO czy w jakkul innym du 
żym zakładzie. Postanowiliś­
my, — mówił dalej A. Mio­
dowicz — że komisje próbie 
mowę „pójdą w teren”, bę­
dą działały w określonycn 
zakładach produkcyjnych, w 
środowiskach robotniczych 
konsultując tam konkretne 
problemy. Chodzi bowiem o 
to, aby to co komisja proble­
mowa zamierza uczynić nic 
było od razu składane na biur 
kach przewodniczącego czy 
wiceprzewodniczącego OPZZ, 
ale było poprzedzone wysłu­
chaniem stanowiska w tych 
kwestiach ze strony kolegów, 
z którymi razem pracuje.

Część swojej wypowiedzi 
A. Miodowicz poświęcił spra 
wom natury organizacyjnej, 
m.in. kwestiom opracowania 
ramowego statutu, który umo 
żliwi rejestrację OPZZ, wspói 
pracy z centralami związko­
wymi państw socjalistycz­
nych, a także zagadnieniom 
dotyczącym przyszłych pra­
cowników OPZZ. Mówiąc o 
wojewódzkich komisjach po­
rozumiewawczych związków 
zawodowych, A. Miodowicz 
zaakcentował, iż problemy z 
tym związane mają wciąż 
charakter otwarty. Uchwala 
I Zgromadzenia stwierdza, 
te takie terenowe, demokra 
tycznie wybierane ogniwa tą 
konieczne, jednakże pod wa­
runkiem, iż będą one istotnie 
traktowane jako wojewódz­
kie odpowiedniki Ogólnopol­
skiego Porozumienia Związ­
ków Zawodowych. Problem 
ten jest — jak powiedział 
Alfred Miodowicz — istotny 
również z tego względu, że 
związkowcy muszą ' wiedzieć 
za co płacą składkę związko 
wą, a załogi muszą wiedzieć 
po co są związki zawodowe. 
Rzecz w tym, że warunkiem 
odpowiedzi na te pytania jest 
działalność merytoryczna, a 
nie organizacyjno - porządko 
wa.

Z kolei przewodniczący 
OPZZ przedstawił kilka kon­
kretnych spraw wymagają­
cych jak najszybszego . pod ią 
cia. Jest to przede wszyst­
kim kwestia nowelizacji usta 
wy o związkach zawodowych 
m.in. w aspekcie zwiększani* 
uprawnień związkowych w 
zakładach pracy, głównie w 
zakresie polityki socjalnep 
Kolejny ważny problem to 
układy zbiorowe. Ma to klu 
czowe znaczenie zarówno w 
sprawie plac, jak 1 dla skuts 
czności działań związkowych 
na rzecz jakości i wielkości 
produkcji, rozwoju współza­
wodnictwa pracy, upowszech­
niania techniki, wynalazczoś­
ci I racjonalizacji pracowni­
czej. Równie doniosłym pro­
blemem jest sprawa zwięk­
szenia odpisów na fundusz za 
kładowy i mieszkaniowy. Al 
fred Miodowicz zgłosił tez 
sprawę utworzenia — w naj 
szybszym iak to jest możli­
we terminie — ośrodka ba­
dawczo - analitycznego zwiaz 
ków zawodowych. Nie jest 
bowiom możliwe, bez takie­
go ośrodka, w pełni kompe­
tentne wypowiadanie sie 
OPZZ w różnorodnych mesy 
torycznych kwestiach dotyczą 
cych ludzi pracy. Przewodni 
czący OPZZ podniósł również 
żywo dyskutowaną, także na 
I Zgromadzeniu w Bytomiu, 
sprawę wcześniejszej walory­
zacji rent, emerytur oraz 
kwestie zasiłku rodzinnego.

Prezentując te złożone spra 
wy Alfred Miodowicz uznał, 
że ich podnoszenie, także na 
dzisiejszym spotkaniu dykto­
wane jest chęcią wyjścia na­
przeciw temu, co ludzie mó­
wią, tym, aby w żadnym wy­
padku nie obniżać poziomu ty 
cia ludzi pracy, a wręcz prze 
ciwnie, by starać się ze wszy 
stlcich sił poziom ten szybciej 
podnosić. Powszechna jest 
wśród związkowców świado­
mość Istniejących realiów. Sy 
tuacja jest taka a nie inna, 
ale wcale nie musi być ona 
taka. — Ważne jest to — 
podkreślił przewodniczący 
OPZZ, że czujemy się — my 
związkowcy — dziś silniej­
szym reprezentantem intere­
sów ludzi pracy...

Następnie zabrali głos pozo­
stali uczestnicy spotkania. Oto 
rekapitulacja ich wypowiedzi:

Leszek Brojanowski — prze 
wodniczący Krajowej Rady 
Związków Zawodowych Pra­
cowników Poligrafii PRL: u- 
chwała o przystąpieniu OPZZ 
do PRON ma ogromne znaczę 
nie, także dlatego, bo ruch 
związkowy chce oddziaływać 
na to wszystko co warunkuje 
dalszą stabilizację i porządek 
w kraju, co oczyszcza drogę 
dla socjalistycznej odnowy. 
Trzeba mieć przy tym świado 
mość, iż do ruchu odrodzenia 
narodowego należy już wiele 
zakładowych organizacji związ 
kowych i federacji. Mamy — 
jako związkowcy — ambitny, 
szeroki program, z którym 
związane sa wielkie oczekiwa 
nia ludzi pracy. W realizacji 
tego programu nie może nam 
przeszkodzić nawet świado­
mość, że ze względu na trud 
ne realia ,tu i ówdzie pono­
sić będzie porażki. Istotnym 
zadaniem jest więc również 
wpływanie na świadomość lu 
dzi pracy.

Zbigniew Cierpka — sekre­
tu *  Zarządu Głównego Związ

ku Nauczycielstwa Polskiego: 
do pilnych zadań związko­
wych należą sprawy wycho­
wawcze. Chodzi zwłaszcza o 
to, aby zharmonizować działał 
ność wychowawczą, zróżnico­
waną dzisiaj w poszczegól­
nych związkach branżowych i 
zakładach pracy. Należy też 
zatroszczyć się o szybsze wdro 
zenie ustawy o szkolnictwie 
zawodowym. Reforma gospo­
darcza, trzy „S” obowiązują­
ce przedsiębiorstwa powodu­
ją bowiem, że wiele zakładów 
pracy zrzeka się odpowiedział 
ności zą prowadzenie szkolni 
ctwa zawodowego. Może to za 
ważyć na kwalifikacjach i 
przygotowaniu przyszłych 
kadr robotniczych. Związki za 
wodowe muszą zająć się tym 
problemem.

Romuald Sosnowski — prze 
wodniczący Federacji Związ­
ków Zawodowych Pracowni­
ków „Społem” w PRLr Zwy­
ciężyła idea jedności i to jest 
największym sukcesem spot­
kania w Bytomiu. Jest to — 
co szczególnie ważne — jed­
ność ideowa, którą musimy 
dziś strzec jak źrenicy oka. 
Oznacza to szczególną odpo­
wiedzialność podstawowych, 
działających w zakładach pra 
cy ogniw związkowych. Istot­
ne jest także wypracowanie 
jednolitej, poziomej struktu­
ry związkowej, która na szcze 
blu wojewódzkim odpowiada­
łaby funkcjom spełnianym w 
skali krajowej przez OPZZ. 
Struktury wojewódzkie po­
trzebne są m. In. dla zapew­
nienia związkowego wpływu 
na sprawy wypoczynku na da 
nym terenie, wybory do rad 
narodowych, samorządu tery­
torialnego itp. Cenne jest to, 
Iż znaczną część działaczy 
związkowych stanowią człon 
kowie partii. Ich rola musi po 
legać m .in. na przeciwdzia­
łaniu różnorodnym, partyku­
larnym ambicjom i intere­
som. Postaramy się pracą, sku 
tecznym działaniem w intere 
sie ludzi pracy dawać odpór 
wciąż ponawianym próbom ze 
strony zewnętrznych i wew­
nętrznych przeciwników — e- 
tykietowania i szufladkowa­
nia OPZZ I całego obecnego 
ruchu związkowego. Rezulta­
ty I Zgromadzenia OPZZ — 
uchwały i wybory sa świade­
ctwem rozwagi i wielkiej doj 
rzałoścl aktvwu związkowego. 
Kwestie natury formalnej nie 
przysłoniły zasadniczego celu 
bytomskiego spotkania.

Włodzimierz Lubański — 
przewodniczący Federacji 
Związków Zawodowych Me­
talowców: oczekujemy na 
szybkie rewindykowanie nie­
których prerogatyw, które w 
przeszłości posiadały centrale 
związkowe. Mamy konkretne 
propozycje w sprawie szyb­
kiego uregulowania gorąco 
dyskutowanych problemów 
wysokości minimum socjalne 
go. Niezbędne jest uaktualnię 
nie i urealnienie zapisów za­
wartych w porozumieniach 
sierpniowych. Ruch związko­
wy musi stać się i stanie się 
promotorem współzawodnic­
twa pracy — oczywiście w 
nowych formach dotyczące­
go zwłaszcza jakości produk 
cjl, a także terminowości do 
staw kooperacyjnych.

Wojciech Obarski — prze­
wodniczący Federacji Związ 
ków Zawodowych Pracowni­
ków Rolnictwa: zobligowani 
jesteśmy do szybkiego przeję 
cia majątku — finansowego 
i trwałego — po byłych związ 
kach zawodowych. Chodź; 
także o zagospodarowanie po 
mieszczeń związkowych. Spra 
wy natury organizacyjnej wy 
magające operatywnej decy­
zji w związkowych spra­
wach i w kwestiach dotyczą­
cych ludzi pracy, muszą być 
rozwiązywane również w ope 
ratywnym trybie, tak, aby 
nie ugrzęzły gdzieś po dro­
dze.

Stefan Kozi acz y — przewód
niczący Federacji Związków 
Zawodowych Górnictwa: zaio 
gi górnicze, które' szczycą się 
niekwestionowanymi osiągnię 
ciami produkcyjnymi oczeku­
ją konkretnej odpowiedzi na 
kilka pilnych problemów. Na 
leżą do nich: sprawa czasu 
pracy w kopalniach węgla ka 
miennego, zagadnienia ochro­
ny środowiska w wielkoprze 
myślowych ośrodkach i za­
pewnienia wszystkim dzie­
ciom ze Śląska, Zagłębia, z 
ośrodków wydobycia miedzi 
— wypoczynku poza strefą 
skażoną,

Paweł Szymański — prze­
wodniczący Federacji NSZZ 
Pracowników Przemysłu Lek 
kiego: bardzo pozytywny jest 
wśród pracowniczych załóg 
odbiór, rezonans na zapadłe 
w kopalni „Szombierki” de­
cyzje i uchwały. Ilustracją 
tego są nowe deklaracje o 
przystąpieniu do związków za 
wodowyrh. Ruch związkowy 
powinien całkowicie przejąć 
i w związku z tym odpowia­
dać — wspólnie z administra 
c ją —za działalność -o ■ alno 
wczasową i kolonijną.

Anna Mierzyńska — prze­
wodnicząca Federacji Spół­
dzie lczych  Związków Zawodo 
wych: członkowie i aktyw 
związkowy głęboko i boleś­
nie — zwłaszcza w spółdzieł 
tso id  pracy — odczuwa trok

towauie przez część admini­
stracji pi omeuiow związko­
wych w sposob biurokratycz 
ny. iNie sprzyja to kształtowa 
niu atmosfery służącej roz 
wojowi ruchu związkowego. 
Po spotkaniu w Bytomiu n;e 
może bynajmniej umknąć uwa 
dze sprawa tro„ki o ilościowy i 
jakościowy rozwój ruenu 
związkowego, warunkujący 
poszerzanie społecznej oazy 
uo działania.

Niektórzy wiceprzewodni­
czący OPZZ kilkakrotnie za­
bierali glos podczas spotkania 
uzupełniając katalog spraw i 
zadań stojących przed ruchem 
związkowym m. In. o kwestie 
udziału w Inspekcji Robotni 
czo - Chłopskiej, wpływania 
na postawy młodych pracow 
ników.

Nawiązując do konkretnych 
spraw i nie komentując ich 
Mieczysław F. Rakowski za­
proponował, by już nieba­
wem kierownictwo OPZZ spot 
kało się z przedstawicielami 
rządu, z Komitetem Rady Mi 
nistrów ds. Związków Zawodo 
wych, przede wszystkim ce­
lem szczegółowego omówienia 
wniosków i propozycji zgło­
szonych w czasie przygoto­
wań do I Zgromadzenia OPZZ, 
w trakcie spotkania w Byto­
miu i teraz — na spotkaniu 
w Komitecie Centralnym 
PZPR. Chodziłoby zwłaszcza
0 wyjaśnienie i uściślenie za­
dań związanych z trybem kon 
sultacji decyzji, negocjacji, a 
także problemów wynikają­
cych ze współpracy między 
związkowcami a administra­
cją państwową i gospodarczą.

Na niektóre węzłowe, wyma 
gające wyjaśnienia kwestie 
podniesione w czasie spotka­
nia, zareagował Stanisław Cio 
sek informując np. że uwzglę 
dniając wnioski związków za 
wodowych zintensyfikowano 
prace nad projektami ustaw i 
decyzji mających podstawo­
we znaczenie dla ludzi pracy. 
Dotyczy to m. in. projektu u- 
stawy o funduszu socjalnym
1 funduszu mieszkaniowym. 
Stanisław Ciosek sugerował 
też, aby poruszono na spotka 
niu kwestię wprowadzenia w 
szybkim terminie modelo­
wych układów zbiorowych 
zbliżyć i zgrać w etasie z 
projektem Narodowego Pla­
nu Społeczno - Gospodarcze­
go na kolejne pięć lat.

Odpowiedzią Alfreda Miodo 
■wieża na tę sugestię Stanisła­
wa Cioska były słowa: taka 
jest natura naszego związko­
wego działania, że właśnie w 
sprawach układów zbioro­
wych nie możemy i nie mamy 
z min. Cioskiem wspólnego 
zdania, zwłaszcza, że »a to dla 
nas kwestie podstawowe. Ukła 
dv zbiorowe stanowią prze­
cież wzorzec regulacji stosun 
ków prawnvch Podzielając po 
gled, iż zagadnienie to powin­
no bvć skorelowane z treścia­
mi NPSO nie można jednak 
założyć rąk i czekać. Może 
spróbować i zawrzeć przynaj 
mniej jeden, dwa układy zblo 
rowe, układy zbiorowe z.e 
wszystkimi branżami będą o- 
czywlście procesem bardziej 
długofalowym.

Podobnych, polemicznych ak 
centów było na spotkaniu wię 
csj.

Na zakończenie spotkania 
głos zabrał raz jeszcze Woj­
ciech Jaruzelski, oceniając wy 
soko możliwość wymiany po­
glądów i deklarując jednocześ 
nie gotowość kierownictwa 
partii i rządu do systematycz 
uych spotkań o podobnym cha 
rakterze. Myślę — stwierdził 
I sekretarz KC PZPR — że 
nie powinniśmy również zagu 
bić dobrej tradycji takich spot 
kań jak w hucie „Baildon” 
czy w zakładach „Nowotki". 
Spotkania takie dają możli­
wość szerokiej reprezentacji 
związkowej bezpośredniego 
kontaktu z przedstawicielami 
kierownictwa partii i rządu.

Deklarujemy oczywiście — 
kontynuował /Wojciech Jaru­
zelski — wolę rozwijania 
wszelkich innych form współ 
pracy m. in. systematycznego 
odbywania spotkań kierow­
nictw resortów ze związków 
cami odnośnych branż, po to, 
aby na bieżąco reagować na 
wszystkie problemy, które wy 
suwa życie, a w tym by prze­
ciwdziałać niebezpieczeńst­
wom biurokratycznego po­
mniejszania roli organizacji 
związkowych. 1 sekretarz KC 
PZPR prosił jednocześnie o 
sygnalizowanie konkretnych 
przypadków takiego postępo­
wania po to, aby można było 
wyciągnąć odpowiednie wnios 
ki i co byłoby jednocześnie 
właściwą i pouczającą profi­
laktyką.

I sekretarz KC PZPR pod­
kreślił, iż powstanie OPZZ 
tworzy nową płaszczyznę i zna 
cznie korzystniejsze warunki 
dla konsultacji społecznej 
zwłaszcza w tak trudnych 
dziedzinach jak polityka ce­
nowa. Wojciech Jaruzelski 
przypomniał w tym miejscu, 
iż PRON przygotowuje pro­
jekt ustawy o konsultacjach 
i wyraził pogląd, że niezbęd­
ny Jest udział W tych pra­
cach związków zawodowych 
Chodzi bowiem przede wszy­
stkim o to, by proces konsul 
taeji był rsaecysrlśei* twór­

czy, by pomagał rozwiązywać 
konstruktywnie najważniejsze 
społecznie problemy.

Na pewno istotne jest też 
— kontynuował Wojciech Ja­
ruzelski — ażeby przedysku­
tować jak należy rozumieć 
sprawę nawiązywania do po­
rozumień sierpniowych, to na 
ile my je dziedziczymy i co 
z nich dziedziczymy, a to co 
jest kwestią otwartą. 1 sekre­
tarz KC PZPR przypomniał, 
że w partii i ruchu związko­
wym przed VIII Zjazdem 
PZPR i na samym tym zjeź- 
dzie, a więc jeszcze przed 
sierpniem 1980 r. były liczne 
głosy i tendencje, które doma 
gały się zmian, lecz nie mia­
ły niestety wtedy dostatecz­
nej siły przebicia. Protest ro­
botniczy wyrósł więc z poczu 
cia tego, iż wiele spraw roz­
wija się niewłaściwie, czemu 
dał m. in. wyraz w pamięt­
nym haśle: „Socjalizm tak — 
wypaczenia nie”. Syntetycznie 
i twórczo ujął te dążenia IX 
Zjazd PZPR, linia socjalisty­
cznej odnowy, którą — oś­
wiadczył I sekretarz KC 
PZPR — idziemy i którą kon 
sekwentnie chcemy realizo­
wać. Powinniśmy — dodał I 
sekretarz KC PŻPR — wyra 
żać taką obiektywną wykład 
nię, która daje poczucie wszy 
stkim członkom nowych związ 
ków, niezależnie od ich związ 
kowego rodowodu, że dziedzi­
czą w pełni to, co uznajemy 
niezmiennie jako aktualne, 
ważne i potrzebne z protestu 
sierpniowego, a zarazem od­
rzucają to, co stało sie wiaro- 
łomstwem, naruszeniem isto­
ty porozumień, wprowadze­
niem wielu uczciwych ludzi 
w błąd.

I sekretarz KC PZPR po­
dzielił wyrażany na spotka­
niu pogląd, iż ruch związko­
wy w swej obecnej postaci ry 
suje się jako interesujący mo 
del odpowiadający wspólczes 
nemu etapowi rozwoju socja­
lizmu, jego uniwersalnym za­
sadom oraz naszym realnym 
doświadczeniom i warunkom. 
Chodzi o to, aby to co wypró­
bowane i w najlepszym rozu­
mieniu tradycyjne, i to co po­
stępowe, nowatorskie w cha­
rakterze ruchu związkowego 
urzeczywistniać i upowszech­
niać. Skupia się w nim bo­
wiem jak w soczewce to, co 
nazywamy istotą socjalistyci 
nej odnowy.

Związki zawodowe — pod 
kreślił I sekretarz KC PZPR
— powinny czynnie uczestni 
czych w budownictwie socia 
lizmu, wyrażając i wdrażając 
te robotnicze idee, które wy 
sunęła partia, a które realizo 
wane być powinny — w wiel 
kie.i mierze właśnie dzięki 
działalności związkowej. Twór 
cza — powiem nawet w do­
brym rozumieniu — fermen 
tująca działalność związkowa
— zaakcentował Woiciech Ja­
ruzelski — powinna być led 
nym z ważnych czynników 
tworzących poparcie i szacu­
nek dla nowego ruchu związ 
kowego wśród tej jeszcze c/.ą 
ści nieufnych, którzy uważa­
ją je za jakąś formułę takty 
czną osłaniającą powrót do 
niedobrych metod.

Syntetyzując ten wątek 
swojego wystąpienia I sekre­
tarz KC PZPR stwierdził, że 
silne związki zawodowe, sta­
nowiące ważne ogniwo socja 
listycznej demokracji, leżą w 
interesie socjalizmu, że. wyni 
ką to z najgłębszej jego islo- 
ty. Między innymi Również i 
dlatego, że silne związki za­
wodowe mogą rzeczywiście 
dużo wziąć, ale 1 muszą dużo 
dać. Syntetycznie — konty­
nuował I sekretarz KC PZPR
— ujął tę kwestię przewód 
niczący OPZZ Alfred Miodo­
wicz, stwierdzając, że nieroz 
dzielne jest stawianie żądań, 
postulatów oraz mrówcza wa 
ca przyczyniająca się do 
umacniania naSzęj gospodarki, 
umacniania socjalizmu w Pol 
ice.

Wojciech Jaruzelski podkre­
ślił, że istnieje potrzeba jak 
najszerszego przedstawiania 
społeczeństwu związkowych 
inicjatyw, przedsięwzięć
OPZZ, tego, co świadczy o 
wzrastającej aktywności związ 
kowej.

I sekretarz KC PZPR na­
wiązał następnie do kilku is­
totnych postulatów podniesio 
nych w toku rozmowy na 
spotkaniu. Dotyczy to np. no 
welizacji ustawy o związkach 
zawodowych. Sprawa ta po­
winna dojrzewać oddolnie, od 
związkowych szeregów.

I sekretarz KC PZPR wy­
powiedział się w sprawie 
udziału w ruchu związkowym 
młodzieży. Doradzał lansow* 
nie i popularyzowanie inicia 
tyw oraz przodujących ludzi 
ruchu związkowego. W podob 
nej intencji Wojciech Jaruzel 
ski wypowiedział kilka uwag 
na temat harmonizowania 
współpracy miedzy ogniwami 
związków zawodowych a sa­
morządem pracowniczym.

I sekretarz KC PZPR po­
wołał się przy tym na reflek 
sje wyniesione ze awych od­
wiedzin w Fabryce Maszyn 
Żniwnych w Płocku, gdzie 
młodzi ludzie — przewodni­
czący samorządu pracownicze 
go i przewodniczący związku 
zawodowego dają przykłady

zgodnego, właściwego rozwią 
zywania ważnych dla załogi 
i zakładu problemów.

Wojciech Jaruzelski nawią­
zał <io poruszonych przez 
członków kierownictwa OPZZ 
kwestii szczegółowych takich 
jak: mieszkaniowe, renty,
emerytury i zasiłki rodzinne, 
wskazując na kierunki prac 
zmierzających do ich złago­
dzenia a następnie perspekty­
wicznego rozwiązania. Jedno­
cześnie podkreślił koniecz­
ność większej aktywności i 
zdecydowania związkowego 
w sprawach społecznej inspek 
cji pracy.

I sekretarz KC PZPR wy­
raził pogląd, iż z pożytkiem 
byłoby podniesienie rangi 
oraz zwiększenie aktywności 
przedstawicieli OPZZ w pra 
cach różnych ciał > instytu­
cji o charakterze spoteczno- 
konsultacyjnym, takich jak 
komisje problemowe KC 
PZPR, Rada Społeczno-Gospo 
darcza przy Sejmie, Komisja 
ds Reformy Gospodarczej 
itp. Dobrze byłoby ażeby 
przedstawiciele ruchu związ­
kowego ieszćze w szerszym 
slopniu uczestniczyli w gre­
miach kierowniczych i komi­
sjach PRON. Niezwykle istot 
ne jest także twórcze uczes­
tnictwo związkowców w pra 
cach rodzącej się Inspekcji 
Robotniczo - Chłopskiej, kole 
giów orzekających czV też ja 
ko ławników. Walka ze złem 
musi być wielowymiarowa 
Niezbędna jest stała, także 
społeczna, kontrola wobec od 
radzania się różnych negatyw 
nych zjawisk, w tym rów­
nież w ogniwach władzy. Par 
tia zdecydowanie wesprze sla 
nowisiko związkowców ujaw­
niające i zwalczające takie 
zjawiska.

Wojciech Jaruzelski w pel 
ni jroparł wyrażone na spot­
kaniu postulaty dotyczące 
opieki związkowców nad szkol 
nictwem zawodowym, doda­
jąc jednocześnie, że sprawę tę 
trzeba widzieć szerzej, także 
jako formę patronowania pro 
cesom doskonalenia kwalifika 
cji zawodowych robotników, 
techników i inżynierów. 
Związki zawodowe mogą i po 
winny uczynić wiele w spra 
wach związanych z upow­
szechnianiem socjalistycznej 
zasady wychowania px'zez pi a 
cę, opieki nad praktykami 
studentów w zakładach pra­
cy rozwiązywania proble­
mów stypendialnych oraz n i 
boru uzdolnionej młodzieży 
robotniczo-chłopskiej na stu­
dia.

Możliwości związkowej inl 
cjatywy i przedsiębiorczości
— mówił Wojciech Jaruzelski
— tworzą również tak waż­
ne dziedziny życia ludzi pra­
cy jak kultura robotnicza czy 
sport. Warto, np. zastanowić 
się nad rozbudową, i tam, 
gdzie to potrzebne odbudo­
wą, działalności rozwijającej 
sport i kulturę fizyczną w 
branżowych związkach zawo­
dowych.

I sekretarz KC PZPR wy­
raził .też zadowolenie z tego, 
iż obecnie, lepsze są możli­
wości i formalne i faktycz­
ne rozszerzania współpracy 
OPZZ z centralami związko­
wymi krajów socjalistycz­
nych. Wojciech Jaruzelski za 
chęcił przy tym do tego, aby 
we wszystkich zakładach pra­
cy, które współpracują bez­
pośrednio z odpowiednimi za 
kładami produkcyjnymi w 
Związku Radzieckim, NRD, 
Czechosłowacji i w innych 
państwach .socjalistycznych, 
bardziej zaznaczać fakt istnie 
nia silnej związkowej repre­
zentacji 1 na tym gruncie — 
dokonywać wymiany doświad 
czeń.

Sumując te wątki swojego 
wystąpienia Wojciech Jaruzel 
ski podkreślił, że obecnie 
kształtują się warunki, aby 
ruch związkowy mógł robić 
znacznie więcej, aby działa­
jąc na szerokim froncie i 
osiągając zauważalny, odczu­
walny nawet w drobnych 
sprawach postęp, umacniał 
się, rozwijał, zyskiwał auten­
tyczny autorytet i szacunek 
ludzi pracy. Istotą tych dzia­
łań jest, aby nigdy więcej 
r.ie wystąpiło to co orze o 
grudniem 1981 r., a więc anar 
chia, rozkład, procesy antyso­
cjalistyczne i konlrrewolucyj 
ne, aby też nigdy więcej nie 
powtórzyło się to co przed 
sierpniem 1980 r„ a co byio 
deformacją, skażeniem socja­
lizmu. Związki zawodowe „U 
same, ale nie takie same", 
których fundamentem działań 
są: porozumienie i walka to
— oświadczył na zakończenie 
I sekretarz KC PZPR — jed 
na z wielkich szans socjaliz­
mu w Polsce.

Raz jeszcze I sekretarz KC 
PZPR złożył kierownictwu 
OPZZ najlepsze życzenia po 
wyślności.

Spotkanie w Komitecie Cen­
tralnym PZPR zakończyło 
się wydaniem przez I sekre- 
larza KC PZPR — premiera
— dyspozycji uczestniczącym 
w rozmowie członkom władz 
partyjnych i państwowych, 
aby wnioski i propozycje zglo 
szone w toku rozmowy zosta­
ły opracowane i przekazań* 
instancjom partyjnym, admi­
nistracji centralnej i woje­
wódzkiej w formie odpowied 
nich zadań.



Festiwal pułapek
Festiwal rozpoczął się w sobotą, sie- 

j  demnastego, gdańską „Pułapką", a za- 
; kończył w niedzielą, dwudziestego pią 
j tego, „Pułapką" warszawską.

Było to wiąc „9 dni między „Pułap- 
,\j kami”. Autor informacji w „Gazecie 
| Robotniczej” nie przewidywał zapew- 

ne, że tytuł z pierwszej strony gazety 
' okaże się dla imprezy znaczący nie 
: tylko w wymiarze czasowym. 24 Festi 
. wal Polskich Sztuk Współczesnych we 

Wrocławiu toczył się rzeczywiście mię 
dzy pułapkami. Nie wszystkie udało 

’ się ominąć, choć w historii imprezy 
bez trudu znaleźć można podobne.

W księgarniach pojawiła się akurat 
książka Jozefa Kelery „Wrocław tea- 

• tralny 1945—1980”. Z rozdziału poświę
■ conego festiwalowi, z którym autor był 

blisko związany, wynika, że najkłopot-
, liwsze dla tej imprezy były zawsze 

jubileusze 1 rocznice. Okolicznościowe 
; serwituty zamulały bowiem dość czy­

telną formulę festiwalu, określoną w 
pierwszej połowie lat sześćdziesiątych 
jako konkurs najlepszych polskich

■ sztuk współczesnych, „jako prawdziwy 
J; przegląd stanu posiadania polskich tea­

trów w konfrontacji z ich najbliższym 
literackim zapleczem" Bywały oczy- 
wiście lata chude w dramacie, bywały

j. wreszcie różne pozateatralne względy 
polityczno-kulturalne, które odbijały 
się na jakości corocznych spotkań, ale 
najgłębsze siodła festiwalu zbiegały 
się właśnie z jubileuszami. Zdarzało 
się, że rezygnowano wówczas w ogóle 
z konkusu najnowszych sztuk, organi­
zując przegląd renomowanych spektak­
li, niekoniecznie współczesnych Dla 
publiczności bywały to spotkania nie­
kiedy bardzo atrakcyjne, tyle że nie 
spełniające swego obrachunkowego ce­
lu.

Jubileusz 40-lecia PRL legł u pod­
staw koncepcji tegorocznej Imprezy, 
która przebiegała w dwóch nurtach: 
prapremierowym oraz przeglądowo-re- 
trospektywuym, Proporcje tych dwu 
nurtów były niemal równe, co już sta 
nowiło o pewnym obciążeniu formuły 
współczesności festiwalu, nie przesą­
dzając jednak Jeszcze o ocenio Celem 
tej imprezy jest przecież także inspiro 
wanie twórczej sztuki teatru Gdyby 
więc w nurcie retrospektywnym zna­
lazły się realizacje wybitne lub bar­
dzo dobre, odkrywcze czy choćby zna­
cząco inne od dotychczasowych Inter­
pretacji współczesnej klasyki, dwunur 
towość festiwalu wcale nie musiałaby 
być Jego grzechem. Niestety, tak nie 
było.

Odnosiło się wrażenie, te niektóre z 
przedstawień znalazły się na festiwalu 
li tylko z powodu znaczącego miejsca, 
jakie zajmują w historii powojennej 
dramaturgii tytuł ł autor sztuki. Uznaw 
szy. że tytuł ten powinien się znaleźć 
w nurcie retrospektywnym, szukano 
jakiejkolwiek Jego realizacji.

wart zapamiętania wniosek s lubelskie
go „Tanga".

Inne przedstawienia nurtu retrospek­
tywnego ned poprzednimi miały przynaj
mniej tę przewagę, że były zrobione 
rzetelnie. Okazuje się jednak, że to, co 
nam wystarcza do satysfakcji w tea­
tralnym Chlebie powszednim, w festi­
walowym święcie pozostawia uczucie 
niespełnienia.

Weźmy dla przykładu sztukę Janu­
sza Krasińskiego „Wkrótce nadejdą bra 
cia” przywiezioną do Wrocławia przez 
warszawski Teatr Ateneum Dobra ob 
sada (Kamas i Wiśniewska), staranna 
realizacja i., niewiele więcej W przed 
stawieniu zdaje się bardziej domino­
wać dokument odległego czasu, niż 
wartości uniwersalne, problemy zdol­
ne poruszać i dziś.

Nie podniósł festiwalowej atmosfery 
także spektakl „Niemców” Kruczkow­
skiego w wykonaniu warszawskiego 
Teatru na Woli. I znowu nie wiadomo 
właściwie, dlaczego. Spektakl zrobio­
ny dobrze, stylistycznie spójny, aktor 
sko bardzo rzetelny (w roli profesora
— Jan Swiderski), a jednak trudno o 
nim powiedzieć, że poruszył festiwalo 
wego widza. Jest w tej reakcji coś ze 
zmęczenia materiału. W teatralnej ma 
gii powinno być miejsce na pełne emo 
cji zaskoczenie, wstrząs. I coraz mniej 
na to szans, kiedy pamięć * wyprzedzę 
niem odtwarza kolejne sceny, słowa, 
bal gesty

Przyznam, że podobne obawy towa­
rzyszyły mi przed wyprawą na „Kar 
totekę" pokazywaną przez Teatr Pow 
szechny w Warszawie. Przykład tego 
spektaklu dowodzi jednak, że ze sztu­
ki która obeszła już prawie wszystkie 
sceny, granej na wszystkie możliwe spo 
soby można wydobyć treści żywe do 
dziś Michał Ratyński, reżyser kolejnej 
„Kartoteki” umieścił swego bohatera 
(Władysław Kowalski) w scenerii lat 
pięćdziesiątych (kostiumy, muzyka), to 
nując zarazem wątki biograficzno-hi- 
storyczne. Odczytana na nowo sztuka 
pokazuje postęnującą dezintegrację o- 
sobowości współczesnego człowieka, do 
którego w pełni odnosi sie 1 charakte­
ryzuje go zdanie poety: „Kto nie może 
złożyć swojego świata, ten żyle z dnia 
na dzień: nawet alę nie domyśla, że go 
nie ma" Realizacja sztuki sprawiła, że 
karty kartoteki przestały tworzyć bio­
grafię jednego pokolenia, a zaczęły mó 
wić o uniwersalnych sprawach egzys­
tencjalnych.

W nurcie retrospektywnym „Karto­
teka" Ratyńskiego stanowiła właściwie 
Jedyna godna tego festiwalu propozy­
cję Przynosiła bowiem nowe, interesu 
Jare dla dzisiejszego widza odczytanie 
dobrze znanej literatury.

Jubileuszowy przegląd — 1ak widać
— 1 tym razem negatywnie zneiażvł 
na kształcie festiwalu. Retrospektywa. 
Jeśli koniecznie chcemy alęgać w prze

Na ldjęcłachi 
pa prawej — Ol­
gierd Łukasze- 
wlo* w rell 
Fransa w „Pu­
łapce" J. Grze­
gorzewskiego, po 
lewej Stanisław 
Michalski jako 
Ojcieo w „Pułap 
ce” K. Ilahlekie- 
*•-

nam wielo o postaci poprzez pozornie 
tak mało istotna drobiazgi, jak spo­
sób siadania, chodzenia, trzymania rąk 
i kapelusza Przypominało to mozolne 
układanie mozaiki z drobnych kamycz 
ków

Niestety, nawet na festiwalu rzadkie 
były okazje do podziwiania aktorskie­
go mistrzostwa Jego brak dał się od­
czuć szczególnie w mało teatralnej sztu 
ce Władysława Zawistowskiego „Wy­
socki” (Teatr Współczesny w Szczeci­
nie, reż Ryszard Major).

W skromnym dworku 66-łetniego już 
zaporpnianego bohatera Powstania Li­
stopadowego toczy się wielki spór o ra 
cje styczniowego zrywu powstańczego,
0 jego szanse i ocenę. Dyskursywność 
sztuki jest jej obciążeniem Na scenie 
dzieje się niewiele — najważniejsza 
jest rozmowa.

Jacek Polaczek, odtwórca tytułowej 
roli, nie jest złym aktorem, nie brak 
mu też partnerów, ale. Tu właśnie po 
trzebna jest owa misterność, jaką za­
prezentował Englert. Głównym środ­
kiem budowania postaci powinien być 
głos I mistrzowskie operowanie nim. 
Kiedy tej sztuki nie staje, zaczyna się 
pozorowanie akcji scenicznej przez nad 
używanie ruchu i gestu

Zal, że tak wyszło, bo sztuka mogła 
spełnić oczekiwania publiczności. Żal 
także nieudanej próby realizacji „Smier 
cl Komandora” Tomasza Łubieńskiego, 
pokazanej przez wrocławski Teatr Pol 
skl w formie wielkiej, wystawnej I sta 
rannej we wszystkich szczegółach in­
scenizacji Jej autor, Eugeniusz Korin, 
przedstawicie] młodego pokolenia twór 
ców teatru, ma wiele pomysłów I spo 
re umiejętności (studiował w Leningra 
dzie). Sięgając do sztuki podejmującej 
mit Don Juana na tle czasu terroru 1 
przemocy, dał się uwieść urodzie wła­
snych pomysłów, gubiąc pośród nich 
idee utworu. Wielka szkoda, bo przy 
zachowaniu harmonii między forma a 
treścią „Śmierć Komandora" mogła 
być wydarzeniem Była zaś tylko pou- 
o/eiąca lekcja

Prawie wszystkie festiwalowe spek­
takle cieszyły się ogromnym zaintere­
sowaniem publiczności Dwa spowodo­
wały najprawdziwsze oblężenie Teatru 
Kameralnego, w którym je pokazywa 
no Jednym z nich był seans poetycko- 
muzyczny „Miłość czyli życie, śmierć
1 zmartwychwstanie zaśpiewane: wy­
płakane i w niebo wzięte przez Edwar 
da Stachurę” według scenariusza, z mu 
zyką I w reżyserii Jerzego Satanow­
skiego (Teatr Nowy w Poznaniu), dru­
gim zaś — „Pornografia” Witolda Gom­
browicza — przedstawienie dyplomo­
we absolwenta Wydziału Reżyserii 
warszawskiej PWST, Andrzeja Pawłów 
skjego, zrealizowane na Scenie 81 Tea­
tru Ateneum E pierwszego warto za­
pamiętać w,st>anlała muzykę I nienow 
tarzalny, pełen poezji klimat, * dru-

Jedynie w ten sposób umiera uzasad 
|  nić fakt znalezienia się w programie 
. festiwalu „Ostrego dyżuru" Jerzego 

Lutowskiego w wykonaniu Słupskiego 
Teatru Dramatycznego. Spektakl był 
niedobry. Co gorsza, okazało się, że 
sztuka Lutowskiego (jej prapremiera, 
przypominam, odbyła się w 1958 roku) 
postarzała się tak bardzo, że w żaden 
sposób nie trafia do współczesnego wi­
dza Zbyt wiele, widać, zdarzyło się 

j  przez te 30 lat.

I
 Niedobry był także „Kondukt" Boh­

dana Drozdowskiego zrealizowany w 
Teatrze im Horzycy w Toruniu. Krzy 
kliwe, o monotonnych środkach wyra 
zu aktorstwo, powodujące spłaszczenie 
i ujednolicenie różnych przecież posta 
ci tego dramatu sprkwiło, ie niektórzy 

? również i tę sztukę skłonni byli posłać 
Ś do lamusa, ale być może ktoś jeszcze 
! pokaże, że „Kondukt" się nie zesta­

rzał Póki co zaś obserwatorzy festiwa 
lu po raz wtóry zadawali sobie pyta­
nie, dlaczego i ten spektakl znalazł się 
we Wrocławiu.

Pozostałe propozycje nurtu wspomnie­
niowego zrealizowane były lepiej, choć tu 

i także nie brakowało pomyłek Teatr 
s im Osterwy z Lublina próbował np. 
p dowieść, że „Tango" Mrożka zagrać 

można jako farsę. 1 rzeczywiście, pu- 
- bliczność boki zrywała ze śmiechu, ak

5
torzv szarżowali coraz pewniej, a kie­
dy zanadła kurtyna, rozległy się długo 
nie milknące oklaski Wprawdzie z idei 
„Tanga” niewiele w tym wszystkim 

u pozostało (Edek nie budzi strachu, a 
Śj końcowe tango z wuiaszkiem sprawia 
$ wrażenie jeszcze jednego rodzinnego 

szaleństwa, które zaraz zostanie zamie 
5 nione na inne), ais czegóż si" nie robi 
Ś dlą publiczności. Głód śmiechu i żaba 
'f wy w teatrze jest wielki: i to jedyny 
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Fet. Wojciech 
Plewiński

Ewa Grabow- 
ska-Sadlowska

szłość, musi mieć uzasadnienie. W prze 
ciwnym przypadku będziemy oględać 
na scenie ożywioną historię najnow­
szej literatury. Trochę to za mało, jak 
na takie święto.

Właśnie — święto. Święto teatru, ja­
kim jest ten festiwal, każe oczekiwać 
wydarzeń. Z dnia na dzień, z przedsta 
wienia na przedstawienie publiczność 
oczekiwała donośnego scenicznego gło­
su na tematy współczesne. Szczególne 
nadzieje wiązano z nurtem prapremie 
rowym.

Podczas sesji towarzyszącej festiwa 
łowi, a poświęconej teatrowi w 40-le- 
ciu PRL, można się było dowiedzieć, 
że tylko w latach 1970—84 ukazało aię 
w kraju około 320 nowych ootuk. Pra­
premierowy nurt nie poświadczał ja­
koś tej klęski urodzaju.

Co zobaczyliśmy?
Nieudany pomysł adaptacji „Nikifor 

mów' Redlinskiego Byc może dobrze 
się stało, ze Piotr Cieślak sięgnął do 
książki, która rozeszła aię spod lady. 
Dobrze, bo okazało się, ża budzący czy 
telnicze zachwyty autentyzm różnych 
dokumentów ludzkiego życia (od podań 
po pamiętniki) zatraca aię w scenicznej 
sztuczności. Nikifora można podrabiać, 
tylko że nie będzie to już Nikifor...

Ogromne zainteresowanie publicznoś­
ci wywołał „Letni dzień" Sławomira 
Mrożka Sama sztuka nie należy do 
dziel najwyższego lotu w dorobku dra 
matopisarza. ale magnes nazwisk auto 
ra i aktorów (Englert, Łapicki, Zawadź 
ka) okazał się niezawodny 1 rzeczywiś 
cie Warto było zobaczyć ten spektakl 
dla aktorskiego koncertu, który pod­
patrywać powinni przede wszystkim 
sami aktorzy Warto zobaczyć, w jak 
misterny sposób buduje rolę życiowe­
go nieudacznika Jan Englert, mówiąc

giego — dobrą roiyasrlę i rolą stwo­
rzoną przez Jerzego Kaina ta. Niektó­
rzy patrzyli z nteoowierzeniem, zasta­
nawiając się, esy jest to tan asm Ka­
mas, oo w aztuoe Krasińskiego. Rola 
zagrana z dystansem, dyskretnym po­
czuciem humoru ujawnia całkiem no­
we możliwości chyba nie w pełni do­
cenianego aktora.

Na koniec festiwalowej relacji zosta 
wiłam dwa przedstawienia „Pułapki” 
Różewicza: jedno wyreżyserował Krzy 
aztof Babicki w gdańskim Teatrze Wy 
brzeże, drugie — Jerzy Grzegorzewski 
w warszawskim Centrum Sztuki Stu­
dio.

Słów kilka o samej sztuce. Zielono- 
gorscy bywalcy teatru pamiętają za­
pewne niedawno wystawiane „Odejście
Głodomora”, sztukę Różewicza opartą 
na opowiadaniu Kafki, mówiącą w 
sposób metaforyczny o sztuce i artyś­
cie. „Pułapka" jest rezultatem uparte­
go krążenia wokół Głodomora. Boha­
terem jest Franz (Kafka). Nie o udrą 
matyzowaną biografię jednak w tej 
sztuce chodzi, ale o odbijające się w 
niej, jak w lustrze, lęki i niepokoje 
człowieka XX wieku, o czyhające na 
niego zewsząd pułapki, przed którymi 
usiłuje się bronić.

Zaprezentowane na festiwalu apek- 
takle są zupełnie od siebie różne. „Pu­
łapka" gdańska jest bardziej różewiczo 
wska, warszawską nie bez powodu o- 
kreśla się jako „Pułapkę” Grzegorzew 
skiego Pierwsza, tworząc klimat snu 
i koszmaru oddziałuje na emocje, dru­
ga, chłodno konstruując wizję insceni 
zatora, odwołuje się do intelektu. Obie 
„Pułapki" były wydarzeniem tego fe­
stiwalu, który — nomen omen — „Pu­
łapką” się zaczął t „Pułapką” zakoń­
czył.

DANUTA PIEKARSKA

„GAZETA LUBUSKA"

WłcjCM r a e f i o

„Wczesny odlot żurawi
W  niedzielą w p ro g ra m u  pierw saym  Polsk ie ­

go R adia o gods. U  nadaw ana są słuchow iska 
o tem atyce pow ażnej i spo łeeinU  doniosłej. 
N ajczęściej są to jednak  ad ap tac je  d ram atów  
•cenlcznycb lub powieści, uader rzadko zaś o- 
ryg inalne słuchow iska, stąd tego cyklu szerzej 
nie om aw iam , gdyż „po lu ję” na o ryg inalną 
tw órczość radiow ą.

Dzlt odstępu ję od le j zasady, a to s pow o­
du adap tac ji aatuki Ryszarda F re tka  pt. „W csea 
ny odlot żu raw i” A daptacji d la  m ikrofonu  do ­
konała  M agdalena Dąbkow aka, reżyserow ał Ma 
womlr P ietrzykow ski, a prem ierow a em isja 
odbyła aię d a la  U listopada br. w realizacji 
akustycznej Aliny Langiewicz.

Głównym  bohaterem  utw oru jeat usun ię ty  te  
stanow iska zasłużony i wartożolowy uozony 
U sunięcie odbyło się według znanego sebema- 
tu  — przy pomocy In tryg  I układów . A utor 
więc naw et tego Już nie przedstaw ia . W ażnie j­
sze są dla niego późniejsze sku tk i 1 im po. 
św ięcony jest cały u tw ór

Sztuka w tw o je j kom pozycji przypom ina 
dram aty  Jerzego Szaniaw skiego. Je st n as tro jo ­
wa i pełna sym boliki, toeay się w k lim acie o- 
czeklw ań, n iepokoju. W szystkie te cechy tw orzą 
delikatny , ledwie uchw ytny  w ątek m oralny , roz­
ciągający się na  w szystkie postacie u tw oru .

A kcja sztok) toczy się współcześnie, w leśni­
czówce na M azurach, gdzie spędzają urlop 
naukow cy. Między nimi rów nież ten  w yrzu- 

i eony z in s ty tu tu  i schorow any wraz ze 
sw oją m łoda żona Wszyscy o nim  m ów ią eu ­
fem istycznie per „O n” nie używ ając ani im ie­
nia, an i nazw iska. In te resu ją  się Jedynie jego 
młodą to n a  On sam jes t dla nich ty lko  c le ­
niem.

Do leśnlizów kl przyjeżdża rów nież z dziew ­
czyną Urszulą — Ja n ek  Jego najbliższy były 
w spółpracow nik I przyjaciel. „O n” spodziewa 
się po Jan k u , te  weźmie go w obronę. Ocze. 
ku je  rozmów k tóre mogą przyw rócić mu daw ­
na  pozycje Tym bardziej, te  Janek  wie. 11 
„O n” byl zupełnie bez winy. Dochodzi wre-z- 
ćle m iędzy nimi do d w ukro tnej rozm ow y, ale 
łsss*  — g żshśrassżwa I w ygodnictw a — um y­

wa ręca od wszystkiego i za jm uję  postaw ę wy­
krę tną ,

„O n” w końcu stw ierdza, że człowiek poszu­
kujący  praw dy jeat taw iza  sam ; ta j praw dy 
n ik t n ie  chce słyszeć, raucilaby ona bowiem 
złe św iatło  na najbliższych w spółpracow ników  
Mimo wszystko „O n” n ie trac i jed n ak  nadziel,* 
że Jan ek , jako  jego pray jaciel I były zastęp ­
ca, nie odm ówi mu w końcu pom ocnej ręk i 
1 c iek ą  na trzecią, decydującą rozm ow ę. Nie 
doczekawszy się je j, o zm roku w ypływ a łodalą 
na środek jeziora, skąd Ju t nie w raca. S łychać 
ty lko  stam tąd  praenikllw y krzyk przedw cześ­
nie o d la tu jących  żuraw i.

S łuchow isko pozostaw ię m oralny niepokój.
Ja k o  ,O n” w ystąpił H enryk M achalica, I choć 

postać ta  pojaw iła tlę  w słuchow isku ty lko  w 
dwóch k ró tk ich  sekw encjach , to prsaeleż w y­
wołała głębokie, pełne aym pattl współczucie 
dla człow ieka skrzyw dzonego, a do tego tok  tr a  
gicąpie osam otnionego

Rolę Ja n k a  zagra) Zdzisław  W ardejn. P osłu ­
gując się zafałszow aną słodyczą stw orzył po ­
stać odrażającego h ipokry ty .

H enryk T alar w roli leśniczego L ucjaną n ie ­
zbyt odbiegał od p lo tkarskiego tow arzystw a. In ­
tryg i i p lotki cichły w m om encie, gdy poją- 
wiat się em erytow any, pełen godności p ro fe ­
sor (Jerzy  P rzybylski) wraz i  m ałżonką (Zo­
fia Rysiówna), ale I ta para nie wpłynęła na 
złagodzenie n ieprzy jaznej a tm osfery  wobec n ie ­
spraw iedliw ości wydalonego z in sty tu tu  uczo­
nego.

Poza tym  udział wzięli: „O na” — G rażyna 
Barszczewska, Urszula — Anna R om antow ska, 
Agata — M irosława K rajew ska,

Mam w rażenie te  reżyaer za bardzo zasu ­
gerow ał sit m iejscem  akc)l (leśniczów ka), osa­
dzając Ją w nazbyt sielankow ym  tle, co sp ra ­
wiło, że został przesunięty na plan d rugi głów­
ny w ątek d ram atyczny

Ponadto  realizato r akustyczny dość często 
w prow adzał kukułkę  ule bacząc na fak t, i i  w 
porze, gdy żuraw ie od la tu ją  ku k u łk a  od daw ­
na Już milczy.
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Przydrożne świątki, rzeź­
biarskie wizerunki ludzi 1 
zwierząt, symboliczne akcen­
ty figuralne — jakże to atary 
i charakterystyczny element 
polskiego krajobrazu. Są re­
giony, gdzie są one nieodłącg 
ujm  elementem naturalnego 
środowiska. W Uorzowskiem, 
gdzie społeczeństwo kształto­
wało się z ludności o rożnych 
tradycjach i gdzie nastąpiło 
spotkanie wielu wariantów 
kultury polskiej, brak jest 
tych charakterystycznych 
azieł sztuki samorodnych ta­
lentów. Muzeum Okręgowe, 
chcąc zachęcić artystów — 
amatorów do podobnej twór­
czości i sięgnięcia po zapom­
nianą tradycję, ogłosiło (już 
po raz drugi) konkurs na rzeź 
bę funkcjonującą w krajobra 
zie i obejściu wiejskim. Cho­
dziło nie tylko o przedstawi# 
nie propozycji artystycznych, 
lecz zharmonizowanie ich z 
konkretnym tłem krajobrazo 
wym, aby każda z tych rzeźb 
mogła rzeczywiście wnosić do 
krajobrazu wartości estetycz­
ne, ludowe i narodowe. Za­
proponowano rozległą tema­
tykę, począwszy od ściśle tra 
dycyjnej do współczesności, 
która też przecież powinna 
wejść w krąg rozwijającej się 
sztuki ludowej i amatorskiej. 
Zwłaszcza chodziło o powiążą 
nie tematyczne pracy konkur 
sowej z realiami regionalny­
mi, upamiętnienie zdarzeń 
związanych z danym miej­
scem lub też zaczerpniętych 
z odleglejszej historii ojczys­
tej

Pionem konkursu był cieką 
wy zestaw 19 rzeźb nadesła­
nych przez autorów z całego 
województwa Nagrodzono i 
wyróżniono prace Michała 
Staflniaka z Brójc, Stefana 
Szymoniaka z Tuczna i Stani 
sława Krynickiego ze wsi Tar 
nów.

(oda)

K o n k u r s ,  
w k tó r y m  
n a g r ó d

nie przyznano
15 listopada 1984 roku odby­

ło się posiedzenie ju ry  k o n k u r 
su ne współczesny d ram at sw lą 
zany z h isto rią  40-lecia Ziem 
Zachodnich, ogłoszonego przez 
W ydziel K u ltu ry  Urzędu Woje 
wódzklego i T eatr Lubuski.

Na k onkurs nadesłano sześć 
p rac  Po w nikliw ym  ich p rze­
stud iow aniu , Jury w składzie- 
Ja nusz  Koniusz, H ilary K urpa - 
nlk, A ndrzej Morozowskl, And 
rzej M ultanow skl postanow iło 
n ie  przyznać au torom  żadnych 
nagród . Decyzja tak a  została po 
d jg ta  dlatego, iż nadesłana pre 
ce nie spełniały w arunków  kon 
kursow ych. Część treści nad e ­
słanych dram atów  daleko od ­
biegała od tem atu  ‘konkursu , 
którym była 40 rocznica powro 

tu  na Ziem ie Zachodnie. Po­
ziom arty styczny  tnnych prac, 
k tó rych  treść m ieściła się w 
lam ach  tem atu  konkursu  hył 
żenu jąco  niski Jeszcze Inne 
nadesłane utw ory  byty po pro 
stu  tekstam i niescenicznym i.

T rudno  jednak  było spodzie­
w ać sią lepszego rezu lta tu  w 
czasach, gdy ze w szystkich 
stro n  podnoszą się głosy woła 
Jące o u p adku  w spółczesnej dra 
m a tu rg it polskiej.

M iejmy jednak  nadzieję, że 
Inne podobn# k onkursy  staną 
się w  przyszłości bodźcem  dla 
m łodych d ram aturgów .

Rzeźba w krajobrazie

Na zdjęciu: pokaz prac konkursowych w parku przy 
M uzeum Okręgowym w Gorzowie.

Fot. Kazimierz Ligocki

Los

Na naszych ekranach
Jeszcze nie luk uaw nu rep ertu a ry  k in p o ...a „ iu n c  były ciekaw ­

szych, zagranicznych - głow nie zachodnich nowości. Zanosi się 
jed n ak  na to, że repertuarow y  kryzys powoli m ija . Św iatow e 
szlagiery znów zaczęły pojaw iać się na naszych ek ranach . Po 
supe rp rodukcji R icharda A tlenborougba „G an d h l” (o film ie ty m  
pisaliśm y w ubiegłym  tygodniu) w kinach  kolejna nowość — 
słynne dzieło s te v e n a  Spielbergu, zaty tu łow ane „E.T.”  — na 
p ro jekcjach  którego płaczą n ie ty lko  dzieci, a le  1 dorośli.

Je s t ta  film  z g a tu n k u  sclcnca -  flctlon, opow iadający  o 
ja śn i 10-letnlego chłopca, zam ieszkałego na prsedm leśclu 
Angeleż 1 przybyłego z kosmosu przedstaw iciela cyw ilizacji po­
kojow o t przyjaźnie  nastaw ionej do reszty w szechśw iata. Film  
o przybyszu z kosm osu ściąga do k in m iliony widzów na całym  
św iacie Z apro jek tow any  przez reżysera, niezw ykle sym pa tyc iny  
k llkudzleslęclocentym etrow y kosm ita sta ł się u lub ioną zabaw ką 
dzieci w w ielu k ra  lach.

W rolach głów nych w ystępują: Dea W allace 1 Henry Thomas.
Film w yprodukow ano w 1982 roku.

Z rodzim ej produkcji na uw agę zasługuje najnow szy film  O rse- 
g o ria  K rólikiew icza „FORT X III". O braz został o party  na a u te n ­
tycznych w ydarzeniach, k tó re  rozegrały się podczas I w ojny 
św iatow ej. Na ek ran ie  śledzim y los dw óch polskich żo ln ieriy  z 
arm ii rosyjskie j, zasypanych w forcie koto Przem yśla. Jest to 
opis sk ra jn e j sy tuacji egzystencjonalnej I m oralnej, w obliczu 
k tó re j stanęli bohaterow ie, szukający  sposobu na p rze trw an ie  w
7.flsvnanvf<h r»nm

Na zdjęeż# kadr s ttim* „*.T,"

MICHAŁ KAZIÓW
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SOBOTA, 1 GRUDNIA 
ELIGIUSZA, NATALII

NIEDZIELA', t GRUDNIA 
PAULINY, BALBINY

EHHH1
T eatr im . L. K ruczkow skiego w Z ie­

lonej Górze — niedz. 11 — Przygody 
rozbójn ika Ilum cajsa, sob., nieoz. — 
16 —- Rozmowy przy  w ycinaniu  }asu, 
n iedz. 19 — Ja k  się kochają  w n iż ­
szych sferach

r r e i r n m
„W ENUS” — sob. 1U.3U, 13, 15.15, 17.30, 

19.45, niedz. — 13, 15.15, 17.30, 19.45
— E.T. fUSA 12 L), niedz. 12 — My­
szka i m ucha (bajki)

„NYSA” — sob. 9.3U, 17.30 — Stw orzył 
nas jazz (raaz. 12 1.), sob, 11.30, i5.oU
— Przypływ  uczuć (Ir. 18 1.), 13.30, 
19.30, nieaz. 13.15, 19.45 — W ejście 
sm oka (USA 18 1.), niedz. 10 — S a­
b ina K leist — la t 7 (NRD b.o.), 12 — 
K w iaty  m ałej Idy (bajki), 15.15 — 
Dzień ko lib ra  (poi. 12 1.), 17.15 — 
Dziecko K osem ary (USA 18 1.)

„N EW A ” — sob., n iedz. 15.30, 18.30 — 
Czas apokalipsy  (USA 18 1.), niedz.

'  14 — B allada o k ró lu  z różow ą k o ­
k a rd ą  pod brodą (poi. b.o.)

— *  —
BABIMOST — „P ias t” — niedz. 12 — 

bajk i, 17, 19 — Ja k aś in n a  kobieta 
(jug. 16 1.)

BYTOM — „M ieszko” Parszyw a 
dw unastka (USA 18 1.), G rzeszny ży­
w ot Franciszka Buły (poi. 15 1.)

CIBORZ — „L as” — niedz. — Lata 
dw udzieste... la ta  trzydzieste  (poi 
15 1.)

CYBINKA — „Z w ycięstw o” — Sobow­
tó r (Jap. 15 1.), W ypraw a po złote 
włosy (czek. b.o.)

GUBIN -  ,Isk ra ” — W idziadło (poi. 
18 1.), O sta tn ia gonitw a (jug. b.o.), 
Tootsie (USA 15 1.)

GUBIN — „G ru n w ald ” — niedz. 13
— bajki, niedz, 17 — Prognoza po­
gody (poi. 15 1.), 19 — K om andosi z 
N aw alony  (ahg. 15 1.)

IŁOWA — „Ś ląsk” — Obcy — 8 pa ­
sażer N ostronio (ang. 13 1.), Auto, 

sk rzypce 1 pies K leks (radź. b.o.), 
B racia G raczow ie (radź. b.o.)

JA SIEŃ — „E strad a” Ucieczka z 
A lcatraz (USA 15 1.), N iespodziew a­
ny strza ł (radź. 15 1.)

KARGOWA — „Ś w iatow id” — sob., 
niedz. — K ropka, k ropka, przecinek 
(radź. b.o.), niedz. — N ajlepszy kum  
pel (USA J5 1.)

KOZUCHOW — „U ciecha” — sob. 16, 
niedz. 15 — Jeździec bez głowy
(radź. b.o.), sob. 18, niedz. 17, 19 — 
Psy w ojny  (USA 18 1.), niedz. 11.15
— bajki

KROSNO — „W zgórze” — 17, 19.20
— Seksm isja (poi. 15 1J

LIPIN K I — „Ł uzyczanka”  — Ja jo  w ę­
ża (RFN 18 i.), B łęk itna płetw a 
(auślral. b.o)

LUBRZA — „M ew a” — niedz. — Dzie 
cko R osem ary (USA 18 1.), Z łoto­
dajna  rzeczka (radź. 12 1.)

LUBSKO — „ P a tr ia ” — A kadem ia pa ­
na Kleksa (poi, b.o.), Ale kino (USA 
15 1.)

ŁAGÓW — „Ś w iteź” — niedz. — Zwier 
eładło  w ielkiego M agusa (NRD b.o.), 
Na g ran icy  (USA 18 1)

MAŁOMICE -  „A ren a” — niedz. —
. W yśtarezy być (USA 15 1.)
NOWE MIAST. — „L udow e” — Dziki 

niedźw iedź G aw ryła (radź. b.o.), 
Wciąż o m iłości (fr. 15 1.)

NOWA SÓL -  „O d ra” — sob. 8 — 
B łęk itny  p tak  (radź. b.o.), sob. 10, 
12.10, 14.20, 16.30, 18.40, niedz. 13.15, 
15.25, 17.30, 19.43 -  E.T. (USA 12 1.), 

niedz. 12 — Bocianie gniazdo (poi. 
b.o.)

NOWA SÓL — „D ozam et”  — niedz. 
12 — D uch puszczy (poi. b.o.), 16, 18
— W idziadło (poi. 18 1.)

SŁAWA — „Ż eglarz” — Dzieci L en in ­
g radu (radź. 12 1.), Dziecko Rose­
m ary  (USA 18 l.)

SULECHÓW -  „O rzeł” — S trzały  Ro­
bin Hooda (radź. 12 1.), A fera Con­
corde (wł. 15 1.)

ŚWIEBODZIN — „Kosm os” — B łęk it­
ny grom (USA 15 1.), P łonąca ta jga  
(radź. b.o.), K am ienne tablice (poi. 
15 1.)

ŚWIEBODZIN — „P rzy jaźń ” — T ro ­
piciel (NRD b.o.), M agiczne ognie 
(poi. 18 1. kol.)

SZPROTAWA — „A s” — sob., niedz.
15.30 — N iepokonany (radź. 15 1.), 17, 

19 — A staw ką jest śm ierć (fr. 18 1.), 
niedz. 14.30 — P am palin i i tap ir  
(poi. b.o.)

SZCZANIEC — „P o to k ” — Ja k  roz­
pętałem  II w ojnę św iatow ą (poi. 
b.o. I cz.), S potkanie na K asjopei 
(radź. b.o.)

WOLSZTYN — „ T a try ” — Na straży 
sw ojej stać będę (poi. 15 1.), Książę 
i żebrak  (panam . 12 1.)

ZBĄSZYN — „O bra” — Ja  cię trz y ­
mam, ty m nie trzym asz za b ródkę 
(fr. 12 i.), T rzeci książę (czes. b.o.)

ZBĄSZYNEK -  „iMuza” — sob. — 
Z agubieni w tajdze (radź. 12 1.), 
niedz. — Zw ykli ludzie (USA 15 1.)

ZAGAN — „M eteor” — sob. 17.15, 19.30 
niedz 15, 17.15, 19.30 — B łękitny
grom  (USA 15 1.), niedz. 12.30 — b a j ­
ki, 13.30 — Z księgi kró lów  (radź. 
b.o.)

ŻARY — „P io n ie r” — sob., niedz. — 
15.30 — Sam i swoi (poi. b.o.), 17.30 — 
N iepokonany (radź. 15 1.), 19.30 — 
W edle w yroków  tw oich (pol.-niem . 
15 1.), niedz. 12.30 — bajk i

ŻARY — „A ntisol” — niedz. 14 — 
bajk i, 15 — M uppety jadą  do H olly­
wood (ang. b.o.), 17 — 1941 (USA
15 1.)

Muzeum w Z ielonej Górze — czyn­
ne sob. 10—15 n ied 2. 10—16.

Muzeum A rcheologiczne Środkow e­
go Nadorza w Św idnicy — czynne 
sob.. 9—15; niedz.: 10—16.

Lubuskie Muzeum W ojskowe w 
Drzonowie Oddział MZL w organi­
zacji -  czynne od 10 do 16

Muzeum E tnograficzne z siedzibą w 
Oclili -- czynne sob.: 10—16; niedz.: 
10—17

Salon WA — czynny 11—17. Ryszard 
W iniarski i Jego pracow nia.

K lub  MPiK — czynny 14—19. R y­
sunki E lżbiety Kupisz.

W ojewódzka i M iejska B iblioteka 
Publiczna im. C. K. N orw ida w Zie­
lonej Górze -  czynna sob.: 19—17.

Salon WA w Żarach — czynny od 
12 do 17.

G uhiu — czynne sob.; 10—17; niedz.: 
13-18

Św iebodzin — czynne 10—14.
W olsztyn. Muzeum M. Rożka ■,— 

czynne 10—34
Izba Pam ięci dr Kocha — czynna 

po uzgodnieniu w Muzeum M. Rożka.
Muzeum M artyrologii A lianckich 

Jeńców  W ojennych w Żaganiu — 
czynno sob., niedz.: i O—18.

A P T E K I
Zielona G ira . ul. K. M arksa; 

Nowa só l, |>1. W yzw olenia; G ubin, 
ul. 3 M aja; Krosno ul. C hrobrego; 
Kożuchów — R ynek; Lubsko, ul. Re­
ja ; Sulechów , nl. w ielkopolskie ; 
Szprotaw a, ul. B ieru ta ; W olsztyn, ul. 
5 S tycznia; Żagań, ul. Pom orska; 
Ż ary , ul. Buczka.

TELEFONY
ZIELONA GOltA

Straż Pożarna !
Pogotow ie M ilicyjne 
Pogotow ie H atunkow e i
Pogotowie Gazownicze 21
Pogotowie W eterynary jne  (czynne

cała dobę) 91?
Telefon Z aufania MO

(czynny Cfńq dobę) 3359
LOT (soto. 8-16) 70T91
inform acja PKS 2301
Inform acja PK P 3838
Inform acja o stan ie  rfjró*

w Gorzowie 980
Postoje taksów ek

dworzec 2666
pi, Powst. W lkp. 2868
ul. Podgórna 2667
•ul. G w ardii Ludowe) 5237

NOWA SOL
Pogotow ie M ilicyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotow ie R atunkow e 99.J
Inform acja T urystyczna 3827/939

Imprezy
sportowe

KOSZYKÓWKA

W sobotnich m eczach o w ejście do 
II ligi koszykarzy AZS WSInż.. Z ielo­
na Góra podejm ie o godz. 12 w sali 
WSP przy ul. W ojska Polskiego d ru ­
żynę AZS-u Politechniki Wrocław. 
Godzinę później w sali WFS przy  ul. 
Chopina, Z astał TI Zielona Góra zmie 
rzy  się ze S partakusem  Je len ia  Góra.

W lidze jun io rek  AZS Z. Góra spot 
ka  się ze Zryw em  Z. Góra. Początek 
meczu w niedzielę o godz. 11 w sali 
WSP.

SIATKÓWKA

W II lidze Zawisza Sulechów spotka 
się z B udow lanym i Toruń. Początek 
sobotniego meczu o godz. 18, a n ie ­
dzielnego rew anżu o godz. 11.

Totalizator
P P  T ota lizator Sportow y zaw iada­

m ia, te  w zak ładach  z dnia 26.11.84 r. 
wg w stępnych danych  stw ierdzono:

Express L otek — kw ota na w ygrane 
27.713.590 zt — 19 rozw. z 5 t r a t .  — 
w ygr. po Ok. 291.500 zl; 3.654 rozw. z 
4 tra f. — w ygr. po ok. 2.U0U zl; 125.270 
rozw. i  3 tra f. -  w ygr. po 110 zl.

Mały Lotek: losow anie 1: — kw o­
ta  na w ygrane 9.277.404 zł — 28 rozw, 
z 5 tra f. — w ygr. po ok. 66.000 zl; 
2.986 rozw. z 4 tra f. — w ygr. po ok. 
900 zt; 83.119 rozw. z 1 tra f . — w ygr. 
po 55 zt.

Losowanie II: — kw ota na w ygrane 
12.503.140 zl — 40 rozw. z 5 tra f . — 
w ygr. po ok 62.500 zt; 3.801 rozw. z 4 
tra f. — w ygr. po ok. 950 zł; 86.937 
rozw. z 3 tra f. — w ygr. po 71 zt.

Z uwagi na okres rek lam acy jn y  (8 
dni) wysokość w ygranych może ulec 
zm ianie.

Z głębokim talem 1 smutkiem zawiadamiamy, te w dniu 28. 11. br. 
tragicznie zginęła, w wieku 51 lat, nasza ukochana Zona i Mama, 

Siostra t Ciocia

Czesława KBiks
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 1 grudnia 1981 r. o godzinie 13 na 
cmentarzu komunalnym przy ul. Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Pogrążony w żałobie 

B.O.
m ą t i  có rk ą  i rodziną .

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te 30 listopada 1981 r. zmarła 

w wieku-73 lat nasza ukochana Matka, Teściowa, Babcia i Prababcia

Harta Kowala
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 4 grudnia 1981 r. o godz. 12.00 na 
cmentarzu komunalnym przy ulicy Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Po<rątena w żałobie 

H M 4
rodzina

1 — 7 grudnia 1981 r.

SoDota
PROGRĄM X

6.00 TTK — Biologia sem. I
6.30 TTK — Fizyka, sem. I
7.00 TTK — Fizyka, sem. III
7.30 TTK — Biologia, sem. III
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Sobótka, oraz film „Don Ki- 

szot z Manczy”
10.30 Dt — wiadomości
10.40 Historia dramatu polskiego — 

W. Myśliwski — „Złodziej”
12.05 Z Polski rodem
12.35 Kroniki lat pierwszych 
13.20 Poradnik rolniczy
13.50 Pasje pana Bardeckiiego — rep.
14.10 „Partyzancki ‘ generał” (1) — 

rep.
14.40 „Pasterka i kominiarczyk” — 

progr zespołu baletowego te­
atru „Bolszoj”

15.00 Dt — wiadomości
15.10 Telewizyjna lista przebojów — 

propozycje na grudzień ’84
15.30 Trybuna sejmowa
16.00 „Pod zwrotnikiem Koziorożca” 

(2) — film prod. australijskiej
18.55 Galeria 37 milionów
17.25 Magazyn sportowy
18.05 Losowanie Dużego Lotka
18.15 Pegaz
19.00 Dobranoc — „Bajki Bolka 

i Lolka”
19.10 Żyć w krajobrazie — progr. 

public.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Ukryci wrogowie” (4) — 

„Werdykt” — serial prod. USA
20.55 Na żywo
21.25 Wiadomości sportowe i kroni­

ka olimpiady szachowej
21.50 Gwiazdy w zbliżeniu — Eartha 

Kitt
23.00 Kino nocne — „To nie rajski 

ogród” — film prod. RFN

PROGRAM U

11.30 NURT — Jak rozwijać umie­
jętności?

12.00 NURT — Moje plusy i minusy
12.30 NURT — Aktualne problemy 

polityki oświatowej
13.00 — 23.30 — Sobota w „Dwójce”

— Barbórka:
13.00 Dt — wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki”
14.00 Podróże na taśmie filmowej — 

program dla dzieci
15.00 Dzień Górnika 1984
18.00 Wideoteka
18.30 Gorąca linia
17.00 1500 sekund wielkiego sportu
17.25 Dzień Górnika 1984
17.40 „Ciało bez tajemnic” — „W 

poszukiwaniu równowagi” —■ 
film dok. prod. ang.

18.30 Program lokalny
19.00 Na antenie ..Dwójki”
19.15 „Łebki i ogonki” — film 

prod. ang.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla n.ie- 

słyszących)
20.00 Dzień Górnika 1984
21.30 Tydzień w polityce
21.40 Kino dorosłych — „Ogród We­

nus" (4) — serial prod. hiszp.
22.25 Dt — wiadomości
22.30 Rozrywkowy program „bar­

bórkowy”
23.15 Poezja na dobranoc

TV BERLIN:

PROGRAM I: 10.30 Człowieku, 
babcia! (1) — serial filmowy; 12.20 
Magazyn kulturalny: 13.20 Cyrk na 
lodzie; J5.30 Program rozrywk; 17 
Sport; 19 Stulecie chirurgów (6) — 
serial film.; 19.30 Dziennik; 21.30 Żv

Karciarze żegnają sią
z odsieczą wiedeńską...

O statn ia  partia  —'30 tys. kom pletów  
k a rt brydżow ych z postaciam i h is to ­
rycznym i zw iązanym i z odsieczą w ie­
deńską zeszła z m aszyn K rakow skich  
Zakładów  W yrobów Papierow ych i 
Jeszcze przed św iętam i pow inna t r a ­
fić do sklepów w k ra ju . Je s t to  już 
osta tn ia  partia  k a rt, k tó re  p ro d u k o ­
wane były z okazji 300 rocznicy zw y­
cięskiej bitw y króla Ja n a  Sobieskiego 
i zdobyły sobie uznan ie w k ra ju  i za 
g ranicą. Fabryka przygotow uje się do 
kolejnej niespodzianki dla karciarzy  

ale na razie n ie  u jaw nia  szczegółów.
Jedyne tego ty p u  w Polsce zakłady 

w yprodukują w tym  roku  blisko 4 m in 
kom pletów  brydżow ych oraz k a r t  do 
Innych gier, a także  1.200 tys. k a r t 
dla dzieci. (PAP)

Obserwacja pustyń 
z kosmosu-

R adzieckie sztuczne sa te lity  Ziemi 
włączone zostały do system u aerokos- 
m icznej obserw acji stanu  pustynnych  
pastwisk w republikach  Azji Srodko-, 
wej i w K azachstanie. Zacznie on 
funkcjonow ać od 1 stycznia 1985 r. o- 
bejm ując 25 min hek tarów  ziemi w 
pustyniach  K ara-K um  1 Kyzył-K um , 
stanow iących głów ny rejon  hodowli 
owiec karaku łow ych  w ŻSRR.

Tylko „nadzór kosm iczny" jes t w 
stan ie  dok ładnie i szybko re jestrow ać 
stan  tych  tru d n o  dostępnych i n ie ła t­
wych do p racy  człow ieka tery to riów .

tPA»)

cie Adeli H. — francuski film fab.; 
23.20 Serce dla operetki.

PROGRAM II: 16.05 Motyl — wę 
gierski film fab : 18 Fale Morza 
Czarnego (2) — serial film.; 19 Er­
mitaż (7); 20 Winchester 73 — ame­
rykański film fab.; 22 Teatr telewi 
zji.

R i e c i z i e i a
PROGRAM 1

6.00 TTR — Fizyka, sem. III 
6.30 TIR  — Biologia, sem. li i  
7.U0 W naszej rouzime — wszech­

nica rodziny wiejskiej
7.45 Po gospodarsku — magazyn 

spraw wiejskich 
8.15 Program dnia 
8.20 Tydzień — magazyn rolniczy
9.00 Teleranek oraz film „6 milio­

nów sekund" (14)
10.30 Dt wiadomości
10.35 „Przygody roślin” (4) — „Ar­

chitekt i kwiat ’ — serial dok. 
prod. franc.

11.05 Na krawędzi słowa
11.25 Siadami naszych czasów
12.00 Poranek symfoniczny 

WOSPRiTV z Katowic
13.00 Kraj za miastem
13.25 Siedem anten
14.15 Teatr Telewizji dla dzieci — 

„Wiersze i krajobrazy”
15.00 Dt -  wiadomości
15.10 Program dnia
15.15 Telewizyjny koncert życzeń
16.00 „Plac Diamentowy" (3) — film 

obycz. prod. hiszp.
17.00 Studio sport
17.50 Kulisy wielkiej polityki
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka — „Pszczółki 

Maja”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Mansfield Park” (6 — ostatni) 

serial prod. ang.
20.55 Klub międzynarodowy
21.30 Sportowa niedziela
22.00 Dt — wiadomości
22.05 Leksykon polskiej muzyki 

rozrywkowej — „K”

PROGRAM U

10.25 „Mansfield Park" (6 — ostatni) 
— serial prod. ang. (dla nie- 
slyszących)

11.20 „Niezwyciężony żołnierz" — 
wojskowy film dok.

11.50—2J.U5 — Niedziela w „Dwójce”:
11.50 Dt — wiadomości
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Potyczki rodzin górniczych
13.05 Architektura warszawska — 

dyskusja z mieszkańcami sto­
licy

13.25 Mini recital — zespół „Cosmos”
13.50 „Kino-Oko”
14.40 Moja muzyka
15.10 Kino familijne — „Uparciuch"
16.00 Jutro poniedziałek
16.40 Zbliżenia — czyli to i owo o 

filmie
17.10 Słowo wstępne do filmu „Scha- 

ckleton”
17.20 „Schackleton” (1) — „Porucz­

nik floty handlowej” — serial 
biograf, prod. RFN

18.20 Grabieże kultury
19.00 Bogowie czterech stron świata
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

slyszących)
20.00 Studio sport — Puchar Inter- 

wizji w gimnastyce artystycz­
nej

21.00 Barbórka — konferencja pra­
sowa z ministrem górnictwa 
i energetyki gen. dyw. Czesła­
wem Piotrowskim

21.30 Dt — wiadomości
21.35 „Szpital na peryferiach" (19) — 

serial prod. czech.
22.35 Wokół estrady — Łucja Prus

TV BERLIN:

PROGRAM I: 12 Kijów i jego hi 
storia; 13 Kocioł różności — pro­
gram rewiowy; 15 Rok wśród wie­
cznych śniegów, (2) -  serial film.; 
16 Koncert życzeń; 17 Dziennik:
17.10 Sport; 19.30 Dziennik; 21.15 
Późniejsze małżeństwo niewykluczo 
ne — węgierski film fab.; 22.45 
Dziennik

PROGRAM II: 15.30 Syn rolnika
— film dokument.; 16 Dzień dowód 
cy dywizjonu — radziecki film fab . 
18 Program dla dzieci; 19 Sport: 20 
Wielki rogacz -  włoska kpmedia 
film.; 22 Bomba rad minaretem (12)
— serial filmowy.

Poniedziałek
PROGRAM I

13.30 TTR — Matematyka, sem. I
14.00 TTR — Język polski, sem. I
14.50 NURT — Nauczyciele i nowa­

torzy
16.20 Program dnia 
16.25 Dt — wiadomości
16.30 Dla dzieci — „Zwierzyniec"
16.55 Program aktualny
19.00 Dobranoc — „Alim i jego osio­

łek”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji — F. Dosto­

jewski -  „Gracz”
21.55 Dt -  komentarze ,
22.20 Kontakty — progr. public.
22.50 Dt — wiadomości

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 Gdzie diabeł mówi dobranoc
18.30 Program lokalny
19.00 Poza Ziemią
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Szkice historyczne
20.15 [X Konkurs Piosenki Czeskie) 

I Słowackiej Ustroń’84
21.00 Świątynie, mnisi, bogowie — 

rep filmowy
21.15 Dt wydarzenia, telefon ..2”
21.30 To się nadaje do telewizji
22.00 20 lat minęło — „Wsteczny 

bieg” — film TP
23.06 Dt — wiadomośał

Wtorek
PROGRAM I

6.00 TTR — Matematyka, sem. I 
6.30 TTR — Język polski, sem. I 
8.10 Geografia, kl. 7 i 8
9.00 Plastyka, kl. 2
9.50 Film dla 2 zmiany — „Popie­

lec" (8) — „Amnestia” film 
TP

10.50 Dt — wiadomości
11.00 Chemia, kl. 8
12.50 Plastyka, kl. 2
13.30 TTR — Język polski, sem. III
14.00 TTR - Matematyka, sem. III
16.20 Program dnia 
16.25 -Dt — wiadomości
16.30 Dla mlodyęh widzów — Aka­

demia muzyczna
16.55 Dla dzieci -  „Michałki”
17.20 Dt -  wiadomości
17.30 20 lat minęło — „Broda” film 

TP
18.35 Kram
19.00 Dobranoc — „Ślimak Maciuś” 
19.10 Klinika zdrowego człowieka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Popielec” (8) — „Amnestia” 

-  film TP
21.15 Siarkowa Barbórka
21.35 Dt — komentarze
22.00 Barbórkowy koncert
22.50 Dt — wiadomości

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 W obronie własnej
18.30 Program lokalny
19.00 Teleturniej „33”
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Express reporterów
20.15 Salon muzyczny — Barbórko­

wy
21.15 Dt -  wydarzenia, telefon „2”
21.30 Literatura i ekran — „Wygna 

nie” (7) — „Emigracja i co 
dalej” — film prod. RFN

22.30 Utrwalić ślad
23.00 Dt — wiadomości

Środa

kl. 4 
„Pomyśl 

czech. film

lic.

PROGRAM I
6.00 TTR — Język polski, sem. III 
6.30 TTR — Matematyka, sem. III 
8.10 Historia, kl. 8
9.00 Krajobrazy Polski 
9.25 Film dla 2 zmiany

nych wiatrów” — 
fab.

10.50 Dt — wiadomości
11.00 Język polski, kl. 4
11.55 Nauka o człowieku, kl. 7 i 8
13.30 TTR — Mechanizacja rolnic­

twa, sem. I
14.00 TTR — Hodowla zwierząt, 

sem I
14.30 Krajobrazy Polski — kl. 4
15.50 NURT — Dydaktyka matema­

tyki
16.20 Program dnia
16.25 Dt — wiadomości
16.30 Krąg -  harcerski magazyn

nastolatków
16.55 Dla dzieci — „Tik - Tak”
17.20 Dt — wiadomości
17.30 „Kartki z biografii W.I. Leni­

na — Raz obrana droga” — 
„17 rok życia"

18.30 „Wspólna Polska — wspólne 
sprawy”

18.50 L sowanie Express Lotka i Ma 
lego Lotka

19 00 Dobranoc — „Gucio i Cezar” 
19.10 Piłkarska kadra czeka
19.30 Dziennik telewizyjny •
20.00 Publicystyka
20.15 „Grzeszny żywot Franciszka 

Buły" - fjlm orod. prol.
22.00 Dt -  komentarze
22.25 Ostatnie ślady — film dok.
22.55 Dt — wiadomości

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 Filmowy świat etnografii (8)
18.30 Program lokalny
19.00 IV tiedzynarodowy Studenc­

ki Festiwal Folklorystyczny
19.20 Przeboje „Dwójki"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20 15 Dookoła świata — „Śladami lu

dojada”
20.55 Klub Antoniego Piechniczka
21.15 Dt — wydarzenia, telefon „2"
21.30 Bliżej prawa
22.00 Studio Sport
23.00 Dt — wiadomości

Czwartek
PROGRAM I

6.00 TTR — Mechanizacja rolnic­
twa, sem. I

6.30 TTR — Hodowla zwierząt, 
sem.  ̂ i

8.10 Fizyka, kl. 7
9.00 Praca — technika, kl. 1

10.00 Film dla 2 zmiany — „Poste­
runek przy HiU Street" (7) — 
film prod USA

10.50 Dt wiadomości
11.00 Język polski, kl. 5
12.50 Praca technika, kl. 1
11.55 Historia, kl, 3 i 4 lic.
13.30 TTR -  Uprawa roślin, sem. III
14.00 TTR Mechanizacja rolnic­

twa, sem III
16.20 Program dnia
16.25 Dt -  wiadomości
16.30 „O mnie. o tobie, o nas" — 

magazyn szkolny oraz film 
„Tata, mama i ja” (7)

17.20 Dt wiadomości -
17.30 Interstudio ,
17.55 Człowiek dla człowieka
18.05 Patrol
18.30 Sonda
19 00 Dobranoc — „Lokatorzy na zi­

mę"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Posterunek przy HUl Street” 

(7) film prod. USA ,
21.05 Z filmoteki 40-lecia — filmy 

F. Kuduka

21.55 Dt — komentarz*
22.20 Świat z bliska
23.00 Dt — wiadomości

PROGRAM U

17.55 Program dnia
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 Program lokalny
19.00 Podaj łapę -  Dziwy 1 rzad­

kości
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia
20.15 Teatr Muzyczny na Swiecla

— M. Rimski - Korsaków — 
„Carska narzeczona” (1) —
prod. radź.

21.15 Dt -  wydarzenia, telefon „2”
21.30 ,.X” zaprasza „Ścieżki chwa 

'  ły” — film prod. USA
23.05 Dt — wiadomości

Piątek

6.00
6.30

8.10
9.00
9.40

10.50 
11.00
12.50
13.30 
14.00
15.20
15.50

16.20 
16.25
16.30

16.55
17.20
17.30 
18.00
19.00

19.10
19.30
30.00
20.30

21.40
22/Ip
22.50

0.05

PROGRAM I
TTR — Uprawa roślin, sem. Tli 
TTR — Mechanizacja rolnic­
twa, sem. III 
Geografia, kl. 6 
Wokół nas, kl. J 
Film dla 2 zmiany — „Od­
wieczny zew” (14) — „Csma 
łona miłość” -  film TV radź. 
Dt — wiadomości 
Do nowe przedszkole 
Wokół nas, kl 3 
TTR — Biologia, sem. I 
TTR — Fizyka, sem. X 
W szkole i .< domu 
NURT — Studium języka pol­
skiego
Pr-eram dnia 
Dt — wiadomości 
Dla młodych widzów — „La­
tający Holender” — Klub Zdo 
bywców Oceanów 

Piątek z Pankracym 
Dt -  wiadomości 
Myśl i słowo 
Bez próby
Dobranoc — „Chłopiec z pla­
katu”

Telekino
Dziennik telewizyjny 
Monitor rządowy 
„Odwieczny zew” (14) — „Osina 
łona miłość” — film prod. 
radź.
Dt — komentanw 
Zawsze po 21-ej 
20 lat minęło — „Próba ciś­
nienia” — film TP 
Dt — wiadomości

PROGRAM U
17.25 Program dnia
17.30 Oferty nauki polskiej
18.00 Spróbuj sam
18.30 Program lokalny
19.00 Obyczaje codzienne
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Przyjechała telewizja
20.15 Spotkanie ze Stefanią Toczy­

ską
21.00 Program baletowy
21.15 Dt — wydarzenia, telefon-.2”
21.30 Galerie świata -  Muzeum Ro 

syjskie w Leningradzie (12)
22.00 Wieczór w teatrze z A. Żu­

rowskim J. Wilkowski — 
„Spowiedź w drewnie”

23.00 Dt — wiadomości ‘

FIATA 126p 650 kom fort — sprzedam . 
Zielona G óra, tel. 623-39. 16909-G

MERCEDESA 220 D rok 1913 sprze­
dam . Gorzów W lkp., tel. 231-29 od 
15.00 do 18.00. 16117-G

WYNAJMĘ pom ieszczenie na m aga­
zyn 80 m  kw. Zielona G óra, Ź ródla­
na 2. 16102-G

UWAGA Zespoły Muzyczne! — oka­
zyjn ie -  sprzedam : „F ender Bassm an
— 50" W itb C abinet 100 W, F ender
— Ibanez Jazz „B as" (Sunbrst), „Fen­
der S tra co ta s te r” W lth Dlm arzzlo (Na­
tura!) — Copy, Echo Reverb „D yna- 
cordee - 504” . Ceny przystępne, stan  
Idealny. G ubin, Sikorskiego 71/2.

16087-0

DOM piętrow y z w ygodam i 1 w arszta ­
tem  — sprzedam . Żary, M azurska 2.

15788-G

MAGNETOFON M 2405 S, rad io  „Ama 
to r” -  kolum ny, stan  bardzo dobry , 
tanio sprzedam . Szprotaw a, tel. 215 
lub 381. IS995-G

APRICOTA pudla m in iatu rę , 9-tygod- 
nlowego po ln tercham pion le — sprze­
dam. K ostrzyn, tel. 171. 1900-P

TELEWIZOR koloro.wy R ubin 202p 
okazyjnie sprzedam . Zielona G óra, No 
w otkl 11/1. 15797-G

SEGMENT — sprzedam . Zielona Góra, 
Składowa 1A. ,16070-G

DZIAŁKĘ budow laną na teren ie  m ia­
sta Z ielonej Góry — kupię. O ferty : 
Biuro Ogłoszeń, Zielona G óra, Niepod 
leglośol 25. dla 15828-G.

15828-G

RETONIARKĘ 150-Utrową kupię. S ta ­
re  Kurowo, tel. 117 , 3976-GG

EKSPRESOWA napraw a protez den­
tystycznych. Nowa Sól, K opernika 17.

15970-G

SPRĘŻARKI 1 w ytw ornice acety leno ­
we — napraw a z odbiorem  UDT. Ża­
gań, Nocznickiego 1, teL 27-16.

15991-0

CODZIENNIE nowe o ferty , adresy , 
biu letyny, k rajow e, zagraniczne, pole­
ca K orespondencyjna Agencja M atry ­
m onialna, 78-401 Szczecinek.

1902-P

ZAKŁAD ZWALCZANIA 
SZKODNIKÓW ŻYWNOŚCI 

DEZYNSEKCJI 
I DERATYZACJI

terminowo, solidnie, dyskretnie, 
najtaniej

t ę p i
— karaluchy
— mrówki
— pluslf\vy
— gryzonie

Zamówienia przyjmuje — Go 
rzów, Marcinkowskiego 7c/21, 
tel. 73-856. 366«-Ga
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Starosta Powiatowy 
Głogowski w Sławie

Sława, dnia 4 łipca 1946 rok

r
DO
OBYWATELA WOJEWODY 
WE WROCŁAWIU

Przy Starostwie zorganizowany jest Powiatowy Komi­
tet Osiedleńczy, poza tym w powiecie pracuje 9 gmin­
nych Komisji Weryfikacyjnych, które czynności swe wy­
konały w 60 proc. Obecnie, z powodu pracy w polu, a 
ostatnio wobec Glosowania Ludowego — weryfikacja po­
stępuj* wolniej. Powiatowy Komitet Osiedleńczy odbywa 
w każdą sobotę swoje posiedzenia, na których rozpatru­
je 1 ewentualnie zatwierdza wnioski gminnych Komisji 
Weryfikacyjnych oraz wszystkie Indywidualne podania, 
dotyczące osiedlenia. Każda gmina posiada agronoma rol­
nego, a każaa gromada starszego rolnego pracownika.

Powiat posiada 4 przedsiębiorstwa przemysłowe, 160 
handlowych i 93 rzemieślnicze — razom 257 obiektów 
Stan ludności polskiej miejskiej wynosi 3.976 osób. Ogól­
ny stan ludności polskiej w powiecie głogowskim wynosi 
27.164 osoby, niemieckiej zaś 6.160 osób.

Obiektów przemysłowych i handlowych całkowicie zde­
wastowanych 1 nieobsadzonych je«t jeszcz* 541. Remont 
4 studzien, w tym dwie w Sławie i dwu w terenie.

W sklepach i wytwórniach odbyły się winrtacje snni- 
tam*. Założono ośrodki zdrowia oraz zorganizowano po-

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Klient, mówią w zielonogór­

skim „Społem” żąda czegoś kon­
kretnego Tym konkretem ma 
być kawał mięsa, którego właś­
nie brakuje. Niewielkie dostawy 
dziczyzny i baraniny łagodzą sy ­
tuację, jednak problemu nie eli­
minują.

Nie odrzucam tych argumen 
tów, lecz przecież wyzierająca z 
tej wypowiedzi niechęć do uroz­
maicania oferty daniami bezmięs­
nymi lub z niewielką ilością mię­
sa, ma — moim zdaniem — zu­
pełnie inne podłoże. Kiedyś wy­
sokie marże na alkohol zapewnia­
ły gastronomii spokój o przysz­
łość całego interesu. S tarania ku ­
linarne były na drugim planie.

Gastronomia polubiła tę kolej­
ność i to z bardzo prozaicznego 
powodu — pieniądze udawało się 
zarabiać nader łatwo. A jeśli coś 
przychodzi łatwo...

...łatwiej też i o potknięcie.
Społemowska gastronomia w 

Zielonogórskiem cieszy się jeszcze 
jako takim  zdrowiem. Jako takim, 
bo i ten organizm trapią doleg­
liwości

W trzech minionych kw arta­
łach, pomimo zwiększenia obro­
tów, jej rentowność (co w najogól 
nlejszym ujęciu oznacza osiąga­
nie nadwyżek przychodów z dzia­
łalności gospodarczej nad koszta­
mi jej prowadzenia) spadła du 
0,02 proc.

Prowadząc Interes o takiej ren ­
towności trudno marzyć o rozwi 
nięciu skrzydeł. Lot zatem musj 
się odbywać na niskich wysokoś­
ciach, co i tak nie gw arantuje u- 
niknięcia upadku. Zwłaszcza, że 
w tym interesie egzystują i tacy, 
którzy już znaleźli się pod k res ­
ką. Mowa o deficytowej gastro­
nomii w spółdzielniach: gubiń- 
skiej, krośnieńskiej, kożuchow-

skiej, nowosolskiej i sulechow-
skiej.

Skąd tak nikła rentowność?
W zielonogórskim „Społem” do­

strzegają dwa powody: ciągle roo 
nące koszty prowadzenia interesu 
i śmiesznie niska marża na a l­
kohol.

Wglądnijmy w te koszty.
Jest prawdą, że w rubryce pt.

wię, że to zasłona dymna. Po­
nieważ...

...dwa, trzy lata temu surow­
ców było mniej, a jednak ren­
towność gastronomii była wyższa.

...podniesienie marży na alko - 
hol (już i tak stosunkowo drogi) 
niechybnie przerzedziłoby szereg' 
chętnych do picia w barach i res 
tauracjach,

WIRUS W KUCHNI!
koszty stale (do których zalicza 
się np. opłaty za energię elek- 
tiyczną i gaz. czynsze...) pojawia­
ją się coraz znaczniejsze kwoty. 
Jednak te obciążenia dotykają 
każdego, kto prowadzi jakąkol­
wiek działalność gospodarczą.

Tak więc gastronomia nie jest 
w tym względzie w wyjątkowo 
niekorzystnej sytuacji. Rzecz w 
tym, jak te koszty mają się do 
wielkości obrotów. Mówiąc ina­
czej chodzi o odpowiedź na pro* 
te pytanie: Jak częato i po eo 
do lokalu zagląda klient?

Zacierać rąk (z zadowoleni*, 
oczywiście), niestety nie można.

Gros biedy napytała tu sobie 
sama gastronomia Także i w G u­
binie czy Krośnie, gdzie miejsco­
we jadłodajnie odczuły ograniczę 
nie swobody w przekraczaniu gra 
nicy polsko-enerdowskiej, ale jed 
nocześnie w tej zmienionej sytua 
cji nie mrugnęły zachęcająco do 
tutejszej klienteli.

Kiedy więc „Społem" kolejny 
raz wytacza, jako argumenty, kło 
poty surowcowe, niskie marże na 
alkohol, rosnące koszty stałe mó

...gastronomia wpadła w sche­
mat kulinarny, przez co sama od­
trąca klientów.

Nie twierdzę, że brak mięsa nie 
osłabił możliwości gastronomii. 
Osłabił, osłabił... jednak nie do 
tego stopnia by dzisiaj robić z te 
go argument koronny

Pies jest pogrzebany gdzie in­
dziej. W systemie motywacyjnym 
ni* nakłaniającym do obniżania 
kosztów i uatrakcyjniania oferty 
kulinarnej. Proszę przeczytać co 
powiedziała Aniela Pilarczyk, kie 
rowniczka jednego z zielonogór­
skich zakładów gastronomicznych

O czym  pani może samodzielnie 
decydować?

— Kupować to i owo na rynku, 
co Jest niezbędne, poza przydzia­
łami podstawowych surowców, dc 
przyrządzenia posiłków. Nazywa 
się to zakupami uzupełniającymi. 
Ponadto, dobierać sobie personel, 
rozdzielać premie.

Kto ustala marżeT
— Zarząd spółdzielni, ale ich wy 

*okość konsultują ze mną.
...a wysokość premii?

— Kwotę dla zakładu również 
zarząd, a na mnie spada jej po­
dział między pracowników.

Za co otrzym uje się premię?
— Za zwiększanie obrotów. W 

tej sprawie obowiązuje specjalny 
regulamin.

Czy od wielkości obrotów zale­
ży tez wielkość funuszu płac?
. — Tak.

Koniec rozmowy. Zapytajmy 
teraz, w którym momencie swej 
działalności pracownicy są tak 
naprawdę zainteresowani obniża­
niem kosztów? Albo jeszcze ina­
czej — zyskiem swojej firmy?

Nie dostrzegam takiego mbmen 
tu! Ich interesuje obrót. Efekt? 
Jeśli na peryferiach miasta sprze 
dają warzywa, owoce, jajka ta ­
niej niż w centrum, pracownika 
zakładu to nie ziębi, ani parzy. 
Kupi tam, gdzie mu wygodniej.

Ten system nie zachęca pracow 
ników zakładu do robienia kon­
fitur, kompotów, zapasów kiszonej 
kapusty i czego tam jeszcze, szu­
kania tanich źródeł zaopatrzenia, 
liczenia się z wydaniem każdej 
złotówki

W centrum  zainteresowania jest 
obrót A przecież z tego, ż« Ja­
kiś zakład ma duży obrót nie 
wynika jeszcze, iż swoją działal­
ność zamyka zyskiem Często jest 
akurat odwrotnie. Lecz co najgor 
sze — słabsi zarabiają niewiele 
mniej niż dobrzy!

W zielonogórskim „Społem” 
twierdzą, że trudno dzisiaj o fa ­
chowców, że tylko niektórych kie 
równików nlacówek gastronomicz 
nych można obdarować pełnymi 
uprawnieniami.

Muszę powiedzieć, że byłbym 
zaskoczony gdyby było inaczej. W 
gastronomicznej kuchni warzą o- 
brót, w jednym garnku. Oj, wyj­
dzie z tego deficyt.

ZENON WESOŁEK

Szanse i oczekiwania

Na zdjęciu: Sława, w pierwszych latach powojennych 
iladziba Starostwa Głogowskiego.

moc dla matki i dziecka w Sławie, w Białobrzezlu 1 w 
Głogowie przy szpitalach, a w Zalesiu w lokalu specjalnie 
na ten cel wynajętym.

Przychodnie przeciwweneryczne wykazują przeciętnie 
niezmienną frekwencję.

Na miesiąc lipiec br. przewiduje się zakończenie szcze 
pleń ochronnych, zakładanie nowych ośrodków zdrowia 
przeprowadzenie kontroli sanitarnych w terenie, zwłasz­
cza na lewym brzegu Odry,

W miesiącu sprawozdawczym została zorganizowaną 
Jeszcze jedna straż w Różance, gminy Bialobrzezle. Obec­
nie ogólna ilość wszystkich Straży Pożarnych w powiecie 
wynosi 43.

Wyposażenie Straży Pożarnych nie ulega zmianom iloś­
ciowo, lecz jakościowo, ponieważ poszczególne straże 
własnym sumptem remontują sobie narzędzia i motopom­
py-

Obsiano zbożem ozimym 10.509 hektarów (jare), zie­
mniakami i burakami cukrowymi 80.071 ha, odłogiem leży 
9.559 ha.

Ogólnie życie w ppwdecie przedstawia się ubogo. 50 
proc. rolników nie posiada inwentarza żywego. Poza tym 
brak jest artykułów  żywnościowych i ludzie chodzą ob­
darci i bosi, mimo nieustannych starań  o przyodzianie 
ich.

W okresie sprawozdawczym otrzymano od Urzędu Wo­
jewódzkiego subwencje dla Referatu Opieki Społecznej 
w wysokości 69.500 złotych. Kwota ta została rozprowa­
dzona pomiędzy najbiedniejszą ludność. W tym samym 
czasie otrzymano również 166 worków odzieży i obuwia 
z UNRRA. Rzeczy te zostały komisyjnie podzielone na 
wszystkie gminy miejskie i wiejskie, a te przydzielają je 
najbiedniejszym i najbardziej potrzebującym

Pewna część spośród tych rzeczy została przydzielona 
bezpośrednio wśród mieszkańców gromady Krzyżówek i 
Kulew, gminy Kotla, którzy przyjechali tu w końcu ma­
ja br. i znajdują się w bardzo ciężkich warunkach.

W ostatnich dniach czerwca br. referat Opieki Społecz­
nej przystąpił wspólnie z Innymi organizacjami społecz­
nymi do organizowania kolonii letnich dla dzieci i mło­
dzieży.

Dokonywano systematycznie szczepień ochronnych ospy 
1 tyfusu w, miejscowościach; Sława, Głogów Polkowice, 
Lubogószcz, Brzezie, Ciepielów, Kotla, Białobrzezie. Kulew 
Chorzyce, Grochowiska i Goile. Szczepienie to postępuje 
bardzo opornie ze względu na brak środków lokomocji 
1 brak zainteresowania szczepieniem wśród wójtów i soł­
tysów.

Dokonano kontroli sanitarnej studzien.
Archiwum Państwowe 

w Zielonej Górze

■3K3S

7. głębokim żalem 1 smutkiem zawiadamiamy, że 
2* listopada 1984 r. odeszła od nas na zawsze po długiej 
i ciężkiej chorobie w wieku 74 lat

Maria Sobolewska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 3 grudnia 1984 r. 
o godzinie 14.00 na cmentarzu komunalnym na Jędrzy- 
chowie.
Pogrążeni w żałobie

synowa, wnuki i rodzina.
16175-0

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Szczegółowe dane na temat 
skali zaległości, która nadal 
narastają, potrzeb wynikają 
cych z przyrostu ilości dzieci 
i młodzieży w najbliższych 
latach oraz zamierzeń inwe­
stycyjnych w oświacie do 
1990 r. zawarte zostały w 
przedłożonej członkom komi­
tetu informacji Kuratorium 
Oświaty I Wychowania.. Za­
mierzenia ujęto w II warian 
taeh: potrzeb i możliwości. 
I tak np potrzeby w zakre­
sie przedszkoli wynoszą 30 
placówek, możliwości, szacu­
je się na 18, a w szkolnic­
twie podstawowym odpowie­
dnio 706 i 388 izb lekcyjnych 
Potrzeby mieszkaniowe nau­
czycieli o' eśla sie na ok. 700 
lokali Ale Już dziś wiadomo 
iż dzięki czynom społecznym 
np. w szkołach podstawo­
wych uzyska się blisko 60 izb 
więcej, a także 12 sal gimna­
stycznych i 6 bloków żywię 
njowyeh.

Właśnie w tej formie . spo 
łecznej aktywności upatruje 
sie największe szanse zmniej

szenia różnic między potrze­
bami a możliwościami rozbu 
dowy bazy lokalowej szkol­
nictwa w regionie. Wynikają 
stąd konkretne zadania dla 
wojewódzkiego I terenowyc’ 
komitetów pomocy. Omówio 
no je w dyskusji, podkreśla­
ją konieczność tworzenia kil 
matu poparcia dla apelu 
PRON, aktywnego udziału o- 
bywateli I zakładów pracy w 
czynach społecznych, już pod 
jętych oraz inspirowaniu no­
wych, zwłaszcza tam, gdzie 
potrzeby sa największe

W trakcie posiedzenia fun 
keję wiceprzewodniczącego 
Wojewódzkiego Komitetu Na 
rodowego Czynu Pomocy 
Szkole powierzono Zenonowi 
Śmigielski mu — wiceprze­
wodniczącemu RW PRON, a 
sekretarza -  Edmundowi Go 
lisowi — wicekuratorowi oś­
wiaty 1 wychowania.

(*«)

Hałas nie przeszkadza w myśleniu
(Ciąg dalszy ze str. 1)

W ciągu tego okresu zakła­
dowi racjonalizatorzy zgłosili 
802 projekty wynalazcze, z 
których ponad 500 zastosowa­
no w praktyce. Przynoszą one 
co roku zpore zyski, wynoszą 
ce dziś ponad 21 min zł Jako 
pierwszy w branży drzewnej 
w kraju kombinat w Barlin­
ku wdrożył metodą regenero 
wąnla pi! tarczowych o os­
trzach z węglików spiekanych, 
a także łączenia pił taśmo­
wych na styk. poprzez Ich spa 
wnnle w parach argonu Poz­
wala to na kilkakrotną rege 
nerację pil, a tym samym ob­
niżenie kosztownego Ich im­
portu Zakładowe laborato­
rium pełni tuta] funkcję oś­
rodka szkoleniowego dla fa­
chowców z Innych przedsię­
biorstw w branży.

Większość maszyn i środków 
transportowych jakimi dyspo

nuje kombinat, pochodzi z im 
portu. Utrzymywanie ich w 
sprawności wymagało sporo 
dewiz na zakupy części za­
miennych Nigdy nie było o 
nie łatwo, ostatnio są niemal 
całkiem niedostępne Anty­
import stał się więc warun­
kiem bytu zakładu Kolejno 
wyeliminowano zakupy nn Z.a 
chodzie noży do skrawania 
oldein, siatki do suszarni i 
większości narzędzi Silniki w 
Importowanych pojazdach za­
stąpiono krajowymi Urucho­
miono też produkcję niekió- 
ryeh części zamiennych De­
wiz.'’ sa nadal potrzebno, ale 
wystarcza już tylko 1/3 wy- 
dnikownnveh nrzod lntv vwot

Kombinat może być rów­
nież przykładem udanego ma­
riażu nauki z praktyką Nau­
kowcy z instytutów badaw­
czych I wyższych uczelni w 
kraju sa stałymi gośćmi w 
Rarlinktt Efektem tej współ 
nracy jest m in dorównują­
cą zagranicznym własna ma­
sa klejowa W zakładzie pro­
wadzone sa też prace badaw 
czo - wdrożeniowe nad nowy

ml metodami obróbki drew­
na, a także zgazowywania go 
dla celów energetycznych.

Ale „sęków” nie ubywa. 
Wiadomo Już, Iż w roku przy 
szlym i latach następnych
zmniejszą się dostawy łatwiej 
szego w przerobie drewna 
wielkowymiarowego Nie poi 
walu na to stan lasów w kra 
ju Zakład otrzymywać bę­
dzie drewno cieńsze, o gorszej 
jakości, kłopotliwe w obróbce. 
Ale rada na to musi się zna­
leźć, gdyż na następny rok 
zakłada się wzrost poziomu 
produkcji o i> proc ITacują 
nad tym od kilku tygodni dwa 
zespoły zakładowych racjona­
lizatorów Jeden ma za zada 
nie opracować technologię peł 
nego zagospodarowania drew­
na, włącznie z nowymi asor­
tymentami wyrobpw, drugi 
ma dostosować do tego park 
maszynowy W zakładach 
drzewnych panuje zwykle du 
ży hałas, ale w Barlinku nie 
przeszkadza on w myśleniu.

t»c)
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SOBOTA, 1 GRUDNIA

BROUKAM I: «, 7, 8, 9, 10,
li, 12.05, 14, lti, 18, 19, 20, 22, 
23 — Wiad.; 5.30—9 Poranne 
sygnały; 9—11 Cztery pory ro 
ku; 11.05 Konc. przed hejna­
łem; 12.45 Rolniczy kwadrans;
13.10 Radio kierowców; 13.30 
Konc. reklamowy; 14.05 Maga 
zyn „Rytm”; 15.55 Radio kie 
rowców; 16.30 Konc. życzeń; 
17 Muzyka i aktualności; 17.30 
Muzyka z filmoteki; 18 Ma­
tysiakowie; 18.30 Granie jak z 
nut; 19,30 Radio dzieciom;
20.10 Przy muz. o sporcie; 
21.25 Najpiękniejsze balety: 
„Córka żle strzeżona”; 22.25 
Na rockową nutę; 23.10 Pano 
rama świata; 23.25 Z najsłyn 
niejszych musicali.

PROGRAM U: 6, 8, 13, 17,
21.10 — Wiad.; 6,05 Muzyczne 
dzień dobry; 8.30 PR Zielona 
Góra; 8.30 Poranna serenada;
9 i 23 „Morze, morze...” — 
ode.; 9.20 Muzyka; 9.50 i 14 
„Trudno być Bogiem" — ode.;
10 Godzina melomana; 11.10 
Kabareton Dwójki; 11.30 Ty­
dzień w stereo; 12.25 W stro­
nę jazzu; 13,05 Z malowanej 
skrzyni; 13.30 Album opero­
wy; 14.10—18 Co jest. grane?; 
16 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy; 17.05 PR Zielona 
Góra; 18.30 Muzyczna galeria 
Dwójki; 19.30 Wieczór vr *11 
harmonii; 20.30 Victoria Je 
Los Angeles w Polsce; 21 8 '— 
1 Literatura i muzyka.

PROGRAM XII: 7, 8, 9, 12.
15, 16, 17, 18 -  Wiad.; 6—9.05 
Zapraszamy do Trójki; 9.20 
Mata poranna muzyka; 10 
„Królowie przeklęci” — ode.; 
10.30 Złote lata swingu; 11.15 
Wokół muz. latynoskiej; 11.50 
i 19.50 „Dzienniki" — ode.; 
12.05 W tonacji Trójki; 13.10 
Tylko 50 minut; 14 Mistrzo­
wie batuty; 15.05 Wszystkie1 
drogi prowadzą do Nashville; 
18—19 Zapraszamy do Trójki;
19 Nasza Polaka reporterska;
20 Lista przebojów p. III; 22.15 
„Przycisk” — słuch.; 22.36 
„Hiszpańska fantazja” — gra 
Chick Corea; 23 Zapraszamy 
do Trójki.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 16, 
19.30, 23.50 -  Wiad.; 7.15 Doo­
koła świata; 7.40 Jęz. angiel­
ski; 8.10_ Człowiek w swoim 
„M”; 8,30 Poranna pozytyw­
ka; 9 Z katalogu niezapomnia 
nych przebojów; 10 Ze starego 
gramofonu; 10.30 Vademecum 
słów i znaczeń; 11 Magazyn 
Rózgi. Harcerskiej; 12.20 Biu 
ro Listów; 12.30 Między fan 
tazją a nauką: 13 Złota seria 
Claudia Arrau’a: 14 O kultu­
rę słowa; 14.30—16 Popoł. mlo 
dych słuchaczy; 16.05 7. mi­
krofonem po kraju; 17.05 Pej 
zaż eolski; 17 20 Ludzie, epo­
ki, obyczaje; 18 Warszawski 
tydzień muzyczny i serwis 
prasowy; 19 Portrety Pola­
ków: prof. Stefan M. Kuczyń " 
ski; 19.40 Jęz. francuski; 20.20 
„La vien en rosę" — słuch.;

21.30 Kulisy scen i scenek; 22 
Spotkanie z reportażem; 22.25 
Historia krakowskiego jazzu; 
22.50 Lektury Czwórki; 23 Mu 
zyka spod znaku Amora; 23.3U 
Rozmowy intymne.

PR ZIELONA GÓRA: 6.30 
Radioporanek; 17.05 Wiad. 
plus muz.; 17 Mikrofon Mło­
dych; 18 W różnych rytmach 
— stereo.

NIEDZIELA, 2 GRUDNIA
PROGRAM I: 0.01, 7, 8,

12.05, 19, 20, 23 — Wiad.; 4 
Muzyka nocą; 7.15 Muzyka w 
rannych pantoflach; 7.50 Echa 
sportowej soboty; 8.30 Mo­
skwa z mel. i piosenką; 9 Ra 
diowy jnagazyn wojskowy; 10 
Gra Ork. PRiTV w Poznaniu;
10.30 „Tumbo z Przylądka 
Dobrej Nadziei" — cz. I słuch 
dla dzieci; 11 Konc. w nie­
dzielne przedpołudnie; 12.45 
Muzyczne nowości tygodnia; 
13.15 Klasycy operetki; 14 Wt 
który; 14.30 W Jezioranach; 
15 Konc. życzeń; 16 Wesoły 
autobus; 17 Magazyn „Rytm”; 
18 Dialogi historyczne; 18.15 
Świat muzyki; 19.10 Konc. na 
jeden glos; 19.30 Radio dzie­
ciom; 20.10 Przy muz o spor 
cie; 21.05 Polskie rodowody; 
21.:10 Słynni wirtuozi; 22 „Gór 
niczy zakon” — słuch.; 23.15 
Świat w tygodniu; 23.25 Jazz 
dla wszystkich.

PROGRAM II: 7, 13, 17, 21, 
0.55 — Wiad.; 7.05 Quod libet,

czyli co kto lubi; 8 Pll Ziclo 
na Góra; 8.45 Koncert; 9.15 
Klub miłośników sztuki ra­
diowej; 10.15 1*R Zielona Gó­
ra; 12.10 Muzyka dla kolek­
cjonerów; 13.05 Konc. Ork. 
PRiTV w Warszawie; 14 Pio 
aenki z dobrą dykcją; 14.15 
„Księżycowa dolina" (cz. I); 
15 Konc. chopinowski; 15.35 
Piosenki na telefon (44-72-71); 
17.05 Radiowa bibliot. muzycz 
na; 18 „Luiza” — opera w 4 
aktach; 21 05 Wiad. sportowe; 
21.20 Lista byłych przebo­
jów; 22.15 Wieczór płytowy; 
0.15 W świecie kameralistyki.

PROGRAM 111: 7, 13, 19 —
Wiad.; 7.05 Melodie przebu- 
dzanki; 8.10 Komu piosenkę; 
9 Muzyczny poranek filmo­
wy; 9.30 Z mojej płytoteki; 10 
Tylko 50 minut; 11 Pod dacha 
ml Paryża; 11.30 „Tajemnica 
działa acht koma acht” — 
słuch dok.; 12 Recital Antho 
ny Newmana; 13.05 Niech gra 
muzyka; 14.15 „Żegnaj moja 
letnia miłości 1984” — nowa 
płyta Michaela Jacksona; 15 
Zycie na gorąco; 15.30 Odku­
rzone przeboje; 16 Dzieła, in­
terpretacje, nagrania; 17.30 
Stare i nowe nagrania trójko 
we; 18 „Podróż do sanato­
rium pod Klepsydrą” — 
słuch.; 19.05 Baw się razem z 
nami; 21 „Wielka, wielka ml 
łość Kamasutra” — aud.; 21.20 
Muzyczne portrety; 22.10 Mi-

itrzowie Jana Sebastiana; 21 
Zapraszamy do Trójki.

PR.GRAM IV: 7, 12.05, 16, 
19.30, 23.50 -  Wiad.; 7.10 W 
świątecznym nastroju; 8 Klej 
noty muzyki i słowa; 8.20 A- 
negdoty i fakty; 9 Transmi­
sja mszy , rzymskokatolickiej 
z kościoła św. Krzyża w War 
szawie; 10 Recital organowy; 
10.20 Krajobrazy historyczne; 
10.50 Magazyn Rozgł Harcer 
skiej; 12.30 Wyprawy Czwór­
ki; 13.30 Pieśń romantyczna; 
13.45 Dorośli o harcerstwie; 
14 Uchem fbisa; 14.30—16 
Popoł. młodych słuchaczy; 16 
Socjologia i życie potoczne; 
16.05 Z dziejów lubelskiej 
szkoły muzycznej; 17.05 Quiz 
popularno - naukowy WIST; 
18 Nabożeństwo Kościoła e- 
wangelicko-augsburskiego; 19 
Alfa i omega; 19.35 Echa fe­
stiwali i konkursów muzycz­
nych; 20.20—22 Wieczór muzy 
ki i myśli: 22 Refleksje i re­
zonanse muzyczne; 22.50 Lek 
tury Czwórki; 23.1 (f Magazyn 
publicystyki kulturalnej.

PR ZIELONA GÓRA: 8 Gra 
jące listy — stereo; 8.30 Poe­
zja o świcie; 8.40 Muzyka; 
10.15 Muz. przekładaniec — 
stereo; 10.30 Z archiwalnej 
półki — aud. K. Rutkowskie­
go; 11 W kręgu muz. instru­
mentalnej — stereo; 21.05 W 
sportowym rytmie.

GAZETA
LUBUSKA

— dziennik Polskiej Z jednoczonej P artu  Robotnicze.*. Redaguje Kolegium  R edakcja, al. 
wszystkie działy. Redaktor naczelny -  Zdzisław Ola 709-55 se k re ta rz  redakcji -  37-07 
tętnikam i 711-41. Oddział redakcji w Gorzowie, ul. M archlew skiego 15, 06-400 Gorzów, tel. 253-62 
daw nlc/a ,(Prasa-K stążka Ruch*’ Zielonogórskie W ydawnictwo Prasow e al Niepodległości 25 
Prasowa ZWP ul Reja 5, 65 078 Zielona Góra OGŁOSZENIA przy jm uje Biuro Reklam 
„Prasa-K siążka-R uch” na terenia  całego kraju . Za tre$*t ogłoszeń redakcja  nie odpowiada. 
K siążka-R uch” 1 urzędy pocztowe. P renum eratę  ce c ie rn ie m  wysyłki za granicę przyjm uje 
Towarowa 28, konto NBP XV Oddział w W arsaawle lift V201045-139-11. P renum erata  ta Jest 

cent dla zlecających Insty tucji * zakładów pracy.

Niepodległości tf. »kr. pocztowa 120, 61-950 Zielona Góra te lefony : centrala 4061 4667 łączy 
R edakcja nocna -  82-76, Dział m iejsk i -  29-12, Dział ekonom . - 56-62. Dział łączności z czy- 
Materiałów nie zam ówionych redakcja  a l t  zwraca WYDAWCAf Robotnicza spółdzielnia Wy- 

oS-042 Zielona Góra, «kr pocztowa 51 (Uczy cen trala  telefoniczna 4661 -4667) Oruk: O rukarnia 
Ogłoszeń ZWP 68-042 Zielona Góra al. Niepodległości 25 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW 

PRENUMERATA: In form acji o w arunkach prenum eraty  udzielają Oddziały RSW .Prasa- 
RSW „Prasa-K siążka-R ueh” C entrala  K olportażu Prasy . W ydawnictw 00-938 W arszawa, ul. 

droższa od p renum era ty  k ra jow ej # 80 procent dla zleceniodawców Indyw idualnych i o 100 pro-
A-21 z lec . 1340



„GAZETA LUBUSKA” —  MAGAZYN NB 286

Z kartek historii

Proces brzeski
Przewrót majowy w 1926 roku był pod względem 

polityczno - ustrojowym wydarzeniem zamykającym 
w zasadzie okres demokracji burżuazyjnej w Polsce. 
Nie ma warunków do normalnej działalności Sejmu, 
mnożą się ataki na posłów.

Część opinii społecznej, a głównie lewica, jak na przy 
kład PPS, PSL „Wyzwolenie", poparły przejęcie wła­
dzy przez Piłsudskiego, spodziewając się nie tylko 
usprawnienia metod kierowania krajem, ale przede 
wszystkim przyspieszenia reform społeczno - gospodar­
czych. Tymczasem Piłsudski, po zdobyciu władzy, za­
warł sojusz z obszarnictwem i innymi wstecznymi siła­
mi (ugoda w Nieświeżu, w posiadłości Radziwiłłów) i 
forsował politykę w ich interesie. Jednocześnie rozpra­
wiał się bezwzględnie z opozycją parlamentarną.

Do históril przeszły wybory z 1930 roku, zwane 
„brzeskimi”

Kampania wyborcza przebiegała pod znakiem wzmo 
żonych represji i prześladowań skierowanych przeciw 
ko stronnictwom opozycyjnym Przed rozpoczęciem 
właściwej akcji wyborczej, w nocy z 9 na 10 wrześ­
nia władze sanacyjne aresztowały 19 byłych posłów 
ugrupowań opozycyjnych m In. Wincentego Witosa z 
„Piasta”, Hermana Liebermana. Norberta Rarlickiego, 
Stanisława Dubois z PSS, Józefa Putka z ..Wyzwole­
nia", a także Wojciecha Korfantego razem 1! osób 
spośród stronnictwa „Centrolewu" oraz 2 bvłyrh po­
słów endeckich I 5 ukraińskich Aresztowania odbyły 
się bez nakazu sadowego, tylko na podstawie pisem­
nego polecenia min. spraw wewnętrznych F Sławoia- 
Skladkowskiego. Aresztowanych osadzono w Brześćiu 
n/Bueiem, w wiezieniu wojskowym kierowanym rirzez 
znanego z bezwzględności pik Wacława Kostki-Bier- 
nackiego. Więźniów całkowicie odizolowano, zmusza­
jąc do wykonywania poniżatacvcb robót.

Aresztowano jeszcze inne osoby, łącznie ,ponSd 8(1, 
których zamknięto już w normalnych więzieniach cy­
wilnych.

Proces rozpoczął się w październiku 1931 roku 1 
trwał do stycznia 1932. Oskarżonym zarzucano przygo­
towanie zamachu, którego celem było usuniecie rządu. 
Uniewinniony został tylko jeden: pozostałych skazano 
na kary od półtora do trzech lat wiezienia Wvrok zo 
stał ostatecznie zatwierdzony 6 października 1933 r.

Proces brzeski miał zastraszyć społeczeństwo, wy­
wołał jednak powszechne oburzenie i protesty. Pro­
testowali profesorowie wszystkich uczelni, stowarzy­
szenia. związki zawodowe, społeczne I kulturalne Nie 
przyniosło to lednak większego efektu. Władze sana­
cyjne wychodziły z nowymi ustawami, zmierzającymi 
do sterroryzowania ruchu postępowego Miałv on* na 
celu umocnić autokratyczny system rządów W 1934 r. 
ukazało się rozporządzenie prezydenta w sprawie osób 
zagrażających heznieczeństwu, spokojowi I porządkowi 
publicznemu Stało sie ono podstawa do utworzenia 
osławionego obozu w Berezie Kartuskiej. z a p rz e c z * . 
postanowieniom konstytucji, zapewnintacej wszystkim 
obywatelom nrąwo dn niezależnego sadownictwa.

Niedługo po procesie brzeskim rozpoczęły się maso­
we strajki chłopskie 1932 roku.

Przewodniczą­
cy rozprawy — 
sędzia Herma- 
nowski

Zdjęcia: CAF — 
Archiwom

W dniu ogłoszenia wyroku wprowadzono specjalne obostrzenia. Silne nosterunki poił 
cyjne wystawiono wokół pałacu Paca oraz na ul. Miodowej i Kapucyńskiej.

12. 11. 1930 r. Skrzydło wojskowego więzienia śledczego w Brześciu n/Bugiem.

Przemawia osk. Iferman Lieberman

Ławy dziennikarskie

| W e s o ł e  

j e s t  ż y c i e  

s t a r u s z k a ?
Jesteśmy krajem  ludzi młodych. Jednocześnie 

jesteśmy krajem  ludzi starych. W obu tych stw ier­
dzeniach nie ma sprzeczności. Dużemu przyrostowi 
naturalnem u towarzyszy bowiem zjawisko stałego 
zwiększania się liczby ludzi starych. W 1950 r. 2 
min łudzi w Polsce przekroczyło wiek 60 lat. W 10 

i lat później grupa ta liczyła 2,8 min, a  w 1970 r. —
4,2 min. W ubiegłym roku sześćdziesiątkę przekro­
czyło ok. 5 min Polaków.

Radość z faktu, że coraz więcej naszych rodaków 
dożywa sędziwego wieku przesłania jednak troska 
o ich sytuację m aterialną Nie jest tajemnicą, że 
w arunki bytowe tej grupy ludności w ostatnich la ­
tach uległy pogorszeniu w sposób bardziej dotkli­
wy niż w innych grupach społecznych, których kry ­
zys nie ominął. W 1982 r. po znacznych podwyż­
kach cen żywności, wzrost kosztów utrzym ania w 
gospodarstwach emerytów i rencistów wyniósł 109,5 
proc. (iv pozostałych 100 proc.), w 1983 r. wzrósł o 
dalsze 18 proc., a w pierwszym półroczu bieżącego 
roku o 14,6 proc.

Mimo rewaloryzacji rent i em erytur, przyspiesze­
nia o rok III raty podwyżki, świadczenia nadal 
utrzym ują się na niskim poziomie. Wprawdzie w 
pierwszym półroczu br ilość em erytur i rent w 
wysokości ponad 7 tys miesięcznie wzrosła do 50 
proc. wszystkich wypłacanych świadczeń, ale nie 
powinno powodować to samouspokojenia. Taka sy­
tuacja oznacza bowiem, że w dalszym ciągu połowa 
klientów ZUS-u otrzym uje świadczenia w wysokości 
poniżej 7 tys. miesięcznie Nawet samotnej osobie 
za tę sumę trudno teraz wyżyć

W stosunkowo najlepszej sytuacji są ci emeryci, 
którym zdrowie jeszcze dopisuje. Stworzone zosta­
ły bowiem warunki do uzyskiwania wyższego do­
chodu z tytułu podejmowanej przez nich pracy. 
Zwiększeniu uległa dopuszczalna suma, jaką moż­
na dodatkowo zarobić bez obawy wstrzymania eme­
rytury (z 5,4 tys. do 8,5 tys. miesięcznie). W zawo • 
dach deficytowych i medycznych można zarobić do 
11 tys. miesięcznie.

Niestety, nie wszyscy emeryci dodatkową pracą 
mogą podreperować swój budżet. Jest przecież 
wśród nich duża grupa osób, którzy z racji wieku 
lub złego stanu zdrowia pracować już nie mogą

Od dłuższego czasu w różnych środowiskach zgła­
szana jest potrzeba przyspieszenia o rok stałej ,.wa- 

|  loryzacji świadczeń em erytalno-rentowych, przewi- 
i dzianej w ustawie o zaopatrzeniu em erytalnym  p ra ­

cowników i ich rodzin z grudnia 1982 r Ustawa 
przewiduje wprowadzenie mechanizmu stałej wa­
loryzacji świadczeń od marca 1986 r., natomiast 
propozycje zmierzają do wprowadzenia tej zasady 
już od przyszłego roku.

Na ostatnim posiedzeniu prezydium Rady, Sprawa 
przyspieszenia waloryzacji była omawiana po raz ko­
lejny, w związku z przedstawionym Radzie opracowa­
niem nt sytuacji ludzi starszych w Polsce Podtrzy­
mując swe stanowisko w sprawie konieczności polep­
szenia sytuacji materialnej emerytów I rencistów. Ra­
da zaproponowała 2 rozwiązania: przyspieszenie woro- 
wadzenia systemu waloryzacji wszystkich rent i eme­
rytur już od 1985 r (czyli o rok wcześniej niż przewi­
duje ustawa) lub wprowadzenie waloryzacji od I pół­
rocza przyszłego roku dla rencistów > emerytów otrzy 

i mujących najniższe świadczenia
Druga propozycja wynika zanewne ze świadomości, 

iż stan kasy Daństwa nie iest najleDSzv i w budżecie 
mogłoby nie starczyć środków na oodwyżki wszyst­
kich świadczeń W teł «vtuacii należałoby pomóc naj­
bardziej potrzebującym.

W jednej sprawie wszyscy zainteresowani są zgod­
ni: sytuacji nie rozwiąże jednorazowe świadczenie, ro­
dzaj zapomogi wypłacanej naluboższym emerytom i

I
 rencistom Taka zapomoga pochłonęłaby tylko znaczne 

środki, natomiast poorawy sytuacji materialnej nie spo 
woduje Konieczne sa działania o charakterze systemo- K 
wym. a nie doraźnym

Ewentualne decyzje o przyspieszeniu waloryza­
cji zapadną za kilka dni. Decyzje w tej sprawie 
może podjąć tylko Seim. gdyż tylko on może zmie­
nić ustawę Pamiętając o trudnej sytuacji emery- i) 
tów i rencistów posłowie nie mogą iednak zapomi­
nać o konieczności równoważenia budżetu państwa 
W przeciwnym wypadku ewentualne oodwvźki zos­
tałyby pochłonięte przez zwiększoną inflacię.

Można chyba powiedzieć że na decyzie w sp ra ­
wie przyspieszenia waloryzacji czekają wszyscy 
emeryci, ale najbardziej nicciprnliwie i z najw ięk­
szymi nadziejami oczekuie te 2.5 min osób którvm 
co miesiąc listonosz przynosi mniej niż 7 tys. zło­
tych.

ROMAN DĘBECKI
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„To nie komplement, 
to fakty”

Polskie
Barbórki

Kiedy po trzyletnim re ­
moncie największej rum uń­
skiej kopalni „Lupcni" spe­
cjaliści z katowickiego 
„Emagu” zakończyli pracę, 
dyrektor kopalni powie­
dział:

„Zdecydowaliśmy się na 
polską technologię, bo chcic 
liśmy mieć to, co jest rze­
czywiście najnowocześniej­
sze na świecie. To nie kom­
plement pod adresem Pol­
ski, to fakty”.

Pierwsze polskie urządze­
nia górnicze trafiły do „Lu- 
peni” przed piętnastoma la­
ty. Była to stacja odmetano 
wania która funkcjonuje do 
dziś bez najmniejszych za­
kłóceń. Przed kilkoma mie­
siącami śląscy specjaliści za 
kończyli kompleksową auto 
matyzacj' kopalni, która 
obejmuje 12 systemów. Wy 
piki ich pracy oceniono tak 
wysoko, że posypały się 
kontrakty na modernizację 
kolejnych kopalni: w Live- 
zeni, Paroseni, Urdali 1 Voi-

vozi. Zamówienia na moder 
nizację i automatyzację kil 
ku kopalń złożyli również 
Chińczycy, którzy wizyto­
wali „Lupeni".

Polscy handlowcy liczą na 
to, że rumuńska wizytówka 
polskiej technologii- górniczej 
zaowocuje nowymi kontrak­
tami. Tak się bowiem składa, 
że choć węgiel jest polską 
specjalnością eksportową, to 
sprzedajemy głównie suro­
wiec. Rzadziej — w stosunku 
do możliwości — jadą w 
świat maszyny slużąoe jego 
wydobyciu oraz opracowania 
konstrukcyjne, a więc myśl 
naukowo - techniczna.

Tymczasem polskie ośrodki 
konstrukcyjne, a także ponad 
30, zgrupowanych głównie na 
Śląsku, fabryk wytwarzają­
cych sprzęt górniczy — słu­
żą bogatą, stale unowocześ­
nianą ofertą handlową.

Oto np. Centrum Mechani­
zacji Górnictwa „Komag” w 
Gliwicach sprzedało w ub. 
roku opracowania konstruk­
cyjne, dokumentacje, usługi 
specjalistów Oraz montaż kom 
pleksów zmechanizowanych

za 162 tys. doi. I 51 tys. ru ­
bli — głównie do ZSRR i 
RFN. Ostatnim przebojem 
„Komagu” są zwłaszcza kom­
bajny K-160, które umożliwia 
ją drążenie wyrobisk o więk 
szych przekrojach w mięk­
kich i twardych rodzajach 
węgla. Oferuje się również 
kombajn sterowany falami 
radiowymi oraz wozy wiert­
nicze i ładowarki.

Trzecią część wyproduko­
wanych maszyn eksportuje 
również największa polska fa 
bryka maszyn górniczych — 
„Pioma" w Piotrkowie. Naj­
poważniejszym odbiorcą „Pio- 
my" jest Związek Radziecki, 
który w ub. roku zakupił 
sześć kompletów obudów os­
łonowych (zdolnych do ura­
biania ścian do wysokości 4,5 
metra), przenośniki „Gwarek” 
oraz podnośniki odwadniają­
ce. Od wielu lat tradycyjnym 
kontrahentem piotrkowskiej 
fabryki są również kopalnie 
w Jugosławii, NRD. Rumunii, 
Bułgarii, RFN, Brazylii i w 
Argentynie. Po kilkuletniej 
przerwie powraca „Pioma" 
również na rynek indyjski.

Do kilkudziesięciu krajów

na 4 kontynentach eksportu­
ją również inne polskie fa­
bryki produkujące maszyny 
i sprzęt górniczy. Dobrą opi­
nią wśród odbiorców cieszą 
się m. in ładowarki z wroc­
ławskiej „Fadromy", kopar­
ki z „Famago” w Zgorzelcu, 
supernowoczesne kombajny 
węglowe z fabryki „Farnum” 
w Piotrowicach, sprzęt ratun 
kowy i lampy górnicze z „Fa- 
seru” w Tarnowskich Gó­
rach, obudowy osłonowe z 
„Glinika” w Gorlicach, nowo­
czesne przenośniki z „Ryfa- 
my” w Rybniku, koronki i 
żerdzie wiertnicze z fabryki 
im. Świerczewskiego w Ka­
towicach.

Maszyny i urządzenia więk 
szóści spośród tych fabryk są 
dobrze znane na rynku cze­
chosłowackim. To oczywiste, 
jeżeli przypomnimy, że pol­
sko-czechosłowacka współpra 
ca w przemyśle węglowym 
trwa ponad 30 lat.

Załogi górnicze po obu stro 
nach granicy, a zwłaszcza ko 
palń Zagłębia Śląsko-Dąbro­
wskiego -i Zagłębia Ostraw- 
sko-Karwińskiego eksploatu­
ją jak gdyby to samo złoże,

pracują w bardzo podobnych 
warunkach geologicznych 
Stąd też wiele trudnych i zło 
żonych problemów dotyczą­
cych wydobycia, bezpieczeń­
stwa i organizacji pracy, roz­
wiązujemy coraz częściej 
wspólnymi silami.

Górnictwo czechosłowackie 
korzysta z dużym powodze­
niem np. z kompleksów wy­
dobywczych składających sie 
z kombajnów węglowych 
KWB 3 RDU, obudów zmecha 
nizowanych „Pioma" i prze­
nośników zgrzebłowych „Ryb 
nik” 73 Natomiast w Polsce 
bardzo wysoko ocenia sie 
m.in. czechosłowackie kombaj 
ny do eksploatacji węgla z 
niskich pokładów.

Tradycyjna „Barbórka' ob­
chodzona jest więc co roku 
nie tylko na polskiej ziemi 
Co więcej — z każdym ro­
kiem na światowej mapie wę 
glowej pojawiają się wciąż 
nowe punkciki, gdzie 4 grud 
nia polscy specjaliści wzno­
szą wspólnie ze swymi zagra 
nicznymi kolegami barbórko­
wy toast.

BARBARA ŻMIJEWSKA

n m t  - - jsrjraswaraonan
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Ostatnio w  Polsce ro­
dzi się rekordowa licz 
ba dzieci. Co roku 

przybywa około 700 tysię­
cy młodych obywateli. Na 
pewno powinniśmy cieszyć 
się, że polskie społeczeń­
stwo młodnieje. Lecz z dru 
Kicj strony obawą może na 
pawać fakt, że nie oferuję 
my maluchom wszystkiego 
co najlepsze. Obecnie po­
dajemy im, jeśli już nie są 
karmione w sposób natura! 
ny, „niebieskie” mleko w 
proszku, odżywki typu Bc-

zachodnioniemiecka firma 
Byk Gulden produkująca Hu 
manę.

Polskim matkom znana jest 
przede wszystkim Humana 
O, którą można podawać 
wcześniakom i .noworodkom. 
Tę odżywkę kupujemy w ap 
tekach na receptę. Humanę 
1 i 2 dla większych i star­
szych niemowląt można ku­
pić już tylko w Pewexie. 
Mniej znane są: odżywka le 
cznicza Humana z MCT sto­
sowana przv diecie z ograni 
czeniem laktozy oraz bezmle 
czny preparat leczniczy Hu­
mana SL  do żywienia nie­

Dziecinada

biko czy preparaty mleczne 
jak I-aktowit. Później prze 
cleramy jarzyny 1 mięso u- 
gotowanc w -zupkach, tracąc 
przy tym masę c z m u . W U ś 
dw ie zmieniło się w tej 
m aterii bardzo niewiele od 
ezasu, gdy rodzice przyeho 
dzących na świat teraz dzie 
ci, byl^ w ich wirku.

Wiem, oczywiście, w ja ­
kiej jesteśmy sytuacji gos­
podarczej. Rozumiem, że 
nie na wszystko modemy so 
bie , pozwolić. Jednakże 
moim zdaniem, na dzieciach 
nie powinniśmy oszczędzać. 
Pam iętam  o decyzjach rzą 
du i programie operacyj­
nym. Jednak według oceny 
Rady d7s Rodziny dotych­
czasowa jego realizacja nie 
przyniosła oczekiwanego re 
zultatu. Matki mają szcze­
gólne kłopoty z kupnem 
środków higieny dla nie­
mowląt, odżywek i wyprą 
wek. Być może w sklepach 
nie wygląda to tak tragicz 
nie, ale dane statystyczne 
tą — oględnie mówiąc — 
ieclekawe. Produkcja od- 
’wek mlecznych zaspoka- 

w 69 procent potrzeb, Bo- 
,'o-Vity — 20 procent, a 

odżywek warzywno-owoco 
wych 40 procent. Zresztą 
wystarczy pójść do wyzna- 
ozonych sklepów, które 
sprzedają Bobo-Fruity — 
soczki dla niemowląt czy 
puszki z obiadkami. Obłęd. 
Ludzie stoją od świtu po 
to, by kupić po kilka sztuk 
każdego z tych artykułów 

Ta dość nieciekawa sytua­
cje jest ratowana od czasu 
do czasu skromnym impor­
tem.

Już po raz dziesiąty Przed­
siębiorstwo Reklamy i Wy­
dawnictw Handlu Zagranicz 
nego „AGPOL" zorganizowa 
lo Międzynarodową Wystawę 
Artykułów dla Dzieci pod 
nazwą „Dla Dziecka-84”. Ta 
ekspozycja miała swe miej­
sce w Warszawie, a trwała 
od 13 do 15 listopada br. Jej- 
celem było przedstawienie 
polskim handlowcom i produ 
centom tego, co oferują za­
chodnie — przede wszystkim 
— firmy specjalizujące się w 
produkcji różnego rodzaju to 
warów dla dzieci. Poza tym, 
że wystawa służy celom nie 
jako poglądowym, jest to ro 
boczę spotkanie eksporterów 
z różnych stron Europy z poi 
skimi przedsiębiorstwami. Sta 
łym odbiorcą tych produk­
tów. jest Pewex, ale w roz­
mowach uczestniczą także DT 
Centrum, Składnica Harcer­
ska i CŹSS Społem. Konsul 
tantami wystawy są eksper­
ci z Instytutu Matki i Dzie­
cka.

Nie piszę te o tekstu po to, 
by reklamować kosmetyki 
czy ciuszki dla dzieci dostęp 
ne w Pewexie. Głośno zasta 
nawiam się, czy rzeczywiście 
te artykuły nie mogą trafić 
do sklepów WPHW czy Spo 
łem. Dlatego towary ekspono 
wane na warszawskiej wysta 
wie podzieliłabym na dwie 
kategorie: rzeczy bardziej i 
mniej potrzebnych.

Do pierwszej z nich zaliczy 
łabym odżywki i kosmetyki 
czyli środki służące do pielęg 
nacji niemowląt. Najbardziej 
popularnym producentem od 
tywek wśród doetaweów jest

mowląt z nietolerancją mle­
ka. Można je.spotkać w szpi | 
talach. Ponadto są sprowa­
dzane jako indywidualny im 
port, dla poszczególnych dzie 
ci, które cierpią na wyżej 
wymienione schorzenia.

Jadłospis niemowląt powi­
nien stawać aię w tych pier 
wszych miesiącach coraz bo 
gatszy. Te potrzeby stara się 
zaspokoić między innymi an 
gielsko - austriacka firma 
Keckitt - Celman. Zaprezen 
towaia dwa rodzaje odżywek
— „Robinson’s 1", które moż 
na dzieciom podawać od 4 
miesiąca życia oraz „Robin­
son’* 2” dla maluchów mię­
dzy *6 a 12 miesiącem życia. 
Stosując polską wymowę 
można powiedzieć, że owe 
Robinsony to nic innego jak 
gotowe dania dla dzieci. W 
dwóch rodzajach opakowań
— albo jako jeden posiłek — 
na przykład idealne w dłuż­
szej podróży, albo po kilka 
porcji. Cala „trudność” w 
ich stosowaniu polega na do­
daniu wody lub mleka i pod 
grzaniu.

Kupujący ma więc do wy 
boru: kurę z jarzynami, mlo 
dziutką baraninę, takąż samą 
wołowinę, wszystko oczywi­
ście z groszkiem, marchew­
ką i inną zieleniną. Jeśli ma 
luch lubi, dostaje na obiad 
makaron z pastą pomidoro­
wą, jajkiem i żółtym serem. 
Na deser możemy podać coc 
taił z truskawek czy anana­
sów z bananami lub po pru 
stu sałatkę owocową. Proste? 
Aż za bardzo, tylko czemu 
polscy producenci nie robią 
podobnych „rarytasów”? 
Obiadki „Bobo - vita” — zda 
niem pediatrów — nasze dzie 
ci jedzą niechętnie. Zgodnie 
z wszelkimi recepturami i 
normami są nieciekawe w 
smaku, a właściwie określo­
nego smaku nie maja.

Nie zamierzam wysnuwać 
teorii, że polskie dzieci po­
winny być chowane tylko i 
wyłącznie na zagranicznych 
odżywkach. Uważam, że przy 
dałoby się matkom trochę 
wygody. Byłoby to i  pożyt­
kiem dla dzieci.. '

Być może zabrzmi to jak 
wstęp do bardzo drętwej mo 
wy, ale niechby jakiś socjo­
log zajął się tematem o bar 
dzo frapującym tytule: „Ana 
liza czasu, jaki polskie mat­
ki zużywają podczas przygo­
towywania posiłków dla dzie 
ci”. Założę się, że wyniki by 
lyby rewelacyjne.

Poza tym w dobie kartko 
wych przydziałów mięsa, rza 
dko kiedy uda się im trafić 
chudziutką wolowinkę, nie 
mówiąc już o cielęcinie. Przv 
stosowaniu odżywek jakość 
mięsa jest gwarantowana. O 
popularności gotowych prze­
tworów przekonałam się w 
godzinę po wyjściu z wysta­
wy. W stołecznym „Sezamie” 
akurat rzucili Bobo - Fruity. 
Zgodnie z innymi obywatela 
mi dopadłam do nich. ale po 
chwili... wycofałam aię, ma­
mrocząc pod nosem:

— Ludzie, to przecież moż 
na zrobić w domu.

„TO” — to był przecier 
marchwiowo - jabłkowy. Mo 
je zdumienie wywołał fakt 
łapczywości wobec rzeczy, 
która każda matka lub oj­
ciec może sporządzić z łatwo 
ścia. Najpierw na tarce ście­
ramy jabłko Później mar­
chewkę. a następnie wyciska 
my z niej sok Podajemy dzie 
cku Jonathana łyżeczka, a 
do popicia mamy „marchew 
joę w płynie". Filozofia? Żad

na. A jednak okazuje się, że
wieiu iuuzr chce uKrasc cnoc 
ewaurans z kucnennego p iu i
oZfeUzśJ. i

rouaulo gotowy posiłek mo 
ze oyo puuawauy raz ozien 
me i meKOłuecżłUe coazieu- 
...e. r-rzyKiauem jest mitupa. 
.ojaw ua sie w zielonogor- 
»sicn siuepacii lyuto w jeu- 
.ijiu — oauauowyui sina su. 
•ujia droga. upakowani# mu 
gramowe sosztowaio MU zło- 
•ycn. r oaiitno to zmknęia po 
t>aru uuiaca.

ro  raz pierwszy zaprezen­
towała swe oazy wat urma 
mjenipi z limanem, „ueoe- 
<ac’ to ouzywni mleczne o 
loznycn smakami, Które moz 
na przyrządzać dzieciom od 
iż unesiąca życia.

Joarazu ważnym czynnikiem 
prawidłowego rozwoju nie­
mowlęcia jest odpowiednia 
pielęgnacja. Kosmetyki uis 
uziem piupouowaiy trzy ln - 
myi najoaruziej znana an­
gielska oonusou and aonuson, 
wioska ułanem - Koperta i 
noiweska ooruau.

nngney przedstawili cały 
zestaw — od pudru, mydeł 
ka, ptynu odżywczego do sko 
ry, piynu oo kąpieli, kre­
mów, pieluszek jednorazowe­
go użytku do szamponu —
— „no morę tears ' czyli „ni 
gdy w.ęcej lez '. WToska oter 
ta byia skromniejsza, bo 
śniadały się na nią puder, my* 
dlo, krem — fluid i woda ko 
louska. kaś Jordan to prze­
de wszystkim szczoteczki do 
zębów i wykałaczki.

Podobno o norweskie spe­
cjalne szczoteczki od wielu 
lat dopominają się nasi pe­
diatrzy.

W warszawskich domach 
„Centrum” jest puder angiel 
ski. stoi i nie cieszy się więk 
s/.ym zainteresowaniem klien 
tow. Nie dziwi to mnie spe­
cjalnie, bo są ogolnie dostęp 
ne różnego rodzaju zasypki. 
Dlatego towar stosunkowo 
drogi, bo opakowanie kosztu 
je ponad 200 złotych leży i 
kupują go jedynie ci, którzy 
mogą sooie pozwolić na swe 
go rodzaju luksus. Lecz z dru 
giej strony niejedna matka, 
z rodiziny o średnim stkndar 
dzie, kupiłaby nawet drogi, 
szampon który nie wywołuje 
lez. Nie spotkałam się z tego 
typu artykułem rodzimej pro 
dukcji. Natomiast nasze szam 
pony zawierają wiele skład­
ników, które nie są zupełnie 
zdrowe.

Firma Matchboz i Wiel­
kiej Brytanii produkuje za­
bawki i pomoce dydaktycz­
ne Trzeba jednak od razu 
dodać, że różnego rodzaju aa 
mochody - zabawki, wycho­
dzące spod tego znaku sn już 
dostępne w sklepach Skład­
nicy Harcerskiej. Niekoniecz 
na jest w tym miejscu rekla 
ma „Porsche 917” czy „Ci­
troen^ 11 Legere”, bo są one 
znane doskonale młodym mi 
łośnikom motoryzacji. Waż­
ne natomiast są pomoce dy­
daktyczne i szkolne, które 
oferują Anglicy.

Różnego rodzaju zabawki
— pluszowe, plastikowe i 
szmaciane, a takie klocki i 
bajki dla dzieci zaprezento­
wało Wszeehzwiązkowe Zjed 
noczenie „Raznoeksporl”. Nie 
trzeba nikogo przekonywać, 
że tego typu towary są bar 
dzo poszukiwane przez rodzi 
ców. Tym bardziej, iż z ich 
kupnem nasze przedsiębior­
stwa handlowe nie mają naj 
mniejszego kłopotu.

Ostatnim wystawcą, które­
go chcę przedstawić była 
brytyjska firma Trafalgar 
oferująca zegarki dla dzieci. 
Uważam, że możemy je so­
bie podarować i jeśli już, to 
niech ozdabiają pewexowskie 
lady. Trafalgar pokazał ze­
garki te „zwykłe” i elektro 
niczne. Wśród nich taki, któ 
ry dziecko może złożyć samo 
dzielnie lub inny, połączony 
z alarmem, przymocowanym 
do roweru. Niektóre miały 
wmontowaną zegarynkę albo 
grę. To są rzeczy przyjemne, 
nawet przydatne, ale nie ma 
co o nie kopii kruszyć.

Tyle firmy uczestniczące w 
wystawie. A co my?

Nienajlepsza sytuacja na­
szej gospodarki i skromne w 
stosunku do potrzeb możliwo 
ści dewizowe stawiają spra­
wę ewentualnego sprowadza 
nia tego typu artykułów do 
powszechnei sieci handlowej 
pod znakiem zapytania.

Skąd wziąć środki na kup 
no tych rzeczy? Już teraz nie 
które z firm podpisują urno 
wy o wymianie — towar za 
towar. Na pewno są szanse 

Je j poszerzenia. To jednak na 
pewno nie wystarczy. Gdyby 
poszukać znalazłyby się in­
ne rozwiązania. Choćby ta­
kie, jak kupno rzeczy na 
pewno przydatnych. Na przy 
kład bardzo Detrzebnegn 
szamponu „bez lez” zamiast 
pudru, skoro w sklepach ma 
my polskie zasypki.

Może kolejnym cząstkowym 
rozwiązaniem stałoby się też 
namówienie którejś z firm 
polonijnych na produkcje nie 
mowlęcych obiadków. Z te­
lewizyjnej informacji dowie 
działam się, że ooolsks „Ovi 
ta”, jedyny producent wszel­
kich odżywek dla maluchów 
w Polsce pracuje na maksy­
malnych obrotach i nie mo­
że zwiększyć produkcji. To 
co obecnie wytwarza zaspa­
kaja J e d n ą  e z w a r t ą  po 
trzeb.

EWA
TWOaOWSKA-CItWALIBÓG 

Fet. B. BUGIEL

Polak kocha telewizję
ROZMOWA Z LWEM RYWINEM,

DYREKTOREM NACZELNYM AGENCJI 
„POLTEL”

— Nazwa „P o lte l"  kojarzy  się 
widzom zw ykle z Telew izyjną 
W ytw órnią Filmową. Czym zaj 
m uje się Agencja „Poltel” ?

— Agencja to swego rodzą 
ju przedłużenie Radiokomite 
tu, zajmująca się między in 
nymi zakupem programów. 
Dotyczy to głównie drugiego 
obszaru płatniczego, bowiem 
w ramach Interwizji progra 
my otrzymujemy drogą wy­
miany. Nasze transakcje do­
chodzą do skutku wówczas, 
gdy komisje kwalifikacyjne 
obu programów telewizyj­
nych zdecydują, czy dany se 
rial bądź film odpowiada na 
szym zapotrzebowaniom spo­
łecznym i polityce kultural­
nej. W przypadku opinii po­
zytywnej można przystępo­
wać do handlu.

— P rogram y lilrnow* cieszą 
się w Polsce ogrom ną p opu lar­
nością. Zatem  jakicli nowości 
z Pana strony oczekiwać mogą 
widzowie? .

— Sądzę, że nie będzie zbyt 
wiele samozadowolenia w 
stwierdzeniu, iż stafamy się 
być telewizją szybką, reagu 
jącą na światowe trendy i. 
starającą się dostarczać pol­
skim widzom nowości. Nie­
bawem nasza telewizja zaprę 
zentuje kilka niezwykle atrak 
cyjnych seriali fabularnych: 
doskonały radziecki, wysoko 
oceniany na świecie serial 
pt. „Agencja TASS upoważ­
niona jest zawiadomić...” z 
Wiaczesławem Tichonowem 
w roli głównej, amerykań­
skiego „Shoguna” — przy tej 
okazji poj#wi się na polskich 
ekranach dawno nie widzia 
ny Richard Chamberlain, zna 
ny starszym widzom jako 
Dr Kildare, kolejne od­
cinki przygód Bergera- 
ca. brytyjski serial o Freu 
dzie i świetną, moim zda­
niem. holenderską historycz­
ną serię fabularną pt.: „Wil 
liam the Silent”. Zaoferuje­
my także dwie doskonale

zrealizowane serie dokumen­
talne: o historii Afryki, pro 
wadzoną przez Basila David 
sona i przyrodniczy cykl b: y 
tyjski o zwierzętach Dla mlo 
dej i najmłodszej widowni 
mamy zaplanowanych 25 od­
cinków animowanego serialu 
pt.: „Don Quixote”, a w naj­
bliższym czasie otrzymamy 
24 odcinki nowej serii twór 
cy Muippetów, Davida Hen- 
sona, pt.: „Fraggle Rock”.

, — Ja k  przedstaw ia się sp ra ­
wa i  pojedynczym i film am i, 
k tóre widzowie og lądają rów ­
nie chętn ie jak  seriale?

— Produkcja telewizyjna 
jest łatwiejsza do kupienia 
— możemy ją nabyć szybciej 
i taniej. Natomiast dystrybu 
torzy światowi hamują roz­
prowadzenie do sieci telewi­
zyjnych pojedynczych filmów 
kinowych. I tak np. od kilku 
lat nie możemy nabyć praw 
do emisji telewizyjnej głoś­
nego filmu „Most na rzece 
Kwa i”, gdyż dystrybutor sta 
le ma nadzieję na zyski z 
rozpowszechniania go w ki­
nach. Ale udało nam się ku­
pić „Ostatnie tango w Pary­
żu". Takich przykładów jest 
zresztą mnóstwo. Niemniej 
nie powinno to nikogo spe­
cjalnie dziwić, gdyż na ca­
łym świecie panuje przeko­
nanie, że telewizja powinna 
emitować programy dla\nićj 
stworzone, a nie być „małym 
kinem".

— Coś ma Pan chyba Jednak 
W zapasie?

— Tak, i sądzę, że jest to 
zestaw, który będzie mógł za 
dowolic najróżniejsze gusta 
Planujemy w niedługim cza 
sie emisję następujących ty­
tułów m. in. francuskiego kry 
minalu z A. Delonem pt. 
„Flic story", głośnego filmu 
wojennego z gwiazdorską ob 
sadą pt. „O jeden most za

daleko”, komedii obyczajo­
wej pt. „Joseph Andrews", 
kryminału z akcentami poli 
tycznymi pt. „Taśmy Ander 
sona” i edem filmów au­
stralijskich. Wśród nich znaj 
dzie się znany z naszych ekra 
nów i wysoko oceniany przez 
polską widownię film Petera 
Weira pt. „Piknik pod wiszą 
cą skalą”. W sumie jest za­
planowanych sporo tytułów 
z różnych gatunków filmo­
wych. Niespodzianką będzie 
— o ile pertraktacje, jakie 
prowadzi- y w tej sprawie, 
wypadną pomyślnie — zakup 
dwóch filmów fabularnych 
z Bruce'em Lee i jednego do 
kumentu o mistrzu kung-fu.

— Czyżby kroiły  się (lobre 
czaty dla telew izji 1 je j odblor
ców?

— Mam nadzieję, że tak. 
Trzeba pamiętać o tym, że 
Radiokomitetu nie ominęły 
wszystkie perturbacje, jakie 
były udziałem całego społe­
czeństwa w ostatnich latach. 
Z lat 1982—1983 Agencja wy 
szła niemal zmiażdżona — nie 
chciano z nami handlować, 
mieliśmy kolosalne długi. Jed 
ną z firm, z ;akimi droczy­
liśmy się. byt „Walt Disney" 
i dlatego w ostatnim okresie 
mało było na szklanym ekra 
nie filmów disneyowskich, 
które są łubiane nie tylko 
przez dzieci. Ale na szczęście 
już jesteśmy w posiadaniu 
filmów z serii „The Wonclcr- 
full World of Disney”, a spo 
dziewamy się niebawem otrzy 
mać serial dla dzieci pt. „Mi 
ckey and Donald”. Ponieważ 
produkcja rodzima jeszcze 
nieco kuleje, a efekty obec­
nego rozruchu będą dopiero 
widoczne za rok czy dwa la 
ta, my musimy „robić” tele­
wizję w oparciu o to, co uda 
się nam kupić lub otrzymać 
przede wszystkim z krajów 
socjalistycznych. Wracamy 
do rozrywki na dobrym po­
ziomie — będą np. „Róże Mon 
treaux”.

— Ja k  Pański plon „ rad /l so­
b ie” z reform ą?

— Naszą dewizą Jest samo
wystarczalność. I zasadę tą 
realizujemy — tzn. na im­
port filmów staramy się za 
robić sami. Wszystkie wydat 
ki usiłujemy pokrywać wpły 
wami ze sprzedaży rodzimej 
produkcji. Nie dotyczy to 
oczywiście importu inwesty­
cyjnego, a . jedynie zakupu 
kaset, częściowo taśm, drob­
nych materiałów inscenizacyj 
nych, części zamiennych i fil 
mów. I jeśli dziś już jesteś­
my w tej dziedzinie samowy 
starczalni — poza sprzętem 
— to w przyszłości widzę mo 
żliwość dojścia do całkowitej 
samowystarczalności dewizo­
wej.

— Aby moc to osiągnąć —
sporo m usim y sprzedawać. Co 
r a n  o feru je  zagranicznym kon 
trahentom?

— Najłatwiej sprzedaje sią 
animacje. W tym przypadku 
sprawa jest o tyle prostsza, 
że nasze produkcje cieszą sią 
uznaniem na świecie i istnie 
je ogromne zapotrzebowanie 
na programy tego gatunku. 
Nieźle wygląda też sprawa 
ze sprzedażą polskich seriali. 
Jednym z największych suk 
cesów jest „Kariera Nikode­
ma Dyzmy”, a także „Dom" 
i obecnie emitowany serial 
„Popielec”. Zawarliśmy także 
korzystne transakcje na pięć 
polskich inscenizacji teatral­
nych.

— .Skoro Jest tyle sukcesów, 
to skąd stałe narzekania tele­
widzów?

— Nie znam drugiej tele­
wizji na świecie, która była­
by takim obiektem zaintere­
sowania, jak nasza. Polak 
wchodzi do domu, włącza tele 
wizor, a dopiero później zdej 
muje buty. Nasi widzowie 
chcieliby od razu wszystko I 
najlepszej jakości, a to nie, 
zawsze da się zrealizować. 
Ja również dostrzegam braki 
w twórczości telewizyjnej. 
Głównie w dziedzinie progra 
mów realizowanych tylko 
dla telewizji i metodą telcwi 
zyjną. Inaczej mówiąc, pro­
gramów, które wykorzystują 
specyficzny jeżyk telewizji 1 
sposób kontaktu z widzem. 
Powinno być chyba więcej, 
a mam nadzieję, że tak sią 
stanie, programów realizowa 
nych z widzami.

Rozmawiał: 
JACEK STRZEMZALSKt

Listy
z Palmiarni

Fabrykant
dobra

Spotykałem  Go ostatnio najczęściej u> 
kolejce po chleb i po mleko. Kuśtykał od 
dawna, jednak nigdy nie skarżył się na nu 
gi. Mieszkał w domu nr 39—41 przy ulicy 
Podgórnej. Kiedyś tu  właśnie kończyła się 
zwarta zabudowa miasta. Od 1948 roku 
m ieszkali tu  państwo Gwardiakowie. Ich 
pasja społeczna sprawiła, że na frontowej 
ścianie budynku wisiała przez lata czer­
wona tabliczka „Terenowy opiekun spo­
łeczny". Jedna z wypraw reporterskich za 
prowadziła mnie w latach sześćdziesiątych 
d i mieszkania państwa Gwardiaków. Przy 
stole nad stertą papierzysk i brulionów  
zastałem pana Mariana i jego żonę Martę. 
Kończyli właśnie redagowanie „sprawozda 
ma terenowego opiekuna społecznego".

— Chce pan wiedzieć, na czym  polega 
nasza robota? — rozpoczął pan Marian 
Gwardiak, człowiek w tedy dopiero 59-lel- 
ni, jednak w skutek ran odniesionych tu 
walce z reakcyjnym  podziemiem już od 
1968 roku przebywający na rencie — moj 
rejon obejmuje cztery ulice. Mieszka tu  
2889 osób, to tym  23 samotnych rencistów  
i inwalidów. Te właśnie 23 samotne star­
sze osoby — to moi podopieczni. Wielu lu ­
dzi sądzi, że jak starszy człowiek dostanie 
rentę, to społeczeństwo ma go z głowy. — 
Niech pan popatrzy — Gwardiak otworzył 
brulion — tu  są nazwiska i adresy moich 
podopiecznych. Odwiedzam ich raz w  mie 
tiącu  i jeśli potrzebują pomocy, pomagam.

— Jak?
— Różnie. W życiu bywa i tak i siak. 

Czasem zabraknie komuś do końca zimy 
pół tony węgla. Ktoś zachorował i nie mo 
ie  tam  zrobić zakupów. Innym  razem

brak pieniędzy na remont pieca. Opiekun 
społeczny w każdym  takim  wypadku in­
terweniuje w odpowiednim urzędzie albo 
w organizacji społecznej — w sprawie re­
montu pieca idę do ABM, w  sprawie węg­
la albo odzieży czy żywności występuję z 
wnioskiem do Polskiego Kom itetu Opie­
ki Społecznej. Zdarza się też, że ktoś nie 
płaci alimentów  i nawet komornik nie po­
trafi wydusić z takiego gościa pieniędzy. 
Opiekun społeczny potrafi. Są rodziny, w  
których nagle wszystko zaczyna się walić 
— więzienie, wódka, choroby, jak to w 
życiu. Trzeba ludziom w jakiś sposób po­
móc. I taka jest moja praca.

W notatkach zachowała m i się i taka 
jeszcze uwaga pana Mariana Gwardiaką:

— O dkryliśm y rencistę, który nie mógł 
się już podnieść z łóżka, me miał kogo po 
słać po chleb. Człowiek ten zrobił w życiu 
wszystko, co do niego należało. Syn, in ­
żynier włókniarz, był dyrektorem  fabryki. 
Córka — lekarz pracowała w wojewódz­
twie gdańskim. Drogie, wykształcone dzie­
ci zwróciły się do sądu o zmniejszenie za­
sądzonych wcześniej alimentów na rzecz 
ojca z 500 zł miesięcznie do kw oty 170 zł. 
Staruszka obronili Gwardiacy.

Społeczeństwo nie składa się z samych 
ludzi wspaniałych, szlachetnych, tworzą­
cych rzeczy wielkie, przetwarzających swo 
je życie w trwałe pomniki. Zło, nieszczęś­
cie nie tylko  przychodzą same, ludzie częs­
to tworzą je sami. Ale żyją wśród nas 
także fabrykanci dobra. Tacy jak Marian 
Gwardiak z ulicy Podgórnej, o którego zgo 
nie dowiedziałem się z nekrologu.

A N D A B A T A
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Siadem publikacji
Jeszcze o polskich 

skoczkach spadochronowych 
na Ziemi Lubuskiej

N aw iązując do W aszych publikacji o w ojennych losach 'polskich  
spadochroniarzy  na Ziemi Lubuskiej, pragnę podzielić się z R e­
d akcją  posiadanym i w iadom ościam i w te j spraw ie.

W row ie, przy szosie, Jadąc z Rzepina do Ośna, ju t  w lesie, 
ok. 200 m za polam i wsi Połęcko, znajdu je  się mogiła widoczna 
z szosy, k tó rą po raz pierwszy zobaczyłem  Jeslenlą 1947 r., przed 
Zaduszkam i. P rzy  mogile było k ilku  m ieszkańców Polęcka. Do­
wiedziałem się, że jest to grób polskiego żołnierza, poległego w 
g rudniu  1941 r. Tymczasem  wiadom o, le  te reny  te wyzwolone 
zostały na przełom ie stycznia i lutego 194S r. Sądziłem  więc, że 
ludzie pom ylili da tę  śm ierci żołnierza.

Z ainteresow ałem  się tą  m ogiłą I chciałem  ustalić tożsamość po­
chowanego. Od 194? r. do 1952, a może 1953 r„  zbierałem  w iado­
mości w te j spraw ie. Plon moich poszukiwań okazał się m niej 
niż skrom ny. Od m ieszkańców Polęcka, k tórzy  przybyli tu  zaraz 
po wyzwoleniu dowiedziałem  się, że isto tn ie jest to grób pols. 
kiego spadochroniarza, poległego w g rudniu  1944 r. w -pb lłw zceir, 
N iem cam i, a także — lż w łesle za Połęekiem  jes t .pochowany 
jeszcze Jeden skoczek, poległy podobno w te j sam ej potyczce. 
Te Inform acje pochodziły od Niemców z Polęcka, k tórzy później 
w yjechali za Odrę,

N auczycielka z Polęcka. pani Miśkńwna, k tó rs  pom agała mi w 
poszukiw aniach, m iała niem iecką gazetę z k ró tk ą  n o ta tk ą  o roz­
biciu polskiej g rupy dyw ersy jnej w lasach miedzy OSnem a Rze­
pinem , w g rudniu  1944 r.

W 194* Ł leśnicy z N adleśnictw a K raśnik  (obecnie wieś Wy- 
stok, za Polącklem ) pokazali mi m iejsce pochówku drugiego pol­
skiego spadochroniarza, 2—3 km w  lesie za Połęekiem . Mogiły 
nie było, ale na drzewie przyb ity  byl m edalik  o ra ł  »ti$, m eta ­

lowy krzyżyk, Jakie nosi się na p iersiach. Od ludności wiń Wy- 
stok dow iedziałem  się też, że w 1945 r. Jacyś dw aj mężczyźni 
szukali grobów polskich spadochroniarzy .

Od m ieszkańców Ośna, m. In, felczera m edycyny — pana Pio­
trow skiego uzyskałem  wiadom ość, że grób przy  szosie Rzepin — 
Ośno to isto tn ie m iejsce wiecznego spoczynku polskiego spado- 
chrou larza poległego w walce z Niem cam i. P an  P iotrow ski miął 
naw et niem iecką gazetę , k tó ra  zaw ierała re lac ję  z grudnia 1944 I. 
Gazetę o trzym a! od m iejscow ych Niemców, k tó rzy  wskazali mu 
opisaną w yżej mogiłę.

Podobne wiadom ości przekazali mj także dróżnik  — p. Polek, 
ro ln ik  — p. P rzygodzki, ap tek arz  1 inne osoby.

Ja  i wszyscy moi in form atorzy  byliśm y przekonani, iż pogrze­
bani byli żołnierzam i Polskich .Sił Z bro jnych  na Zachodzio. k tó ­
rzy lecąc sam olotem  do Polski, zostali zestrzeleni w okolicach 
Ośna W pobliskich lasach, na polach 1 łąkach  leżało wiele ze­
strzelonych sam olotów am erykańsk ich  i angielskich.

Poszukiw ania m oje nie ograniczyły się ty lko  do zbierania w ia­
domości od okolicznych m ieszkańców. Z w racałem  sią w te j sp ra ­
wie do władz wojskow ych, ale bez sku tku .

Na cm entarzu  kom unalnym  w Rzepinie Jest pochow anych 
dwóch polskich żołnierzy, poległych w lu tym  1945 r . Jako  d y rek ­
tor MPg k  w Rzepinie chciałem  tym  żołnierzom  wystawić pom ­
nik. Przy okazji zw racałem  się do władz wojskow ych w Zielonej 
Górze i W arszawie o w yjaśnienie tożsamości osób pochow anych 
w grobach kolo Polęcka. Ja k  zaznaczyłem , wiadom ości tych  nie 
uzyskałem . Byłem przekonany, że chodzi tu o groby żołnierzy 
z PSZ na Zachodzie, a zatem  nie figuru jących  w ew idencjach 
ludowego W ojska Polskiego. W tedy nie w iedziałem  Jeszcze, se 
na Ziemi L ubuskiej działali spadochroniarze LWP.

Chciałem  dokonać ekshum acji 1 pochować poległyeh razem  s 
innym i polskim i żołnierzam i na cm entarzu  kom unalnym  w Rze­
pinie.

Latem  b r„  po zapoznaniu się z publikacjam i w „GL” na te ­
m at polskich spadochroniarzy , pojechałem  do lasu z» Polęcko, 
'e b y  odnaleźć mogiłę spadochroniarza. N iestety, nie odnalazłem  
drzewa, na k tó rym  przybite były m edalik I krzyżyk. Być może 
w ogóle nie trafiłem  we właściwe m iejsce.

To są wszystkie inform acje, jak ie  udało mi się zebrać. Dzięki 
Waszym publikacjom  poszerzyłem  sw oje wiadom ości w te j sp ra ­
wie. Życzę Waszemu redak torow i, zajm ującem u się tym i tem a ta ­
mi, sukcesów w w yjaśnieniu spraw y.

■TA N ISŁA W  MROZEK

on REDAKCJI: U st p u b liku jem y  z niew ie lk im i Skrótam i. Dzię­
ku jem y  za zainteresowanie I życzliw ą zachętę, o trzym a liśm y  w  
lej spraw ie ju i  k ilka  listów  oraz in form acji telefonicznych. B y i  
m oże uda nam  się dotrzeć do źródła, czyli do ży jących  uczestni­
ków  dram atycznych  wydarzeń w lasach między Ośnem a Rzepi­
nem s grudnia m i  a  (z.sa.)
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0 zapożyczeniach 
rosyjskich

Zapożyczenia rosyjskie (ru­
sycyzmy) są to wyrazy, zwią­
zki wyrazowe i konstrukcje 
składniowe przejęte z języka 
rosyjskiego lub wzorowane 
na nim. Wśród nich wyróż­
niamy: 1) rusycyzmy leksy­
kalne i 2) rusycyzmy skład­
niowe.

W zakresie leksykalnych 
sapożyczeń x rosyjskiego za 
poprawne należy uznać (o- 
prócz od dawna tradycyjnie 
używanych, jak np. czajnik) 
takie, które się odnoszą do 
radzieckich lub rosyjskich re­
aliów (np. kołchoz, burłak, 
sputnik). Natomiast używanie' 
czasownika zabezpieczyć w no 
wym, przejętym z rosyjskie­
go znaczeniu «zapewnić» (np. 
zabezpieczyć środki finanso­
we na daną inwestycję) jest 
innowacją niepotrzebną, nie­
uzasadnioną funkcjonalnie, 
ponieważ właśnie czasownik 
zapewnić od dawna służy w 
języku polskim do wyrażania 
tej treści (np. zapewnić ko- I 
muś dobrobyt, wygody, miesz 
kania, a więc także: zapew­
nić środki finansowe na daną 
inwestycję).

Podobnie niecelowe, a tym 
eamym błędne, jest nadawa­
nie przymiotnikowi cienki 
(pod wpływem rosyjskiego od 
powiednlka tonkij) znaczenia 
przenośnego, właściwego przy 
miodnikom subtelny, iinezyj- 
ny, np. Ińenka aluzja (za­
miast: finezyjny, subtelny
dowcip). Takie przesunięcia 
znaczeniowe nie usprawniają 
porozumiewania się, nasze wy 
powiedzi przęz wprowadzanie 
ich nie zyskują ani na pre­
cyzji, ani na zwięzłości. Prze­
ciwnie, mogą powodować ziy 
odbiór informacji.

Nie jest też uzaoadnione 
przyjęcie innych rosyjskich za 
pozyczeń leksykalnych, jak 
np.: rozpracować — ros. roz- 
rabotat, (zamiast: opraoować); 
zdjąć ze stanowiska — ros. 
sniat, z dolżnosti (zamiast: 
usunąć, odwołać ze stanowi­
ska); jak by nie było — ros. 
kak by ni byle (zamiast: jak­
kolwiek by było); okazać po­
moc — ros. okazał, pomoszcz 
(zamiast: udzielić pomocy); za 
wyjątkiem — ros. za isklucze- 
nijem (zamiast: z wyjątkiem); 
wiodący — ros. wieduszczij 
(zamiast: przodujący, kierow­
niczy, główny), por. rola wio­
dąca, szkoła wiodąca.

Rusycyzmy składniowe po­
legają albo 1) na użyciu wy­
razów polskich w związkach 
składniowych właściwych ję­
zykowi rosyjskiemu, albo 2) 
na niewłaściwym układzie wy 
razów w zdaniu pod wpły­
wem składni języka rosyj­
skiego.

Pierwsze zjawisko obejmu­
je głównie rząd czasowników, 
np. projektować, planować z 
bezokolicznikiem (zamiast: 
projektować, planować coś), 
np. zaplanowano wyproduko­
wać 500 obrabiarek (zamiast: 
zaplanowano wyprodukowanie 
500 obrabiarek); wybrać ko­
goś kimś (zamiast: wybrać 
kogoś na kogoś), np. wybrano 
go prezesem (zamiast: wybra­
ne ą;o na prezesa); odnośnie 
czego — ros. otnositelno czego 
(zamiast: odnośnie do czego; 
lepiej: w odniesieniu do cze­
go).

Rosyjski szyk wyrazów w 
zdaniu daje się z kolei zau­
ważyć w użyciu zaimków 
który, się oraz przymiotnika 
jako przydawki przymiotnej, 
np.: Oto statek, na pokładzie 
którego przybyli nasi .goście 
(zamiast: Oto statek, na któ­
rego pokładzie przybyli nasi 
goście); Mało kto nimi zaj­
mował się (zamiast: Mało kto 
się nimi zajmował albo: Ma­
ło kto nimi się zajmował); 
Warszawski Uniwersytet (za­
miast: Uniwersytet Warszaw­
ski). Trzeba zaznaczyć, że u- 
mieszczanie zaimka się po 
czasowniku jest cechą głów­
ną czasowników zwrotnych w 
językach wschodniosłowiań- 
skich: rosyjskim, ukraińskim, 
białoruskim, a przymiotnika 
jako przydawki staiej przed 
rzeczownikiem określanym (w 
języku polskim po rzeczowni­
ku określanym) jest również 
właściwością innych języków 
słowiańskich, np. serbsko-chor 
wackiego (por. Filozofskl fa­
kultet — Wtydział filozoficzny) 
serboiużyckiego (por. Wuczer 
ski wustaw — Instytut Nauczy 
eielski) czy czeskiego (por. 
Czeskoslovensky Spisoratel” 
— „Pisarz Czechosłowacki”; 
nswwa wydawnictwa).

i .  B .
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(•Pomarańczowy deszcz»
niesie śmierć

Do centralnego diiennika 
NHAN DAN nadszedł list 
od zrozpaczonego ojca, oby 
w atela Cam Nhac Trunga 
z prowincji Ca Mau (po­
łudnie Wietnamu) z załą­
czonymi sześcioma zdjęcia­
mi, których publikacja wy . 
wołuje wstrząs.

W liście czytamy: „Mia­
łem siedmioro dzieci, zosta 
ło mi jedno okaleczone, zde 
formowane. Pomóżcie, ra ­
tujcie”.

W 1969 roku rodzina na­
sza znalazła się pod zmaso 
wanym nalotem am erykań­
skich samolotów, rozpyla 
jąrych „pomarańczowy 
deszcz”. Po nalotach za­
nikła roślinność, a ludzie 
dostawali nie znanego do­
tąd uczulenia, chorowali.

W 1973 roku zaczęły cho 
rować nasze dzieci, dotąd 
wyjątkowo zdrowe. Prze­
nieśliśmy się z wymarłej 
wsi do miasta w powiecie 
Cai Nuioc. I tu rozpoczęła 
się seria naszych tragedii. 
Umarła pierwsza trójka 
chłopców. W 1979 roku po 
dobny los dotknął dwójkę 
następnych, a jedno dziec­
ko zaczęło zdradzać obja­
wy obłędu i również zm ar­
ło.

Przez trzy lata patrzy­
liśmy bezradnie na powol­
ne umieranie naszych dzie 
ci Występowały u nich de 
formacje, zaniik mięśni 
i wreszcie następowała 
śmierć.

Ostatnie, chociaż kalekie 
(zdjęcie dziecka z maja 
1984 roku publikuje gaze­
ta), urodzone w 1968 roku, 
chcemy uratować za wszel­
ką cenę.

Zwracamy się za Wa­
szym pośrednictwem dc 
międzynarodowych organi/.a 
cji i ekspertów — niech 
przyjadą do naszego regio­
nu, przeprowadzą badania 
naukowe, poradzą, pomogą.

Żyjemy w nieustannym' 
lęku i napięciu, mając w 
oczach koszmarny „poma­
rańczowy deszcz”. .

Amerykańska wojna cłu

miczna przeciw Wietnamo­
wi — zdaniem Pentagonu — 
najtańsza i najskuteczniej­
sza, rozpoczęła się w 1961 
roku pod nazwą „rancli 
hand” i trw ała do 1975 ro­
ku. Jej nasilenie, rozpyla­
nie setki tysięcy ton defo- 
liantów wystąpiło w latach 
1967—1970.

Według oceny amerykan 
skiego biologa A rtura II 
Westinga z 17 milionów hek 
tarów obszaru Wietnamu 
południowego 43 procent la 
sów i 44 procent ziemi u- 
prawnej poddanych było 
„obróbce" przez ów „parna 
rańczowy deszcz”, zawiera­
jący najstraszliwszą tru ­
ciznę — dioxynę w dużym 
stężeniu.

44 TYS. LITRÓW 
TRUCIZNY

W czasie trw ania a mery 
kańskiej wojny chemicznej 
rozpylono 44.300 tysięcy li- ' 
trów defoliantów, to jest 
około 57 milionów kilogra­
mów. I chociaż toczy się 
spór o te wielkości, znane 
zapewne w szczegółach a- 
merykańskim fabrykom che 
rnicznyim i dysponentom 
sztabów amerykańskiej a r ­
mii, nie to jest najważniej-

ażny był zbrodniczy, 
wykalkulowany na zimno 
cel tej pierwszej w nowo­
czesnych dziejach wojny 
chemicznej, przeprowadzo­
nej na taką skalę, jej na­
tychmiastowe i co jeszcze 
ważniejsze długofalowe 
skutki dla życia człowieka 
i przyrody.

Autorem pomysłu zamie­
nienia południowego Wiet­
namu w pustynię był podob 
no (według źródeł wietnam­
skich), brytyjski major 
Thomson, doradca Penta­
gonu, który doświadczenia 
zdobywał w walce z malaj- 
skimi powstańcami.

Jego prosta doktryna wo 
jenna brzmiała: „Wojny 
partyzanckiej nie można pre 
wadzić na pustyni. Trzeba

więc gęstą soczystą dżung­
lę, udzielającą schronienia 
partyzantom  komunistycz­
nym, zamienić w pustynię”.

Tak też się staio. Jeszcze 
po dwudziestu latach wi­
działem ogromne obszary 
bujnej przedtem dżungli po 
rosłej tylko sztywnymi, bez­
użytecznymi trawami. Dru­
gim skutkiem  rozpylania 
„pomarańczowego deszczu” 
było zniszczenie gleby, że­
by nie rodziła, nie dawała 
pokarmu partyzantom  i 
miejscowej ludności.

CHEMICZNE 
BOMBARDOWANIE •

W wyniku „chemicznego 
bombardowania”, które w 
ocenie naukowców wietnam 
skich porównać można do 
zrzucenia 15 milionów ton 
bomb klasycznych, udało 
się amerykańskim agreso­
rom przekształcić ogromne 
połacie kraju  w pustynię l 
zmusić około 1 miliona lu 
dzi do porzucenia dotych­
czasowych siedzib.

Zachwianie równowagi 
ekologicznej jest jeszcze 
dotąd widoczne i staje się 
tematem badań wielu nau­
kowców nad długoletnimi 
wpływami defoliantów na 
przyrodę.

A wpływ trującego jadu 
— dioxyny na ludzi? O tym 
mówi wymownie cytowany 
na wstępie list.

Na ten tem at powstało 
już wiele fundamentalnych 
prac naukowych, omawia­
jących wyniki badań lęka 
rzy wietnamskich, pracow­
ników medycyny i biolo­
gów z wielu innych krajów. 
Wykazują one niezbicie 
bezpośredni związek i skut 
ki „pomarańczowego desz­
czu” na człowieka, wywolu 
jąc takie choroby, jak rak 
wątroby, zaburzenia układu 
ookarmowego, wrzody, dc- 
fonmacje układu kostnego, 
zaburzenia umysłową, cho­
roby Skóry 1 inne.

Obszerny pakiet tem a­
tów dotyczących skutków

am erykańskiej wojny che­
micznej, prowadzonej w 
Wietnamie omawiany był 
wszechstronnie przez repre­
zentatywne grono naukow­
ców na międzynarodowym 
sympozjum w mieście Ho 
Chi Minha.

Rezultatem tego sympo­
zjum jest wydana niedaw­
no przez Międzynarodowy 
Instytut Pokoju w Szwecji 
książka amerykańskiego 
profesora, uczestnika sym­
pozjum, A rtura II W estin­
ga. której wiele uwagi po­
święca na łamach dziennika 
Nhan Dan wiceminister 
zdrowia WRS, prof. Hoang 
Dinh Cau.

W artykule czytamy 
m.in.:

„Jeśt to autentyczny i 
ważki dokument, suma ba­
dań i refleksji uczonych z 
całego świata. W sympo­
zjum udział brało 160 u- 
czestników. członków k ra ­
jowych akademii nauk, re ­
prezentujących 21 państw: 
lekarzy, biologów, eksper­
tów innych dziedzin, 16 pro 
fesorów z ZSRR, 17 nau­
kowców z USA, z Francji i 
innych krajów.

Wygłoszono na nim 72 re 
feraty. W referatach tych 
z ogromnym obiektywiz­
mem, wysoką dozą ostroż­
ności omówiono ewidentne 
skutki wojny chemicznej 
dla ,człowieka i przyrody 
Porównywano je nawet ze 
skutkami popromiennymi 
wybuchu amerykańskich 
bomb na Hiroszimę i Na­
gasaki.

Kola rządzące USA — 
pisze wietnamski wicemi­
nister zdrowia — producen 
ci trucizn zrzucanych na 
Wietnam w dalszym cągu 
uchylają się kategorycznie 
od odpowiedzialności i Do­
niesienia konsekwencji, na 
wet wobec własnych w ete­
ranów wojny w W ietna­
mie, których glos slyszeliś 
my na sympozjum w mieś 
ćie Ho Chi Minha.

JERZY BAJER

Kiedy nas będzie 

już 6 miliardów?
Wśród problemów świata, z jakimi styka się genewski ko­

respondent z okazji rozlicznych organizowanych nad Lema- 
nem narad, sesji czy rokowań i których echa odbijają się w 

salach konferencyjnych genewskiego Pałacu Narodów, ostat­
nio dał o sobie znać problem zaludnienia czy przeludnienia 
naszej planety — Ziemi.

Liczba ludności świata, którą obecnie ocenia się na 4,67 mld 
ma do 2000 r. wzrosnąć do 6,2 mld. Z tych ponad 6 mld lu­
dzi 5 mld będzie zylo w krajach rozwijających się. Dzisiaj 
żyje w krajach rozwijających się Trzeciego Świata 3,3 mld 
ludzi. Do 2000 r. na rynek pracy w krajach rozwijających się 
wejdzie dodatkowo 600 min młodzieży. Specjaliści ONZ przy­
puszczają, że zahamowanie przyrostu ludności nastąpi dopiero 
po 2095 r. kiedy liczba ludności świata będzie wynosiła 10 mld.

W 2000 r. nie tylko będzie nas 6 mld. Eksperci z Centrum 
Narodów Zjednoczonych ds. Osiedli Ludzkich, którzy obrado­
wali niedawno w Genewie, obliczyli również, że 2000 r. bę­
dzie na świecie punktem zwrotnym jeżeli chodzi o stosunek 
między ludnością miast i wsi. Liczba ludności zamieszkującej 
miasta będzie w 2000 r. większa od liczby ludności żyjącej 
na wsi. Z tych 6,2 mld ludności, która ma zamieszkiwać na­
szą planetę w roku dwutysięcznym, 3,2 mld czyli 52 pro­
cent. będzie żyło na obszarach miejskich. Z ogólnej liczby 
ludności miejskiej 1,3 mld ludzi, czyli 41,4 proc., będzie ży­
ło w 430 miastach, liczących ponad milion mieszkańców. Czy 
ziemia nie ugnie *ię pod ciężarem tych miast?

Ten gigantyczny wzrost miast zrodzi dodatkowe problemy

gospodarcze, społeczne i kulturalne. Eksperci uważają, że je­
żeli mamy zapobiec dramatycznym zmianom w działaniach 
ludzkich i systemach gospodarczych czy społecznych, spowo­
dowanych gwałtownym przyrostem ludności, to dla rozwią­
zania problemu niekontrolowanego wzrostu wielkich miast ist­
nieją dwa sposoby — osiągnięcie na całym świecie zerowej 
stopy przyrostu ludności oraz lepszego i bardziej równomier­
nego podziału korzyści płynących z rozwoju gospodarczego.

Na lepszy i bardziej równomierny podział korzyści z roz­
woju gospodarczego świata nie ma na razie co liczyć. Takie 
doświadczenie wyniesie każdy uczestnik z rozlicznych konfe­
rencji w genewskim Pałacu Narodów, które od lat próbują 
załagodzić sprzecznośoi między bogatymi i biernymi krajami.
Poważna część państw Trzeciego Świata próbuje zahamo­

wać wzrastające przeludnienie. Już 80 proc. ludności Trzecie­
go Świata żyje w krajach, których rządy próbują ograni­
czyć liczbę przyrostu ludności sięgając do różnych metod.

Ocenia się, że w Indiach w latach 1974—81 przeprowadzono 
12,6 min operacji sterylizacyjnych. Kampania sterylizacyjna 
Indiry Gandty napotkała jednak na tak silny opór, że musia­
no z niej zrezygnować. Inne formy hamowania przyrostu lud­
ności w Indiach okazały się również maio skuteczne. Tylko 
25 procent indyjskich małżeństw stosuje środki zapobiegające 
ciąży. W rezultacie ludność Indii ma do 2000 r. osiągnąć 
Liczbę 1 miliarda.

Najlepsze rezultaty w walce z nadmiernym przyrostem lud­
ności zanotowały Chiny, Korea Południowa, Japonia, Taiwan, 
Hongkong i Singapur. Chiny Ludowe postępują najbardziej 
rygorystycznie. Podniosły one wiek, w którym można zawie­
rać małżeństwo dla mężczyzn do 28 lat, dla kobiet do 25 dat. 
Po okresie planowania rodziny z dwojgiem dzieci, normą sta­
ło się obecnie jedno jedyne dziecko.

Przy tych wszystkich szacunkach i wyliczeniach brak jed­
nak prognoz czy wszystkie te kroki powstrzymają ten nie­
kontrolowany gigantyczny wzrost wielkich miast I generalna 
urbanizację świata. EDWARD DYLAWEFSKI

Fidel Castro
o autorze

«Pożegnania z bronią))
W wychodzącym w Hawanie czasopiśmie „Bohentia’ 

ukazał się ostatnio wywiad z Fidelem Castro, w któ­
rym przywódca kubański wyraża swój pogląd na 
twórczość i osobowość Ernesta Hemingwaya. Materiał 
ten podajemy z nieznacznymi skrótami:

— Jak by pan określił swój stosunek do twórczości 
Hemingwaya?

— Jego książki towarzyszą mi już od wielu lat. P raw ­
dopodobnie dlatego, że w duszy każdego człowieka znaj­
dują oddźwięk określone utwory. Co do mnie, właśnie 
utwory Hemingwaya są mi szczególnie bliskie „Komu 
bije dzwon” przeczytałem chyba ponad trzy razy, oglą­
dałem także i film Lubię powracać do „Pożegnania z 
bronią”, do „Starego człowieka i morza”. Znam wszystkie 
jego opowiadania i nowele o afrykańskim safari oraz 
porywające powieści karaibskie.

— Można więc powiedzieć, że jest to pana najulubień- 
szy pisarz...

— Tak, oczywiście. Przede wszystkim pociąga mnie je ­
go realizm. Wszystko u niego jest proste, jasne i prze­
konujące. Potrati cię przenieść na afrykańskie bezdroża 
i na arenę corridy i nigdy juz tego nie zapomnisz, ponie­
waż odnosisz wrażenie, jakbyś to wszystko sam przeżył. 
Cenię Hemingu'aya również i za to, że pisze o morzu, a 
ja, muszę przyznać, wiele czasu spędzam na morzu, oczy­
wiście, na ile mi na to pozwalają obowiązki.

— Jakie cechy osobowości Hemingwaya odpowiadają 
panu najbardziej?

— W moim pojęciu byl on awanturnikiem. A wantur­
nikiem w tym starodawnym i pięknym znaczeniu tego 
słowa, gdy ma się na myśli człowieka, który nie godząc 
się z otaczającym go światem, usiłuje go zmienić Impo­
nuje mi również jego odwaga Zresztą cenię odwagę nie 
tylko u niego, lecz również u wszystkich pisarzy. Be 
trzeba być odważnym, aby glosie swoje poglądy, wysta­
wiać na widok publiczny swoie najgłębsze uczucia. Trze­
ba wiele odwagi, aby przemawiać do tysięcy, milionów 
przedstawicieli różnych pokoleń, a nawet różnych epok. 
Przyznam się, że występując na placu Rewolucji za każ­
dym razem odczuwam coś w rodzaju scenicznej tremy. 
Dlatego mogę sobie wyobrazić, co dzieje się w duszy pi­
sarza, gdy wciąż na nowo oddaje on swoje siowo pod sąd 
czytelników...

— Dlaczego ze wszystkich utworów Hemingwaya sta­
wia pan na pierwszym miejscu „Koniu bije dzwon”?

— Ukazuje on walkę na tyłach wroga, gdzie działa 
partyzantka. Powieść pokazuje, w jaki sposób można 
osiągać sukcesy na terytorium  kontrolowanym przez w ro­
ga. Kiedyśmy po raz pierwszy czytali tę książkę — a by­
liśmy wówczas studentami — intuicyjnie wyobrażaliśmy 
sobie, jaka może być walka partyzancka w płaszczyź­
nie politycznej i wojskowej. Książka zaznajomiła nas z 
praktyką takiej walki. A później poznaliśmy to wszyst­
ko z własnych doświadczeń. Oto dlaczego powieść ta jest 
nam tak bliska. Oto dlaczego zawsze do niej powraca­
my

— Czy wiadomo panu o przypisywanych Hemingwayo­
wi negatywnych wypowiedziach na temat rewolucji ku­
bańskiej?

— Owszem, często o tym czytałem i były to jakieś ko­
mentarze dotyczące wypowiadanych jakoby przez He­
mingwaya niepochlebnych uwag o wydarzeniach, które 
miały u nas miejsce Jednakże z całą pewnością źródła 
takich komentarzy nie zasługują na szczególną uwagę. 
Wiadomo natomiast, że w swych publicznych wystąpie­
niach Hemingway opowiada} się za naszą rewolucją. 
Zawsze to docenialiśmy i uważaliśmy za zaszczyt dla 
nas Jednocześnie nie można lekceważyć faktu, że pisarz 
był w trudnej sytuacji — przecież jego kraj znajdował

w stanie konfliktu z naszym Ale tu chciałbym po­
wiedzieć jasno: gdyby Hemingway nawet i krytykował 
nas z większą czy mniejszą surowością, w niczym by to 
nie dyskredytowało go w naszych oczach chociażby dla­
tego, że nasza sprawa była dziełem ludzkich rąk a to 
oznacza, że w pełni może podlegać krytyce.

— Czy łączyła pana przyjaźń z Hemingwayem?

— Niestety, nie miaiem tej satysfakcji. Po pierwsza
dlatego, że w pierwszych dniach rewolucji było mnóst­
wo roboty, a poza tym — któż mógł przewidzieć, że pi­
sarz zachoruje i tak szybko go zabraknie! Byliśmy prze­
konani, że jest jeszcze dostatecznie dużo czasu, aby go 
bliżej poznać. Mimo to — Hemingway żyje wśród ras, 
ponieważ jego utwory nie mówią o ludziach, stworzo­
nych z tak mocnego materiału, że przestają być podobni 
do ludzi. Bohaterowie Hemingwaya są wprawdzie zdolni 
do wykazania żelaznej woli — człowiek może i powinien 
przeciwstawiać się wrogim siłom. Ale finał tego starcia 
jest jakby niedopisany, zwycięstwo nie zawsze może być 
osiągnięte. Najważniejsze to dążyć do niego, walczyć o 
nie. Taki właśnie nakaz otrzymaliśmy od Hemingwaya 
w najgorętszym okresie rewolucji. Oprać. G, K.

Z n o ta tn ik a  
o f ic e r a  śleclcaeg©  MO Nieobojętność nagrodzona

Sytuację w zaopatrzeniu rynku mamy otóż 
taką, że często po zakupy atrakcyjniejszych 
towarów lub po prostu niezbędnych trzeba u- 
stawiać się w kolejkach, niestety, nawet w 
nocy. Właśnie nocą z 16 na 17 października 
roku bieżącego uformowała się kolejka przed 
jednym ze sklepów w centrum Nowej Soli.

W takim zgromadzeniu ludzie usposobieni 
są raczej niechętnie do otaczającego ich świa­
ta, psioczą, opowiadają sobie najrozmaitsze 
anegdotki, ciekawsze wydarzenia z życia wła­
snego i bliźnich, rozprawiają na temat dostaw 
do sklepu i czy będzie akurat to, na co cze­
kają. Mało kto zwraca uwagę na najbliższe1 
sąsiedztwo.

W opisanej wyżej kolejce stal kilka godzin 
uczeń III klasy Zasadniczej Szkoły Samoeho 
dowej w Głogowie, mieszkaniec Nowej Soli 
— Ireneusz Około godziny drugiej-! struie-" 
giczne stanowisko w kolejce zajął ktoś z' do­
mowników, a Irek ruszył do domu na łyk go­
rącej heębaty i spóźniony wypoczynek. *

Nie dane mu hyło wszakże dotrzeć spoko,i- 
nie do domu. Niedaleko znajdował się sklep 
z futrami i wyrobami skórzanymi. Przed 
sklepem stal samochód dostawczy „Nysa” i 
mężczyzna, wyglądający na kierowcę pojaz­
du lub konwojenta. W sklepie przebywało 
dwóch innych mężczyzn zajętych pilnie prze- 
iMMoeniem zawartości półek do aamoehodw.

Czynności te mogły wyglądać na tzw. prze­
rzut masy towarowej a jednej placówki han­
dlowej do drugiej. A że akurat w nocy, no 
cóż? Może ludzie pracują — jak to się mówi 
— w nadgodzinach z zamiarem usprawnienia 
obrotu towarowego i usunięcie ze sklepów raz 
na zawsze tabliczek z napisem „Przeprasza­
my, przyjęcie towaru”.

Wydawało się to za piękne, żeby było praw 
dziwę. Wszakże ładowanie futer i odzieży skó­
rzanej do „Nysy” widziało wiele osób doro­
słych i żadne brzydkie podejrzenia nie przy­
szły nikomu do głowy. Tak w każdym razie 
można przypuszczać.

Ireneusz J. powziął jednak podejrzenia i pę 
dem ruszył do najbliższego automatu telefo­
nicznego Wykręcił numer Rejonowego Urzę­
du Spraw Wewnętrznych 1 powiedział po pro­
stu co zobaczył. Przyjmujący informację ofi- 
cer dyżurny poniechał w tym wypadku ru­
tynowego sprawdzania kto dzwoni, jak się na­
zywa, gdzie mieszka i czy aby na pewno się 
nie myli.

Jak się później okazało ta zaoszczędzona mi 
nuta mialtf decydujące znaczenie.

Oo miejsca wskazanego przez Ireneusza J. 
skierowany został natychmiast radiowóz pa­
trolowy MO z 3-osobową załogą. Przyjechał 
w parą, i  dokładnością dosłowni* do sekun­

dy. Panowie, którzy ładowali towar do „Ny­
sy”, na widok zbliżającego się z dużą szyb­
kością radiowozu, salwowali się ucieczką. Po­
ścig odbywał się pustymi ulicami Nowej Soli; 
trzech na trzech.

Uciekający doskonale znali różne zakamar­
ki i przejścia między posesjami. Umykali 
szybko, bezbłędnie wybierając trasę odskoku 
Wszelako odległość między nimi a pościgiem 
malała coraz hardziej.

I oto na drodze znalazło się dość wysokie 
ogrodzenie. Jeden z uciekających pokonał je 
wprost z biegu ale dwaj następni utknęli na 
szczycie. Zeszli już przy pomocy milicjantów. 
Mniej więcej w dwie godziny później odna­
lazł się trzeci uciekinier.

Przed świtem wszyscy byli już w komple­
cie wraz z łupem dużej zresztą wartości. 
Były to futra i różne wyroby ze skór, oeenio 
ne na co najmniej 700 tysięcy złotych.

Gdyby milicja przyjechała o minutę póź­
niej, po włamywaczach zostałby tylko dymek 
z rury wydechowej „Nysy”. Być może wynie­
śliby jeszcze więcej łupów...

Futra i skóry wróciły do sklepu, a spraw­
ców prokurator aresztował. Odpowiadać będą 
za swój czyn przed sądem.

Uczeń głogowskiej szkoły samochodowej, 
choć był solidnie zmęczony staniem w kolej­

ce i niewyspany okazał coś więcej niż tylko 
przytomność umysłu, spostrzegawczość i wy­
obraźnię. Okazał cechę niezwykle istotną w 
życiu społecznym, mianowicie nieobojętność. 
Mógł przecież przejść spokojnie obok tego, co 
widział i w zasadzie nikt nie powiedziałby 
mu złego słowa. Włamywacze poezynali soh.o 
wszak zuchwale, nodjeżdżająe przed sklep sa­
mochodem

Uczynili to wprawdzie nocą, ale przecieł 
oprócz tego 17-letniego chłopca widziało ich 
znacznie więcej osób, i to dorosłych. Nikt nie 
zdawał sobie sprawy, że jest świadkiem prze­
stępstwa I widzi włamywaczy. W każdym ra­
zie nikt oprócz tego chłopca nie sięgnął po te­
lefon.

W' kilka dni po opisanych wydarzeniach, 
Ireneusz .). został zaproszony do Rejonowego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych w Nowej Soli. 
Z rąk szefa urzędu otrzymał wartościowy 
upominek oraz dyplom uznania Chłopcu to­
warzyszył wychowawca ze szkoły w Głogo­
wie. Do dyrekcji szkoły skierowany został 
list z RUSW zawierający podziękowanie gro­
nu nauczycielskiemu za wychowanie obywa­
telskie ucznia, które zaowocowało w łak nie­
zwykłych i niecodziennych okolicznościach.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI
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Cocktail filmowy
U le r n e r  Herzog, jeden  z na jw y b itn ie jszy ch  reżyserów  za- 
** chodnioniem ieckich, zam ierza  nak ręc ić  w raz ze znanym  
alp in istą  R einholdem  M essnerem  film . k tó rego  akcja  toczyć 
się będzie w H im alajach  na s łynnym  szczycie K-2 (8611 m). 
Scenariusz tego film u  a jednocześnie pow ażnej w yp raw y  h i­
m ala jsk ie j na jeden z n a jtru d n ie jszy ch  technicznie szczytów 
o p arty  został na au ten ty czn y ch  przeżyciach  M essne­
ra  w roku 1970. Na Nanga P a rb a t podczas w spólnej w spinacz­
ki law ina  porw ała b ra ta  M essnera — G u en tera , k tó rego  c ia ­
ło na zawsze pozostało w najw yższych górach św iata W pos­
tać Reinholda M essnera wcieli się K laus K inski (ojciec znanej 
ak to rk i), sam  R. M essner n a tom iast zagra w film ie  ty lk o  
epizodyczną rolę. K inski już p rzygotow uje  sie do tej nie­
zw ykle  tru d n e j roli. odbvw aiąc  odpow iedni, for ow ny tre ­
ning.

Zdjęcia w ykonyw ane będą na wysokości od 5 do 8 tys. m e­
trów  N asuw ają się więc pow ażne w ątpliw ości czy ak to rzy  
i ek ipa realiza to rska  u p o ra ją  się z ogrom nym i- trudnośc ia ­
m i jakie napotkają. Mimo iż na tej wysokości naw et w le- 
cie zdarzają  się śnieżyce H erzog i M essner są dobrej m yśli. 
Początek  zdjęć zaplanow ano na la to  nrzyszłego roku.

#  nany piosenkarz francusk i Jo h n y  H allyday . k tó ry  podob­
a n o  zawsze m arzy ł o  ak to rs tw ie  będzie mógł wreszcie zrea ­

lizow ać sw e pragnienie. R eżyser Jean -L u c  G odard. jeden z 
tw órców  tzw. „ francusk iej nowej fa li” pow ierzył piosenka­
rzowi jedną  z głów nych ról w sw ym  najnow szym  film ie  „De­
tek ty w ''. G odard. k tó ry  w ylansow ał szereg św ie tnych  ak to ­
rów  m.in. Jean a-P au la  Belm ondo. A nnę K arin ę . Joan  Seberg 
być może będzie m iał i ty m  razem  szczęśliw ą ręk ę  i u to ru je  
drogę do k a rie ry  ak to rsk ie j H a lly d ay ’owi.

C iu l ie t ta  M asina i M arcello  M astroianni p rzed  la ty  w spól­
nie zadebiutow ali na scenie te a tra ln e j, później jed n ak  nie 

w ystępow ali razem . Obecnie, po raz pierw szy zagrają  wspól­
n ie  w film ie, k tó ry  zrealizu  e Federico  Fellin i, m ąż M asiny, 
a będzie to parodia w odew ilu .G inger i Fred".

7 nany czeski reżyser film ow y J u ra j  H erz n ak ręca ł zdjęcia 
na  te ren ie  byłego h itlerow skiego  obozu koncentracy jnego  

na M ajdanku  do film u prod. CSRS „Dościgngła m nie noc ’. 
Scenariusz film u  osnuty  jest na tle  losów czeskiej dzienni­
k a rk i Jożki Jab u rk o w e j. k tó ra  zginęła w 1942 r. w obozie 
w R avensbrueck . Postać tę od tw arza  Ja n a  R ihakoya. W fil­
m ie w ystępu ją  ak to rzy  czechosłow accy i polscy, m.in. Ja n a  
B rejchoya, Dasza V eszkrnova, A ndrea B oguszevska, Eva Re- 
pikova, S ław om ira  Łozińska, i Leon Niem czyk.

W spólnie z k inem atografią  b u łg a rsk ą  n ak ręca  swój nowy 
film  reżyser S tan isław  Ję d ry k a  pt. „Porw an ie  Nadieżdżiczki". 
Je s t  to opowieść o  przygodach g ru p y  dzieci nad  M orzem  
Czarnym .

Czechosłowacki reżyser S tan isław  S trn ad  p racu je  nad fil­
m em  „Pościg", k tó rego  ak c ja  toczy się  w CSRS i Polsce. 
T reścią  film u jest próba ucieczki dw u  przestępców  czechosło­
w ackich usiłu jący ch  przez Po lskę dotrzeć n ielegaln ie  do jed ­
nego z k ra jó w  skandynaw skich .

Kalejdoskop 
sportowy

ALAIN PROST

NAJLEPSZYM  KIEROW CĄ FORMUŁY I

D ziennikarze specja lizu jący  się. w te ­
m aty ce  sam ochodow ej p rzyznali ty tu ł 
najlepszego kierow cy św iata fo rm uły  I 
w icem istrzow i św ia ta  A lainow i P rostow i 
(F rancja). W yniki p leb iscy tu  o p ub likow a­
ne  zostały w zachodrtioniem ieckim  czaso­
p iśm ie ,,R allye R acing” . J e s t  to  pierw szy 
p rzypadek  w do tychczasow ej h is to rii ple 
b iscy tu , że ty tu łu  najlepszego k ierow cy 
św iata  nie p rzyznano  m istrzow i św ia ta . 
T egoroczny m istrz  św ia ta  N ikł L auda 
(A ustria) sk lasyfikow any  został na d ru ­
gim  m iejscu. J u ry  k o n k u rsu  w każdym  
z wyścigów elim inacy jnych  m istrzostw  
św iata  oceniało- zaw odników  p rzyznając  
p u n k ty  od 1 do 6. 29-letni A lain P ro s t 
o trzym ał średn ią  w sezonie 1,5 p k t., a 
Lauda 1,7 pk t.

WYŁOM W 111-LETNIEJ TRADYCJI

A ntagonizm y re lig ijn e  w Glasgow7 z n a j­
d u ją  odzw ierciedlenie  rów nież w sporcie. 
Przez 111 la t zarząd  p ro testan ck ieg o  k lu ­
bu  Glasgow R angers b ron ił się przed 
przy jęciem  do k lubu  p iłkarza  k a to lik a . 
O sta tn io  pow stał w yłom  w. te j trad y c ji. 
L icencję  p iłkarza  o trzy m ał m ianow icie 
14-letni Jo h n  Spencer.^ K o m en tu jąc  to  w y 
d?rzen ie  tre n e r  Jock  W allace pow iedział: 
„Spencer pom im o sw oich 14 la t je s t już  
dobrze zapow iadającym  się p iłkarzem . 
Spraw a w yznania nie odgryw a w  tym  
p rzy p ad k u  żadnej roli*’.

W TROSCE O BEZPIECZEŃSTW O 

NA PLANSZACH

Św iatow a p rasa  sportow a' in fo rm u je  o 
coraz częstszych p rzy p ad k ach  g roźn \ ch 
kon tuzji, ą naw et w ypadków  śm ie rte l­
nych  podczas treningów ' i zaw odów  szer­
m ierczych. S ym patycy  szerm ierk i m a ją  w 
pam ięci trag iczny  w ypadek , k tó ry  zda­
rzy ł się w  m istrzostw ach  św iata  w Rzy­
m ie. k iedy  to  w w yn iku  obrażeń  dozna­
nych na p lanszy  zm arł radzieck i f lo rec i­
sta W ładim ir Sm irnow .

M iędzynarodow a F ederacja  Szerm iercza 
(FIE) pośw ięca spraw ie zapobieżenia w y­
padkom  sporo uwagi. O sta tn io  w Rzym ie 
7. udziałem  ekspertów  z W ioch. ZSRR, 
W. B ry tan ii, RFN i F ra n c ji odbyło  się 
sem inarium  pośw ięcone spraw om  bezp ie­
czeństw a zaw odników  na p lanszach zor­
ganizow ane przez kom isję  sp rzę tu  FIE. 
Zalecono k on tynuow an ie  b ad ań  zm ierza ­
jących  do w yprodukow an ia  bezp ieczn iej­
szych typów' m asek i k ling  szerm ierczych.

MALW ERSACJE PODATKOWE 

NIE TYLKO W ANDERLECHCIE

K rąg  w innych  m alw ersac ji p o d a tk o ­
w ych rozszerza się. Je d n em u  z działaczy 
p iłkarsk ich  zasekwestrow-ano m ieszkania 
i luksusow e ap a rtam en ty , gdyż z rac ji 
oszustw  podatkow ych  w in ie n  jes t u rzędo ­
wi skarbow em u 42 m in  franków  belg. 
P rzypom nijm y , że w cześniej w y k ry to  
oszustw o rów nież na ok. 42 m in franków  
w  A nderlechcie, a na sum ę 36 m in  w 
S tandardzie .

Znaczenie w yrazów  poziomo: 1 Ognisko góralsk ie, 1.
K ra ina  h istoryczna w A lpach Wsch. w A ustrii i we Wło­
szech, 7. N aczelnik okręgu  we F ran c ji, 8. Jezioro  na Pojezie­
rzu  G nieźnieńskim , 9. Zam ek b łyskaw iczny . 10. M asowe wy­
cofyw anie pieniędzy z banków . IZ M ieszkanie lisa. 15. Nie­
chęć. uraza. 17 L ist żelazny. 18 60 sztuk. ). Między nosem 
a brodą. 23. O praw ca. 25. G ra i bez an ten y . 26. Rzeka w Pol­
sce i Czechosłow acji, p raw y  dopływ  W agu, 27. Stos zaw ie- 
ra jący  4 m etry  p rzestrzenne d rew na, jednego aso rtym en tu , 
28. N apadow e bóle b rzucha, 29. P ie rw ias tek  chem iczny o li­
czbie a tom ow ej 83

Pionowo: 1 W spólne pastw iska grom adzkie, 2. Broń obu­
chowa o w ygiętym  ostrzu  osadzonym  na k ró tk im  sty lisku . 
3. Bóg miłości, 4 Pieśń żałobna. 5. Zwój, 6. Poczw arka owa­
da, 11. Rzęsisty deszcz, 13 W szystko w idzi. 14. T y tu ł oficer­
ski w daw n e j T u rcji, 15. W ybrany  k o lo r w k a rta ch . 16. Część 
g ry  w sia tków kę, 18. Zatyczka, 19 W oźny w szkole, 21. Po­
czątek. 12 Podryw acz, zalo tn ik , 23. N arzędzie ro ln ika , 24. 
Strói^sędziego

R o z w iązan ia  n a leży  n a d s y ła ć  w  c ią g u  1# d n i pod a d re se m  
r e d a k c j i  „ G a z e ta  L u b u s k a ” , Z ie lo n a  G ó ra , a l. N iep o d leg ło ­
śc i 25, z zazn a czen iem  n a  k a r tc e  p o c z to w e j „ R o z ry w k i u m y ­
s ło w e  z n r  286” . Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  z o s tan ą  ro z lo ­
so w an e  3 bo n y  P K O  po 259 zł.
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P oziom o: Podatek , A lkazor. O k taw a, A w ista, Iraw ad i, 
Opona. W ezyr, Riposta, C w ibak. E talaż, O chrona, Golonka.

P io n o w o : Podkopyw acz, K aw a. L ew ar, A lkad, Rani, F a - 
stcy g ark a , Gawrosz, W iara, W iw at, Ikona, T enor, B ark, Atol.

N a g ro d y  w y lo so w a li:

J a d w ig a  I ra n e k , N ow a Sól, u l. J a d w ig i

M iro s ła w  K a c z m a rc z y k , G o zd n ica , L eśna

Ja n u sz  S ta rz o m sk i, Zielona Góra, u l. Z im na

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p ocztą .
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K O M U  S IĘ  N IE  PO D O B A  
A S T R ID  H E R R E R A

C z arn o w ło sa  A s tr id  H e r re ra , no w a m iss 
św ia ta  ro d em  z W en ezu e li, w  d z ień  po w y ­
bo rze  w y s tą p iła  w  te le w iz ji b r y ty js k ie j .  P o ­
d z ię k o w a ła  ta m  za k ie lisz ek  sz a m p a n a , p ro ­
sząc o o d ro b in ę  m le k a . T e lew id zo m  p o w ie ­
d z ia ła , że es t s tu d e n tk ą  psy ch o lo g ii, n ie  m a 
n a rzeczo n eg o  i u w a ż a , że n a jp ię k n ie js z ą  
d z iew czy n ą  na  św iec ie  je s t je j  m a tk a  — 
A d a lia  F a k t, że p rz e d s ta w ic ie lk a  W en ezu e li 
po ra z  trzec i ju ż  z d o b y ła  ty tu ł  m iss  św ia ta , 
A s tr id  tłu m a c z y  n a s tę p u ją c o : „M y w  W e­
n e z u e li t r a k tu je m y  -w y b o ry  b a rd zo  p o w ażn ie , 
p rz y g o to w u je m y  się s ta ra n n ie j  n iż  inne 
d z ie w c z ę ta ” . W ybór A s tr id  H e r r e r a ' (k tó ra  
ty tu łe m  n a g ro d y  z a in k a so w a ła  30 tys. f u n ­
tów ), n ie  zos ta ł je d n a k  p rz y ję ty  z je d n o m y śl 
n ą  a p ro b a tą  O stro  z a p ro te s to w a li b ry ty js c y  
m iło śn icy  z w ie rz ą t, tw ie rd z ą c , że A s tr id  u 
s ie b ie  w C a ra c a s  u ż y w a  sw y ch  w d z ięk ó w  do 
re k la m o w a n ia  ig iz y sk  „C olios” . k tó re  s ta n o ­
w ią  w y ją tk o w o  o k ru tn ą ,  p o łu d n io w o a m e ry ­
k a ń s k ą  o d m ia n ę  w a lk i b y k ó w . M iłośnicy  
z w ie rz ą t p ro te s to w a li ju ż  w cze śn ie j p rzec iw  
m iss B oliw ii, k tó ra  w y s tą p i ła  p u b lic z n ie  w 
fu trz e  z la m p a rc ie j  sk ó ry  W o b ro n ie  A strid  
H e r re ra  w y s tą p iła  o rg a n iz a to rk a  im p re zy  w 
L o n d y n ie , J u l ia  M orley , t łu m a c z ą c , że A s tr id  
b a rd zo  lu b i z w ie rz ę ta  i ra z  ty lk o  po wra lce  
b y k ó w  w rę c z a ła  n a g ro d y  n a jle p sz y m  z a w o d ­
n ikom .

JU D Y T A  I P R E Z Y D E N T
Z o k a z ji p o n o w nego  w y b o ru  R e a g a n a  te a tr  

w  szk o ck im  m ieśc ie  G lasgow  w y s ta w ił s z tu ­
kę , k tó r e j  o b e jrz e n ie  m u s ia ło b y  w zb u d z ić  w 
p re z y d e n c ie  — m im o  jego a k to r s k ie j  p rz e ­
szłości — m iesz an e  u czu c ia . J e s t  to  p r a p re ­
m ie ra  sz tu k i R o lfa  H o c h h u th a  „ J u d y ta ” . 
T e k s t n a w ią z u je  do p o stac i b ib li jn e j  Ju d y ty . 
x ty m , że ro lę  H o lo fe rn e sa  w  te j  w sp ó łczes­
n e j  w e rs ji  p rz e ją i p re z y d e n t S tan ó w  Z jedno  
czo n y ch  J u d y ta  je s t a m e ry k a ń s k a  d z ie n n ik a r  
k a , k tó ra  w ra z  ze sw y m  b ra te m , o k a lecz o ­
n y m  w W ie tn am ie , p la n u je  u w o ln ić  św ia t w 
in te re s ie  p o k o ju  ou p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je d ­
noczonych . U d aje  się  je j  to d z ięk i in ty m n e j 
p rz y ja ź n i z a g e n te m  CIA  w B ia ły m  D om u: 
p re z y d e n t zo s ta je  z lik w id o w a n y  za  pom ocą 
k a p s u łk i  z gazem , p a ra liż u ją c y m  sy s te m  n e r ­
w ó w y , ja k ą  p rz e m y ś ln a  J u d y ta  u k r y ła  w 
m ik ro fo n ie  p re z y d e n ta . P re z y d e n t z re sz tą  
n ig d y  n ie  je s t w y m ie n io n y  z n a z w isk a , w ie le  
szczegółów  je d n a k  d z iw n ie  p rz y p o m in a  R e a ­
g an a . Po d o k o n an iu  z a b ó js tw a  d z ie ln a  d z iew ­
czy n a  w y ja śn ia , zer n ie  b y ła  to z b ro d n ia , lecz 
a k t  sa m o o b ro n y  c y w iliz a c ji  p rzed  c z ło w ie ­
k ie m , k tó ry  g roził ję j  z a g ła d ą . P u b liczn o ść  i 
k ry ty k a  p rz y ję ły  p re m ie rę  z p e w n y m  zasko ­
czen ie m . P rz y  c a łe j  a tr a k c y jn o śc i  p ro p o n o ­
w a n e j m e to d y  z a ła tw ia n ia  p ro b le m ó w  św ia ­
to w y c h , w y d a je  się  o n a  n ieco  z b y t u p ro sz ­
czona.

CZY  W IE C IE , ŻE...
...każdy  p o c a łu n e k  w  u s ta  w y m a g a  u r u ­

c h o m ien ia  aż 29 m ię śn i — d w u n a s tu  po to , 
b y • o d p o w ied n io  u k ła d a ć  w a rg i, a  17-stu by 
w łą c z y ć  do te j  o p e ra c ji  ję z y k . O czyw iście  
n a leży  to  p o m n o ży ć  p rzez  d w a , by  u z y sk a ć  
m ia rę  w y s iłk u , ja k i  tę  — sy m p a ty c z n ą  
z re sz tą  czynność  w k ła d a  c a łu ją c a  się  p a ra .

N ie k tó re  p lem io n a  a f ry k a ń s k ie  n ie  u z n a ją  
p o c a łu n k ó w , bow iem  o b a w ia ją  się , i e  w  te n  
sposób m o żn a  zostać  „p o z b a w io n y m  tc h u ”. 
Z resz tą  n ie m a l p o ło w a ro d z a ju  lu d z k ie g o  a l ­
bo n ie  zna  z w y c z a ju  p o c a łu n k ó w  w  u s ta , a l ­
bo p o tęp ia  je  „ ja k o  p o zo sta ło ść  o k ru tn y c h  
czasów , k ie d y  h o łd o w a liśm y  k a n ib a liz m o w i” .

Ś W IA T  W IE L K O Ś C I B O ISK A  
P IŁ K A R S K IE G O

P rz e z  w ie le  la t  n a u c z y c ie l g e o g ra fii z D an ii 
S o re n  P o u lse n  p ra c o w a ł ad  s tw o rz e n ie m  
pom ocy  n a u k o w e j d la  sw y c h  uczniów 7. N a te  
re n ie  w y sy c h a ją c e g o  je z io rk a  w y k o n a ł m ap ę  
św ia ta  w ie lk o śc i m n ie j w ię c e j b o isk a  p iłk a r  
sk iego. N a m ap ie  te j  „ m o rza  i o c e a n y ” n a p e ł 
n io n e  są  p ra w d z iw ą  w odą

P o u lsen  w p a d ł n a  p o m y sł w y k o n a n ia  tego 
ro d z a ju  n ie z w y k łe j  m a k ie ty , gdy d o strzeg ł 
z d u m ie w a ją c e  p o d o b ień s tw o  k sz ta ł tu  je d n e j  
z w y sep ek  je z io rk a  i jego  ro d z in n eg o  p ó łw y ­
sp u  J u t la n d ia . „P o z o s ta w a ło  c a łk ie m  n ie w ie le  
do z ro b ie n ia  — m ó w i S o ren . D o b u d o w ać  do 
n iego  ca ły  p o zo sta ły  ś w ia t” .

G R Y  I R O ZW O D Y
S ocjo lodzy  b ry ty js c y  tw ie rd z ą , że z a fa sc y ­

n o w a n ie  g ra m i e le k tro n ic z n y m i n e g a ty w n ie  
o d b ija  się n a  trw a ło śc i m a łż e ń s tw . W ty m  
ro k u  ty lk o  w  A ng lii z a re je s tro w a n o  ICO ro z ­
w o d ó w . k tó ry c h  g łó w n ą  p rz y c z y n ą  b y ło  to. 
że je d e n  ze w sp ó łm a łż o n k ó w  ca ły  w o ln y  czas 
po* p ra c y  p o św ię ca ł g rze  z e le k tro n ic z n y m  
„ p a r tn e r e m ”.


